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II stóp Cytadeli —
Święto umarłych jest w Polsce — jak w żadnym bodaj 

kraju na świecie — dniem powszechnej żałoby narodowej. 
Żaden bowiem naród nie ponosił tak często i tak masowych 
ofiar w walce o sw? wolność co naród polski. Toteż w Dniu 
Zaduszek zapalamy nie tylko światła nad grobami najbliż- 
fzvch i ukwiecamy ich mogiły, ale składamy gromadnie hołd 
wszystkim pokoleniom bojowników, którzy życie oddali dla 
Polski.

*
V  okresie drugiej niepodległości na miejsce straceń u 

stóp Cytadeli warszawskiej ciągnęły rokrocznie pochody Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. Tam bowiem znajdują się mogiły 
najlepszych synów ludu polskiego, żołnierzy rewolucji naro­
dowej i społecznej, którzy krwią swoją zaczerwienili sztanda­
ry Niepodległości i Socjalizmu.

Dziś — dla polskiego ruchu socjalistycznego — Cytadela* 
jest już nie tylko miejscem straceń bojowników 1905 roku, 
ale symbolem męczeńskiej walki wszystkich pokoleń Polskiej 
Partii Socjalistycznej i ludu polskiego. Stojąc nad mogiłami 
CItrzei, Barona i Montwiłła —  oddajemy jednocześnie hołd 
Barlickiemu, Niedziałkowskiemu i Dubois. Czcimy pamięć 
wez stkich bohaterów niepodległości i socjalizmu, którzy zgi­
nęli w walce z hitlerowskim najeźdźcą: i Tych z września 1939 
roku i Tych z konspiracji i Tych z nad Oki, spod Lenino, 
Narviku czy Monte Cassino i Tych z Powstania Warszawskie­
go.

U  stóp Cytadeli warszawskiej podaje sobie dłoń rok 1905, 
rok 1914 i lata 1939 i 1944...

*
W  1938 roku młodzież PPS w czasie wielkiej manifesta­

cji u stóp Cytadeli złożyła uroczyste ślubowanie:
—  Na wierność niepodległości
— Na wierność socjalizmowi
—  Przeciwko faszyzmowi
— Na wierność PPS
Młoda gwardia proletariackich mas przysięgała nie temu 

czy innemu przewódcy, ale wobec sztandarów polskiego ru­
chu socjalistycznego, bojowych sztandarów PPS.

Młodzież PPS dotrzymała swej przysięgi. Stanęła pierw­
sza w szeregach Batalionów Robotniczych na barykadach 
stolicy i w szeregach Czerwonych Kosynierów na barykadach 
Gdyni. Biła się z faszystowskim najeźdźcą na wszystkch po­
lach bitew. W  czasie okupacji kiedy ruch socjalistyczny rozbi­
ty był na kilka odłamów, młodzi PPS-owcy walczyli często 
w formacjach zbrojnych o rozmaitych nazwach, ale zawsze 
z myślą o tym samvm celu:

— na wierność niepodległości
—  na wierność socjalizmowi
— przeciwko faszyzmowi
— na wierność PPS.
I kiedy przyszło wyzwolenie, krew przez nich przelana 

stała się cementem jedności odrodzonej PPS.
*

Kiedy w 1938 roku pochód młodzieży socjalistycznej wra­
cał spod stoku Cytadeli, przy rogu AL Jerozolimskich i N o­
wego Światu ONR-owcy pogrobowcy Niewiadomskiego rzu­
cili w tłum petardę. Byli zabici i ranni.

Ci, co wówczas szli w pochodzie, budują dziś demokrację 
pęlskn.

Ci, co dokonali zamachu, wydali dzisiejszych morderców 
z band leśnych faszystowskich, polskich pogrobowców hitle­
ryzmu.

*U  stoków Cytadeli ginęli bohaterowie polskiej walki z 
caratem: W tym samym czasie na szubienicach innych cyta­
del na rozległych terenach Rosji ginęli w walce z reżimem 
carskim rewolucjoniści rosyjscy, ukraińscy, białoruscy i gru­
zińscy.

Minęło ponad ćwierć wieku.
Żołnierze polscy i radzieccy we wspólnym marszu prze­

ciw kohortom Hitlera doszli aż do Berlina. 
Ten wspólny marsz Wojska Polskiego i Armii Czerwo­

nej przyniósł na ziemie polskie Niepodległość. Oddając dziś 
hołd żołnierzom i bojowcom polskim —  czcimy jednocześnie 
żołryerzy i partyzantów radzieckich, których mogiły gęsto 
rozsiane są na ziemiach polskich. 

U  stóp Cytadeli warszawskiej przy miejscach straceń upo­
rządkowanych i ukwieconych przez OMTUR-owcow, spoty­
kają się dziś wszystkie pokolenia socjalizmu polskiego. Żywi
składają hołd umarłym. _

Mogiły, nad którymi pochylają się Czerwone Sztandary 
są nie tylko relikwią męczeństwa i bohaterstwa socjalizmu pol­
skiego. Sa dla Parrii naszej źródłem siły, płynącej z wierno­
ści dla wielkiej idei Niepodległości i Socjalizmu, w  urnę tej 
idei oddali życie Okrzeja i Barlicki, Mcntwiłł i Niedziałkow­
ski, Baron i Dubois. ,

Ta sama idea przyświeca dziś socjalizmowi polskiemu na 
wszystkich odcinkach pracy dla Polski i polskich mas pracu-

,ących* RAFAŁ PRAGA

SKŁADAMY DZIŚ HCŁD POLEGŁYM ZA

NIEPODLEGŁOŚĆ i SOCJALIZM
1 \

Miejsce straceń na stokach Cytadeli warszawskiej było 
dla narodu polskiego miejscem otoczonym szczególną 
czcią. Dla P. P. S. to miejsce było, i na zawsze pozostanie 
miejscem specjalnie d rogm , gdyż znajdują się trm  szczotki 
najlepszych synów narodu —  pepesowców, którzy jak bo­
haterowie zginęli tam w walce z caratem o niepodległość 
swojego kraju. Serdeczne podziękowanie należy się 
OMTUR-owcom i wszystkim innym, którzy zajęli się upo­
rządkowaniem stoków Cytadeli.

E. OSÓBKA-MORAWSKI 
Przewodniczący CKW  PPS.

I  Niezapomnijmy żadnego imienia□

Pochylą się Czerwone Sztandary
W dnia dzisiejszym, tradycyjnym  

naszym zwyczajem, udajemy się na 
stoki Cytadeli, by złożyć hołd pamięci 
bojowników •  Niepodległość i Socja­
lizm.

Bz*ęki wysiłkom naszej młodzieży 
OM TUR-owej, miejsce straceń zosta­
ło doprowadzone całkowicie do stanu, 
w jakim  znajdowało się przed wojną.

Znów starym  zwyczajem Polska 
Partia  Socjalistyczna wraz z młodzie­
żą TURową zadem onstruje swą łącz­
ność z bojowcami 1904, 1905 r., zade­
m onstruje, że drogi, k tóre nam  wyty­
czyli są naszym i drogami.

A  jednocześnie będziemy mogli zło­

żyć meldunek, że idea, za k tórą  ginę.i 
jest przez nas realizowana.

Ostatni nasz pochód odbywał się 
przy akom paniam encie strzałów  re­
wolwerowych i. huku p ita rd . Nasza 
milicja party jna z trud . in broniła sze­
regów przed napadam i band faszy­
stowskich, popieranych przez grana­
tową policję.

W jakżeż innych w arunkach Idzie­
my dziś. Nikt nie przerwie nam ci­
szy, n ik t nie zakłóci skupienia.

Czerwone Sztandary pochylą cię 
przed mogiłami Tych, którzy Im krw ią 
sw oją harw ę nadali,

Gdy 1 listopada tradycyjnym 
zwy-. zajem czcić będziemy pa­
mięć ludzi zmarłych, to my 
PPS-owcy ze szczegJ..ą czcią 
wspominać musimy pamięć tych, 
co zmarli jako bojownicy o uwie 
drogie i święte dla nas idee — 
o Niepodległość i Socjalizm. 
Bojownicy ci ginęli na przestrze­
ni całej półwiekowej historii na­
szej Partii. Ginęli w latach nie 
woli do 1 9 1 4  r., nie przestali gi­
nąć w okresie pierwszej niepod­
ległości w walce z reakcją i sa­
nacją, masowo ginęli w okresie 
okupacji niemieckiej, w nieubła 
ganej walce z wrogiem. PPS w 
okresie ostatniej walki z oku­
pantem poniosła szczególn e du 
że ofiary, gdyż jedna z pierw­
szych podniosła oręż do walki. 
Już w jesieni 1939 roku, gdy 
jeszcze nie przebrzm ało echo 
walk gdyńskich Czerwonych Ko 
synierów i Robotniczych Ba­
talionów Obrony Warszawy, 
organizowanych przez PPS, a 
już Mieczysław Niedzia?kovv- 
ski, N orbert B a rlc k \ Stani­
sław Dubois i wielu innych 
przywódców organizowało za­
czątki nowej walki zbrojnej i 
sabotażowej, która n ie . ustawa-

Socjalistyczna Warszawa uczcda pamięć
tow. Ignacego Daszyńskiego

Zaproszenie dla CKW PPS
na Komres Socjalistów Austriackich

ny K om itet W ykonaw  Partii Austrii, k tóry odbędzie sięIIY
ciej Partii Socjalistycz- 
ymał ziproszenie na

Socjaldemokratycznej
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w dniach od 15 do 17 listopa­
da b. r.

W czoraj, w dziesiątą rocznicę śm ier­
ci wielkiego przywódcy Polskiej P a­
rtii Socjalistycznej tow. Ignacego Da 
ozy ós kiego odbyła się w sa li „Komy ' 
uroczysta akadem ia z udziałem licz­
nej rzeszy PPS-owców i OM TUR-ow- 
ców stolicy i jej okolic.

Popiersie tow. Ignacego Daszyńskie­
go na czerwonym postumencie, wśród 
powodzi białych astrów  patro low ało  
Akademii. W szystkie balkony bogato 
dekorowane girlandam i świerczyny, 
czerwieniły się dziesiątkam i sztanda­
rów organizacji dzielnicowych PPS i 
błękiŁno-czerwomymi godłami OMTUR 
W śród nich sz tandar Związku W ete­
ranów Rewolucyjnych 1905 roku.

Nad 6tołem prezydialnym  główny 
motyw dekoracyjny stanotvi orzeł i da 
ty 1866 — 1936, d a ty  urodzenia i zgo­
nu tow. Daszyńskiego.

Sala wypełniona szczelnie. W szyst­
kie przejścia zatłoczone. W pierwszym 
rzędzie widzimy członków władz cen­
tralnych, wojewódzkich i stołecznych 
PPS i OM TUR z przewodniczącym 
CKW PPS tow. Osóbką-Morawskim i 
przewodniczącym. KC OM TUR tow. 
O brączką na czele, tow. W isłą Osóbką- 
M orawską, sekretarzem  CKW PPS tow. 
Reczkiem, przewodniczącym WK PPS 
tow. Ćwikiem i  zaproszonymi gośćmi.

Akademię zagaił imieniem Stołecz­
nego Komitetu II wiceprzewodniczący 
tow. Zalewski, w itając Premiera i o- 
beonych, którzy przybyli, by złożyć 
hołd v '-lkiem u bojownikowi polskie 
go ruchu socjflistycznego. organdzato 
rowi Polskiej Partii Socjalistycznej,

premierowa Rządu Ludowego 1918 r., 
wicepremierowi Rady Obrony Narodo­
wej 1920 roku, długoletniemu m arszał­
kom! Sejmu, trybunowi ludu.

W prezydium zasiedli tow tow. W. 
Jagiełło , B. G ałaj Waczkoweka, Olszy 
na, Korczyńska, Gajewski, Kurzela, H. 
Dobrowolski a Józefowicz.

W itany burzliwymi oklaskami i o- 
krzykami wszedł na trybunę towarzysz 
Prem ier Osóbka-Morawski.

W pTOsłych słowach skreślił dzieje 
w alki o praw a mas pracujących i p ra­
cy organizacyjnej tow. Daszyńskiego, 
od najm łodszych jego lat, od 14 roku 
życia kiedy był już po raz pierwszy 
aresztowany, poprzez pracę w organi­
zacjach socjalistycznych przed rokiem 
1892, aż do końca Jego 44-letniej dzia 
łalności w Polskiej P artii Socjalistycz­
nej.

Mówca położył nacisk na dzia ła l­
ność tow. Daszyńskiego w Rządzie Lu­
dowym, utworzonym 7 listopada 1918 
roku w Lublinie. Mimo, że rząd  ten 
upadł naskułek zdrady prawicowycn 
ludowców, rozbicia kla6y robotniczej, 
craz ataku  reakcji polskiej i machina­
cji Piłsudskiego, rząd  ten i Prem ier 
jego pozostaną na zawsze świetlanym 
punktem w historii Polski, ruchu ro­
botniczego i ludowego.

Dopiero, kiedy po 26 latach doko­
naliśmy wielkiego dzieła wyrównania 
stanowiska klasy robotniczej w sp ra ­
wie niepodległości i polityki zagra 
.licznej, kiedy zbudowaliśmy silny t 
trwały, jednolit- front, przyciągający 
swą siłą tone stronnictwa, mogliśmy

rea.izować w pełni program tow. Da­
szyńskiego i PPS.

W rocznicę śmierci Ignacego Da­
szyńskiego, złożymy Mu najlepszy 
hołd, w ielką pracą nad odbudową kra 
ju, utrwaleniem ustroju dem okratycz­
nego i budową silnej, półmilionowej 
Partii, k tórą On organizował i kiero­
wał, P artii najstarszej w Polsce, ale 
wiecznie młodej 6wą żywotnością idei, 
programem, ludźmi, a przede wszyst­
kim s ta łą  aktualnością naczelnych ha­
seł od zaTania po dzień dzisiejszy — 
Niepodległości i Socjalizmu.

N astępnie zabrał głos tow. prof. 
Winnicki. Mówca scharakteryzow ał po 
stać tow. Daszyńskiego, podkreślając, 
że dbał On zawsze nie tylko o d-oię 
polskiego robotnika i pracownika, lecz 
był wszędzie tam, gdzie 6zło o dobro 
człowieka pracy. Zawsze też żywo re­
agował na każdy zew ojczyzny i o j­
czyźnie zawsze służył. Doceniając ol­
brzymie znaczenie oświaty dla klasy 
robotniczej założył Towarzystwo Uni­
wersytetu Robotniczego, organizację, 
krzew iącą kulturę wśród mas pracu ją­
cych. Jego życie, to wzór dla nas 
wszystkich. >

Po p rzeu  wdeniu tow. Winnickiego 
nastąpiło  przekazanie grupy członków 
OM TUR do PPS. Sekretarz Stołecz­
nego Komitetu OM TUR tow Ko­
brzyński zameldował tow. Premierowi 
przekazanie tej grupy aktywistów OM 
TUR-owych i zapewnił, że zawsze i w 
każdej chwili PPS będzie mogła na 
nich liczyć

d- r.)

ła ani na moment w okresie ca­
łej okupacji.

jeszcze nie spisaliśmy imion 
ty „u tys.ęvy naszycu Towarzy­
szy, k.órzy paJii w tej walce. 
L>,.u_ie to oaruzo uiuga usta. 
joziś pragnę przypouui.ee nie- 
i.ture nazwiska ntiScycu ozia.a- 
czy r przywuucuw, Którzy zg.nę- 
JLi. A więc oook tizech wy-ej 
wymień.onycii Adam Pró-nink, 
pLaiz i mówca utalentowany, 
iitaii-slaw O tu^coa, roaaKtor
konspiracyjnego „UobotniKa' i 
wspo.orgaiuz^tor P. 5. i K. P. 
P. S., Leszek Raaoe, kierowu.k 
akaoennekiej grupy r*. P. ii., kie 
równik ronoty wojskuwęj r .  S., 
Jan Krzesiawski, cz.onek Kauy 
Programowej P. S., \v  toaz,-
mierz Kaczanowski, kierownik 
roboty sabotażowej P. S., Jan i 
Stanisław Kasińscy, W ładysław  
Pietrzykowski, Bronisław Z.e- 
mięcki, W iktor Strzeieod, W ła­
dysław Piontek, Ldwaru W .e- 
ezorek,. Konstanty Jagiełło, Mie 
czysiaw KLmowski, W ac.aw
| u.czak, Stanisław Salski, Ma- 
lirjowski - Twarkowski, Józef 
Feli, Tadeusz Joczys, Karol Li­
piński, W iktor Merenholc, M ie­
czysław Joffe - Maślak, Kazi- 
m.erz Czapliński, Jan Maurycy 
Borski, Ludwik W interok, W ia 
dysław Jakubowski, Edward 
Szymański, Stanisław Dobiszew 
slcij Moszkowicz, W ładysław 
Andrzejczak, W ilhelm Topinek, 
Stanisław Majkowski, Bolesław 
Dratwa, W acław Kckosiński, 
W acław W ilków, Maksymilian 
Wierciński, Mieczysław Baum- 
gart, Stanisław Benkiel, Leon 
Berenson, Jan Dąbrowski, Lud­
wik Landau, W ładysław Mi- 
szewski, Rosiewicz, Zbigniew 
Nowicki, Jerzy Radomski, Piotr 
Jagcdz ński, Ludwik Śled ińskr, 
Antoni Baryka, Antoni Purtal, 
prof. Jan Łazowski, prof. Gum- 
plowicz, Bator, Józet Kamiński, 
Tózef Żurawski, Karol Neubauer 
i wielu, wielu innych.

Śmierć olbrzymiej gromady 
naszych najlepszych i najofiar­
niejszych ludzi w walce o nie­
podległość i postęp spo'eczny, 
to nasza najlepsza zbiorowa le­
gitymacja partyjna. Toteż Par­
tia winna opracować o ile to 
jest tylko możliwe, listę wszyst- 
lu :h  padłych w wa'ce Towarzy­
szy, a przynajmniej wszystkich 
wybitniejszych.

Rzucam myśl, aby każdy z nas 
pisał co wie o walce z konspi­
racji. a zwłaszcza o przcy i wal­
ce Tych którzy już sami nie mo­
gą pisać, ani mówić, bo nie do­
czekali dni wolności.

Cześć Ich świetlanej pamięci! 

STEFAN W OLN Y
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Warszawa, I  listopada.

Ograniczenie zbrojeń
Zabierając g!os na Zgromadzenia 

Generalnym ONZ, min. Mototow za­
proponował postawić na porządku o- 
brad sprawę powszechnego ogranicze­
nia zbrojeń. Delegat Sianów Zjcdn.
W arren Austin przyłączył się naza­
jutrz do tej propozycji. W związku * 
tym pozostaje sprawa ujawnienia sta­
nu sil zbrojnych, a pośrednio takie 
zagadnienie zakazu wykorzystywania 
energii atomowej dla celów wojen­
nych.

Trudno przewidzieć. Jaki hedzte dal 
szy bieg obrad ONZ, lecz powitać na­
loty ju t sam fakt postawtrnla spra­
wy zbrojeń na porządku dziennym.

Gdy wszystkie kraje Europy zajęte 
M odbudową gospodarki narodowej, 
gdy koniecznością Jrot Jak najprędsze 
podniesienie stopy tyelnwej ludności, 
gdy w Interesach pokoju niezbędne 
Jest wyeliminowanie wpływu fabry­
kantów broni na bieg polityki świa­
towej, — ograniczenie zbrojeń jako 
pierwszy krok do rozbrojenia Jest na­
kazem dnia. Im mniej narody wyda­
dzą na zbrojenia, tym więcej będą 
mogły wydać na rozwój 1 odbudowę 
gospodarki.

Pamiętamy dobrze niekończące się 
konferencje rozbrojeniowe w okresie 
między pierwszą i drugą wojną świa­
tową, gdy dyplomaci spotykali się w 
Lidze Narodów i mówili o rozbroje­
niach, a Ich rządy I fabrykanci zwięk­
szali produkcję bronL Wiemy, do 
ezrgo to doprowadziło I dlatego wie­
rzymy, te  tym razem za propozycja­
mi min. Molutowa nastąpią konkretne 
ezyny.

Ograniczenie zbrojeń, a przede 
wszystkim zaniechanie produkcji 
bomb atomowych — to są najbliższe 
zadania ONZ, które muszą być wyko­
nane, Jeślf idea współpracy między­
narodowej nie ma zostać na papierze.

Nauczycielstwo
v Ogłoszona przez nas wczoraj uchwa 
ta prezydium Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych określa obce 
ny etan rzeczy w dziedzinie oświaty 
I położenia ąiaterłalnego nauczycieli 
Jako wysoce niepokojący. Zarobki na­
uczycieli są tak male — nawcl w po­
równania z najmniej zarabiającymi pra 
cownlkami—ie  zamiast potrzebnego do 
pływu nowych I młodych sil, zauwa­
żyć się daje stały odpływ nauczycieli 
do innych zawodów. Z drugiej zaś 
strony wprowadzenie — praktycznie 
we wszystkich szkołach — „dobrowol­
nych" op{„t rodziców koliduje z bez­
względnie słuszną zasadą bezpłatności 
nauki.

Nie ma zbyt mocnych słów rflu okre 
ślenia powagi wytworzonej sytuacji.
Ubytek każdego nauczyciela jest rów­
noznaczny z groźbą analfabetyzmu 
ktlkndzlrslęclu dzieci. Młodzież za­
niedbana w okresie wojny I okupacji 
nie może nadrobić utraconych lat na­
uki.

KCZZ słusznie bije na alarm. To r r -  ,,
formie ro nej i unarodowieniu prze- łw* »  PO»U-
mvsłu, reforma szkolnictwa -  niemo- ® ™ u * *  Karty Narodów Zjeduoczo- 
żliwa hrz noorawv bvin nancZTciell -  ?yf h 1 w P la n o w a n iu  tych zasad,

które stanowią jej fundament. Druga 
przeciwnie, dąży do tego, żeby znisz­
czyć fundament, na którym zbudowa­
na jest Organizacja.

Rachunek
Pokojowy program

sumienia ONZ
Molołowa

M n o ż ą  s io
szeregi PPS

Rejestr ważnych spraw 
które m n s z q  być załatwione

N O W Y  JORK (P A P ). N a posiedzeniu Generalnego Zgro­
madzenia O N Z  w dniu 29 października min. M ołotow wygłosił 
przemówienie w którym, nawiązując do sprawozdania Sekreta­
rza Generalnego wskazał na poważne braki w pracy O N Z , przy­
taczając sprawę załatwienia wniosku o  zerwanie stosunków z gen. 
Franco, sprawę wniosku o  zdjęcie z porządku obrad Rady Bezpie­
czeństwa, sprawy irańskiej, niezaproszenie do chwili obecnej 
Światowej Federacji Zw. Zaw. do prac Rady Społeczno-Gospo- 
darczej, niestworzenie międzynarodowego systemu powiernicze­
go, a wreszcie, przechodząc do zagadnienia pamiętnego wniosku 
radzieckiego złożonego dwa miesiące temu ra Radzie Bezpie­
czeństwa w przedmiocie obecności wojsk Narodów Zjednoczo­
nych na terytoriach nie należących do b. państw nieprzyjaciel­
skich, powiedział:
Zgodnie a przepiwuni Karty, przy­

stąpiono ju i do zbadania zagadnienia 
o siłach zbrojnych, które członkowie 
ONZ winni przekazać do dyepozycjl 
Rady Bezpieczeństwa dla zachowania 
międzynarodowego pokoju i bezpie­
czeństwa, Rada Bezpieczeństwa musi 
mieć przedstawioną faktyczną sytuację’ 
a szczególnie to, gdzie i jakie siły 
zbrojne Narodów Zjednoczonych znaj­
dują się w ełrwill obecnej za granica­
mi swoich państw. Związek Radziecki 
wyraża gotowość przedłożenia takich 
informacji Radzie Bezpieczeństwa i 
nie widzi żadnych powodów do tego, 
ażeby jakikolwiek Inny członek ONZ 
miał się przed tym uchylać.

Konieczne jest, ażeby Generalna 
Zgromadzenie wypowiedziało swoje 
zdanie w tej sprawie.

SPRAWA „VETO" 
Przypomniawszy ceł zebrania się 

Zgromadzenia Generalnego: Ideę, któ­
rej służyć ma cala organizacja, ideę 
współpracy, pokoju 1 bezpieczeństwa 
narodów, przypomniał genezę ONZ 
opartą na jedności działania trzech 
wielkich mocarstw, a dalej w krótkim 
szkicu porównawczym wykazał cechy 
słabości Ligi Narodów, wynikające z 
zasady Jednomyślności wszystkich jej 
członków.

SENS KAMPANII
Ostatnio prowadzona jest wielka 

kampania przeciwko tej zasad de. Prze 
kreślenie zasady jednomyślności wie! 
kich mocarstw chcą niektórzy wyko­
rzystać dlatego, żeby narzucić taką 
procedurę, według której postanowie­
nia ONZ będą uchwalane zwykłą więk 
szością głosów. Jak gdyby zrównanie 
głosu Hondurasu z głosem Stanów 
Zjednoczonych Inb głosu * republiki 
Haiti z głosem Związku Radzieckiego, 
reprezentującego związek 16 tepnhłik 
stanowi najlepszą demokrację godną 
powszechnego uznania. Wydaje się rze 
czą jasną, że nie warto tracić słów 
na dyskusję nad tego rodzaju ,/letno- 
kralyzmem**.

DWIE TENDENCJE 
Dwie różne tendencje prowadzą w 

łonie Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych walkę o wpływ nad zasadniczym 
kierunkiem jej pracy. Jedna z tych

żliw a bez poprawy bytu nauczycieli 
Jest przecież jednym u najpilniejszych 
naszych zadań.

Wczoraj obradowała
K oinsja  Porozumiewawcza 
Stronnictw 
Demokratycznych

Wczoraj odbyło się po dłuż­
szej przerwie pos’edzende Cen­
tralnej Komisji Porozumiewaw  
czej Stronnictw Demokratycz­
nych.

W  posiedzeniu brał! udział 
przedstawiciele PPS, PPR, SP,
Sironndc'wa Demokratyczne­
go, SL i PSL „Nowe W yzw ole­
nie".

Postanowiono regularnie od­
bywać zebrania Komisji Porożu 
miewawczej w celu ulrzymywa 
nja stałego kon aktu oraz zale­
cić wojewódzkim i powiato­
wym komisjom porczunrewaw- 
czym przeprowadzanie obrad 
w analogicznym skłaczie.

De'egat Biura Skautów 
u taw. Premiera

Duś tow. Premierowa E Osóbce Mo 
rawskiemu złoży! wizytę, jaką opieko 
nowi Związku Harcerstwa Polskiego, 
delegat Międzynarodowego Biura Ska­
utów w Londynie płk. Peter Boughey. 
który przyby! do Polski, celem zazna 
Jomieeua się z pracami naszego har­
cerstwa. Gościowi angielskiemu towa 
rzyszył przewodniczący ZHP, poae!
Wierusz Kowalski.

Płk. Boughey dał wyraz swemu za 
d owo'.en, i u z ogólnej postawy harcerzy 
i wyników działalności ZHP oraz za­
pewnił m in. tow Premiera źe polski 
harcerski ruch emigracyjny, pozosta­
jący leszcze w Anglii pod opieką „rzą
du Arciszewski sgo" nie będzie uznany całkowitej zgodzie z zasadą 
przez Międzynarodowe Biuro Skautów, myślnoiei wielkich mocarstw

Wojna dowiodła szczególnie dobit­
nie, ie  państwa o bardzo różnych sy­
stemach społecznych mają ważne 
wspólne interesy, które mogą one o- 
slągnąć tytko wspólnym wysiłkiem 1 
pod warunkiem nie mieszania się do 
spraw wewnętrznych partnerów. Za­
sadę tę uznawały St Zjednoczone, W. 
Brytania I Zw. Radziecki. Jak wiado­
mo, skoordynowane wysiłki wojenne 
tych państw i ich sojuszników oraz 
wzajemna pomoc między nimi, dały 
olbrzymie wyniki i zapewniły jwyeię- 
skie zakończenie wojny przez sojusz­
ników. Związek Radziecki

PROGRAM IMPERIALISTÓW 
Nie możemy być pewni, że klęska 

Nlamiec imperialistycznych i bankru­
ctwo imperializmu Japońskiego będą 
dla ,zhyi zachłannych imperialistów 
dostatecznym dowodem zgubnąj awnn 
turniczości leh polityki, dążącej do 
opanowania świata. Nawet w obec­
nych warunkach powojennych, musi­
my się liczyć z możliwością wzrostu 
w pewnych krajach wpływów zabor­
czych kół imperialistycznych, które, w 
cetn zdobyela panowania nad światem, 
mogą się zdobyć na najbardziej awan­
turniczą wojnę. Prorokiem lego ro­
dzaju imperialistów Jest Churchill, 
który posiada zwolenników i sympa­
tyków zarówno w W. Brytanii jak i 
w St. Zjednoczunych. Jest rzeczą na­
turalną, te  normalne zasady współ­
pracy międzynarodowej nie odpowia­
dają planom tych kół imperialistycz­
nych, które uznają jedvnie metody 
skrajnego nacisku i gwałtu. Musimy 
się liczyć z faktem, że zwolennicy te­
go imperialistycznego i reakcyjnego 
kierunku widzą w Zw Radzieckim 
główną przeszkodę na drodze do o- 
siąppVcia swych zaborczych planów 

WALKA DWU KIERUNKÓW 
Musimy więc się liczyć * dwiema 

przeciwnymi tendencjami w rozwoju 
stosunków międzynarodowych. Jeżeli 
kierunek wzmocnienia normalnej mię­
dzynarodowej współpracy pozostaje w

jedno- 
uznaną

w łonie ONZ — to inny kierunek, dą­
żący do opanowania świata, do eks­
pansji i do agresji, aie może się po­
godzić a zachowaniem zasady jedno­
myślności. Wyobraźmy sobie, że kam­
pania o skasowanie t. zw. prawa „ve­
to" zostaje uwieńczona sukcesem. Ja­
kie będą polityczne konsekwencje te­
go faktu? W praktyce będzie to o- 
znaczało likwidację Nąrodów Zjedno­
czonych, ponieważ zasada Jednomyśl­
ności Jest kamieniem węgielnym tej 
organizacji.

Narody nasze nie po to przelewały 
swą krew, by utorować drogę nowym 
pretendentom do panowania nad świa­
tem.

NAJWAŻNIEJSZE ZADANIE ONZ
Wiemy, ie  istnieje wiele sposobów 

nacisku silnych państw na inne. Wia­
domo, źe flotylle okrętów wojennych i 
eskadry przyjacielskiego lotnictwa u 
kazują się czasami w tych miejscach, 
gdzie dotychczas ieh nie widziano, 
jeżeli uważane to jest za konieczne dla 
osiągnięcia większych rezultatów w 
pertraktacjach dyptomatyaznych.

Dolary I funty sterligi nie zaw­
sze pozostają w swej ojczyźnie, szcze­
gólnie jeżeli uważa się to za nlezbęd 
ne dla prowadzenia t  zw. „dyploma 
cji dolarowej". Obecnie pisze się ju i 
nawet o „dyplomacji atomowej*'. Jest 
powszechną tajemnicą, że metody te­
go rodzaju są niejednokrotnie stoso­
wane w eelu wywareia nacisku pew­
nych krajów — szczególnie krajów 
małych.

BOMBA ATOMOWA
Przechodząc do zagadnienia bomby 

atumowej mówca przypomniał pogląd 
na tę sprawę generalissimusa Staiina
i scharakteryzował dwa projekty — 
amerykański i radziecki — dotyczące 
wykorzystania energii atomowej. 

Projekt amerykański wychodzi z za­
łożenia, źe tajemnica bomby atomo­
wej powinna być zabezpieczona dla 
Sl. Zjednoczonych. Jednocześnie do­
maga się on jak najprędszego wprowa 
dzema w życie kontroli nad produk­
cją energii atomowej we wszystkich 
k.ajach, nadając tej kontroli pozornie 
charakter międzynarodowy, w istocie 
zaś rzeczy starając się zachować w u- 
krytej formie monopol St. Zjednoczo­
nych Rzecz jasna, za tego rodzaju pro 
jekl jest nic do przyjęcia.

Iluzją jest również wiara, że losy 
ojny dadzą się rozstrzygnąć za po- 

u ocą bomby atomowej. W działaniach 
przeciwko armiom bomba atomowa ni 
gdy jeszcze nic przydała się. Nie stało 
się tak wskutek przypadku.

Wystarczy powiedzieć, źe dla wcie­
lenia tego projektu w życie trzeba po 
gwałcić Kartę ONZ — wyrzec się za­
sady jednomyślności wielkich mo­
carstw na Radzie Bezpieczeństwa, 
gdzie decyduje się o sprawach bomby 
atomowej.

Czy nie dlatego ws.częty został ha­
łas dokoła prawa veto, aby rozwiązać 
ręce zwolennikom bomby atomowej'/ 

Drugi plan dotyczący bauiby atomu 
wej przedlożpuy przez Zw. Radziecki, 
opiera się na całkowicie odmiennym 
założenia. My, obywatele radzieccy, nie 
op.eramy naszych planów na przy­
szłość na użyciu bomby atomowej
Proszę przypomnieć sobie, że General­
ne Zg-omadzeme wypowiedziało się 
ju i za zakazem broni aiomowej. Wo­
bec lego nie ma żadnych podstaw do 
odraczani*, prry jęciu zaproponowa­
nej przez Związek Radziecki mię­
dzynarodowej konwencji w przed-
m.ocie zakazu produkcji I użycia
broni atomowej.

Spory ca ra t w danej sprawie były 
pr a waopodoojue sue do umknięcia
wobec świeżości zagadnienia Ale i w 
tym wypadku powinniśmy dążyć do 
umknięcie rozbicia na 2 obozy — na 
wojowniczych zwolenników bomby ato 
mowej z jednej atrony i aa zwolenni 
ków lastoeowania energii atomowe)
edynie dla celów pokojowych — z 

drugiej Sądzimy, źe rozpoczęta dysku 
sia w tej sprawie doprowadzi osta 
tecznie do uzgodnienia poglądów w ło 
nie ONZ, nie w- ączając Stanów Zje 
dnoczcmych

OGRANICZYĆ ZBROJENIA

O k reśla jąc  funkcje  t upraw nie ' » 
R ady Bezpieczeństwa. Karta w art 2ń

nakłada na nie obowiązek opracowa­
nia planów regulowania abrojeń w ce­
il utrzymania pokoju międzynarodo­

wego i bezpieczeństwa. W ten 6posób 
mniejsza część zasobów gospodarczych 
świata pójdzie na zbrojenia,

Ponadto w art. 47 Karty, przewidu­
jącym utworzenie komisji wojskowej i 
określającym funkcję i uprawnienia 
ivady Bezpieczeństwa, K arta podkre- “ 
śla, że Rada Bezpieczeństwa powinna I 
mieć na oku sprawą ograniczenia xbro I 
jeń i ewentualnego rozbrojenia. Nale 
ży przypuszczać, że nadeszła odpo­
wiednia chwila do realizacji tych za­
dań.

PROPOZYCJE ZSSR
Zgodnie a art. 11 Karty ONZ dele­

gacja radziecka przedkłada General­
nemu Zgromadzeniu następujący wnio­
sek!

1) W Interesie konsolidacji pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodowego i 
zgodnie z celami i zasadami ONZ, Ge­
neralne Zgromadzenie uznaje za ko­
nieczne przeprowadzenie powszechne 
go ograniczenia zbrojeń.

2) Wykonanie tej decyzji w  zakre­
sie ograniczenia zbrojeń powinno za­
wierać jako najważniejszy wymóg — 
wydanie zakazu produkcji i użycia 
bomby atomowa) dla celów wojsko­
wych.

STYCZEłT

3) Generalne Zgromadzenie zaleć: 
Radzie Bezpieczeństwa wprowadzili 
praktycznie w czyn wyżej sformulow: 
ne propozycje.

4) Generalne Zgromadzenie wzywa 
rządy wszystkich państw do udziele 
nie Radzie Bezpieczeństwa pomocy 
tym odpowiedzialnym zadaniu.

Tow Karol Sent na dzień uczczenia 
pomięci tych, którzy zginęli za Spra­
wę złożył w Stołecznym Komitecie IM’S 
deklarację 145-ego zwerbowanego 
przez siebie członka Partii.

Tow. Sent przedwojenny członek 
Partii 1 OMTUR, członek robotnicze 
drużyny sportowej „Ogniwo", a na­
stępnie „Elektryczność", Już prze*.' 
wojną wykazał rię dużą energią u 
pracach organizacyjnych.

W czasie okupacji pracował na terenie telefonów, gdzie orgonlaowai 
ruch podziemny. Po odzyskaniu niepodległości, na terenie telefonów, gdaśc 
nadal pracuje, zorganizował kolo Uczące przeszło IM członków.

Jako Jeden z aktywniejszych na terenie Warszawy towarzyszy wazcdl 
do egzekutywy Statecznego Komitetu PPS.

Składając w St. Komitecie deklarację nowozwerbowanego członka, tow. 
Sent oświadczył!

„Najwłaściwszym sposobem uczczenia pamięci amzyrh bojowników, 
którzy zginęli w walce o najszczytniejsze Ideały, Jest pomnożenie kadr, któ­
re leh walkę prowadzić będą nadal, aż do zwycięskiego końca*.

i pps M im

Radziecki wniosek o rezbrojenie
jednomyślnie wniesiony na ONZ

NOWY JORK (PAP). Na wie 
czornym posiedzeniu dredowym 
Gen. Zgromadzenia ONZ za­
brał głos przewodniczący dele­
gacji St. Zjednoczonych gen 
Austin, mówiąc m. in.: ..Nie są­
czę, aby wzajemne oskarżanie 
się narodów, które zawarły so­
jusz podczas wojny i tą sprzy- 

• mierzeńcami w  czasie pokoju 
dopomagało do utrzymania te; 
jedności, która jest podstawą 
powodzenia ONZ.

Austin deklaruje gotowość 
St. Zjednoczonych ujawnienia 
swych sił zbrojnych w  kraju i 
za granicą.

Na temat veto Austin pow ie­
dział: „Stany Zjednoczone uwa 
fają zasadę jecflomyślności s'a 
łych członków Rady Bezpie­
czeństwa w  łonie Rady za n ie­
zbędną w  obecnym slad’um roz 
woju społeczności międzynaro- 
cowej. S t. Zjednoczone sprzeci­
wiają się w chwili obecnej 
wprowadzaniu jak'chkolw'ek  

oprawek do Karty Narodów  
jednoczonych. i
Na wniosek delegafa brytyf- i 

skiego Noel Pakera komisja o- 
gólna wniosła na porządek ob-'

rad Gen. Zgromadzenia ONZ I przez komisję polityczną i bez- 
rezolucję radziecką w sprawie pieczeńslwa. Decyzja komisji 
rozbrojenia. Rezolucja ta b ę-| zapadła jednogłośnie bez d y »  
dzie uprzednio rozpatrzona ‘ kusji.

Byrnes bojkotuje ONZ
gotów jest ustąpić z urzędu

NOWY JCRK (PAP). Na kon 
ferencji prasowej w W aszyng­
tonie Byrnes oświadczył, i e  nie 
weźm ie udziału w obradach no 
wojorskich, jeżeli posiedzenie 
ministrów spraw zagranicznych 
nie zanotuje postępu w sprawie 
Niemiec. Jedynym środkiem, 
prowadzącym do prawdziwego 
rozbrojenia Niemiec będzie us­
tanowienie inspekcji, któraby 
nie dopuściła do niebezpie­
czeństwa naruszenia względnie 
rewizji przyjętego układu w tej 
sprawie.

Amerykański minister o- 
świadczył, iż zaproponuje każ­
demu z państw okupacyjnych 
aby wyznaczyły przedstawicie­
li, których zadaniem będzie o- 
pracowanie projektu traktatu z 
Niemcami.

W  związku'z opinią dzienni­
karza Lippmana, że USA winny 
zająć ' się całokształtem zagad­
nień, a nie rozwiązywać kolej­
nych problemów, Bvrnes zako­
munikował, że ktokolwiek uwa­
ża sie za zdolnego do spełnienia 
.ego zadania, winien zająć jego 
miejsce sekretarza stanu. Byrnes 
odmówił komentarzy na ostat­
nie oświadczenie W allace’a, po­
dając, iż zna ostatnie wystąpie­
nie W allace’s, w którym oskar* 
żył Byrnesa o  „ryzykowanie woj 
ny ze Związkiem Radzieckim" 
pod naciskiem senatora Vanden- 
berga, wspieranego przez depar­
tamenty marynarki i wojny. Zda  
niem Byrnesa, W allace, jako o- 
soba prywatna, ma prawo czy­
nienia wszelkich komentarzy,

Bomby w ambasadzie brytyjskiej
Neofaszystowski zamach terrorystyczny w Rzymie

RZYM (PAP) W gmachu am 
basacy brytyjskiej w  R zytne  
wybuchły jednocześnie dwie 
bomby zegarowe, umieszczone 
w walizach w głównym wejściu 
do gmachu.

W pobliżu miejsca eksplozji 
bómb zostały wybite w szystkie

szyby, a  w  całym m ieście od­
czuto wstrząs. We fron’owej 
części budynku am basaiy pow  
stała-dziura w ielkości 11 m'r. 
Trzy osoby odniosły obrażenia. 
Sprawcy zamachu ustawili na 
ulicy po obu stronach ambasa­
dy jako znaki ostrzegawcze —

Ani jeden Niemiec
nie może mieszkać w Polsce

Niedawno ogłoszony został i skiego osób istotnie przynależ- 
kret o odpow ie£z’alności pra nych do narodowości niemiec-dekret

wnej osób, które w lalach 1959 
—45 wpisały się na niem iecką  
iis tę  narodową. Niebawem bę- 
czie opublikowany dekret o wy 
łączeniu ze społeczeństwa poi-

Pisarze polscy
deklarują jedność
z obozem demokracji

Premier Iow. E. Osóbka Mora wsk. 
utrzymał z Lodzi następującą depeszę. 
.Drugi walny zjazd delegatów Żwiąt 

ku Zawodowego Litoratów Polskich 
składa zapewnienie współdziałania pi- 
MX*y z obozem demokracji w pracy 
nad odbudową bytu narodowego i kul­
tury polskiej1*,

Pówrót delegacji
z Paryża

Wczoraj powróciła do kraju 
sarnolo em delegac’a polska na 
Międzynarodowy Kongres Pra­
wników w Paryżu. Delegacji 
przewodniczył wiceprezy enl 
Kra:owei Rudy Naro 'owei. ob 
W acław Barcikowski oraz wi- 
ceminis'er Sprawiedliwości, ob 
Leor. Chajn

kiej.
Dekret pozbawia obywa'el-

sLwa polskiego osoby, k óre wy 
kazały przynależność do naro­
du niem ieckiego Osoba, pozba 
wioną obywa elsiwa. podlega 
wysiedleniu z kraju, a mają ek 
jej ulega konfiskacie na rzecz ( 
Skarbu Państwa. Uira a obywa 
telsiwa nie rozciąga się na 
współmałżonka, — chyba że 
współmałżonek ten wyrazi chęć 
opuszczenia Polski. Niepełnole­
tnie cz ’eci tracą obywa els wo 
wraz z obojg em ro-ziców .

Jeżeli osoba, która na zasa­
dzie nowych przepisów winna 
być wysiedlona z granic póń- 
*!wa. będzie skazana na karę 
pozbawienia wolności za inne 
przestępstwa, wówczas w ysie­
dlenie nas ąpi po odcierpien u 
kary więzienia.

O pozbawieniu obywa'eUlwa
orzekać b ę .ą  w ła .ze  admini­
stracji ogólnej pierwszej ins'an- 
c;i. Od ich decyzji istn'e e pra­
wo odwołania się do Sądów 0 -  
kręgowych, które rozpatrywać

kuw.

czerwone chorągiewki, jednak­
że eksplozje nastąpiły zanim  
policja zdołała sprawdzić po­
wód umieszczenia chorągie­
wek.

Wybuch bomb w yw ołał w  
Rzymie olbrzymie wrażenie. 
Premier de Gasperi odbył roz­
mowę z szefem policji, k óry 
złożył mu szczegółow e sprawo- 
danie o wypadku. Podejrzenie 
o zamach p a iło  na jednego z 
przechodniów, który odmósł 
ciężkie obrażenia i nie mógł 
być jeszcze przesłuchany. Min, 
Nenni złożył brytyjskiemu char 
ge d'affaires w imieniu rządu i  
naroiu wyrazy ubolewania.

W związku z zamachem bom 
bowym na ambasadę bry.yjską 
w Rzyrtue, w ambasadzie bry­
tyjskiej w Paryżu przedsięwzię 
to specjalne środlu os .różnoś­
ci.

Zmiany
u hiszpiiis.Jin rządzie
republikańskim

PARYŻ (P A P ). Hiszpański
rząd republikański, którego wła­
dze naczelne znajdują się w Pa­
ryżu, ma w przyszłym tygodniu 
przeprowadzić reorganizację. 
W edług przewidywań do rządu 
wejdzie Gil Robles, należący do 
katolickiej partii na emigracji, 
Antonio Mzura, przywódca kon 
serwatywnej partii monarchi- 
stycznej i Portelle VaUa Deres. 
b. premier i członek stałego kon 
serwatywnego zgromadzenia re-
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
TR A G ED IA  D A SZYŃ SKIEGO

H sm o S ronnic.w a D em okra­
tycznego „K urier Codz ermv" 
*am'escil,o wczoraj J am e r.y - 
kuly , p o św ęco n e  pam  ęci 'ow . 
Ignacego Daszyńskiego W a r ­
ty ku ’e  r e i .  Krzysz ola R adzi­
w iłła  czy am y:

Każdy demokrata poiskl, nie ma­
ją. j nic wspólnego z ta'.lin cz) łu- 
■)in roarludzAu ra musi w Daszyń­
skim widzii( właśnie wybitnego de­
mokratę I wielkiego patriotę, który 
dałjl do takie] Polski Ludowej,-Ja­
ką stworzyła ją dopiero druga woj­
na światowa.

Nie mogący kył na pewno posą­
dzony ■ szerzenie kultu Ignacego 
Daszyńskiego, Stanisław Mackiewicz 
m wydanej na emigracji „Historii 
polskiej" cytuje następujący, cha­
rakterystyczny szczegół •  stosunku 
Dassyńs' lego do ponadklasowego 
patriotyzmu. Kiedy w 1010 r. podczas 
rocznicy Grunwaldzkiej niektórzy no 
ejaltśrl ule chcieli uczestniczy* w tej 
„nacjonalistycznej" manifestacji, Da 
szyńst.l miał powiedzie*! „Wyrzą­
dzano wielką krzywdę robotnikowi 
pntai Inn a. pr*rz to, *e zgodziłem 
się, śeśmy sali na końcu pochodu, a 
■Ir zaśnd- l m 1 nie wymogłem, aże­
byśmy sz'l pierwsi, bo miejsce ro­
botnika polskiego Jest na czele na­
rodu."

Tragedią ostatnich dni Daszyń- 
akł-no było właśnie to. *e nie po­
trafi! on wymóc, ułeby klasa robot­
nicza szła na czele polskiego narodu.
Felieton!#** „Kuriera Co­

dziennego". rjiszący pod p^eu- 
don tnem „Widz" uważa, że

Ignacy Daszyński był w dziejach 
polskich ruchów wolnościowych Je­
dną a postaci najwspanialszych. 
Wpływ wywierał ogromny — silą 
dm ho I potęgą szlachetnego słowa. 
Był największym mówcą w Polsce, 
jednym z największych na śwlccle. 
Piszący te rłowa słyszę! — w cląffn 
lat kl kedzLslęHn — wielu znako­
mitych mówców w Europie. Mogę 
ledy stwierdzi*, te natsryisze szczy­
ty krasomówiśwa osiągnęli — Jnn 
Janres we Francji. Ignacy Daszyń­
ski w Po'sce. Nikt Ich w sztuce ora- 
torsklej XX stulecia nie prześcignął.

WITOS 
W CZECHOSŁOW /Cfl

Z o k a z j i  rocznicy śm;erci 
Wincentego Witosa „Gaze‘a 
.udowa" pofaje interesujące i 
totychczas nieznane szczegóły 
• pobycie W i’osa w Czechosło- 
ra c jł w  Iz a c h  1933— 39:

Drogą przez Zakopane dostał się 
Witos na ŚIąśk Cieszyński po stro­
nie czeskiej I zamieszkał u rodziny 
b. ptwła prof. Buzka w Końskiej ko­
ło Trzyńca. Po chwilowym pobycie 
w Pradze wrócił na granicę Śląska 
1 Moraw 1 osiadł na stale w Rożno­
wie, samłeazkująe u gospodarza No­
wotnego, pod nazwiskiem Józefa 
Wolnego. Bząd czechosłowacki wy­
stawił mu na to nazwisko paszport 
dyplomatyczny. Tu przyjmował Wi­
tos licznych gości nie tylko z Polski, 
ale takie z zagranicy, podjeżdżając 
ponadto do Cieszyna czeskiego I do 
Frydku na narady z działaczami lu­
dowym!, przybywającymi a kraju.

Gdy w marcu l#S9 r. Niemcy za­
jęli Czechosłowację, zaczęli possu- 
klwa* Witosa, aby go zaprosi* na 
Jakteś narady. Unikając tego niepo­
żądanego spotkania. Witos zmieniał 
często miejsca pobytu. Nie zastaw­
szy go w Rożnowie, zwrócili się 
Niemcy do sekretarza partit ludowej 
w Frydku, z którą Witos utrzymy­
wał b'lsklc stosunki, z żądaniem, aby 
nawet wrląl samolot I udnł się do 
Pragi na poszukiwanie Witosa. Se­
kretarz ów wprawdzie zastał tam 
Witosa, ale nie zdołał nakłoni* go 
do rozmów z przedstawicielami rzą­
du niemieckiego. Witos upoważnił 
jcdvnle przyjaciół czeskich, aby do­
wiedzieli się od Niemców, czego od 
niego chcą I aby sptoall w lej spra­
wie protokół dla Jego wiadomości. 
Protokółów takich spisano trzy. Wy 
nika z nich, że Niemcy, chcąc wy­
zyska* antagonizmy. Jakie Istniały 
mlt-dey WBoscm a ówczesnym rzą­
dem polakhn. mdlowall niy* Witosa 
do aorganlzowanla zamachu stanu
w Polsce. Idącego po leh myśli. NI* 
■daty się Im Jednak te Intrygi, Jak­
kolwiek powoływali słę na podobne 
praktyki w Innych krajach. Tu na­
potkali na zdecydowany aprzeclw 

Witasa, który z mlrjaca odrzucił 
wszelkie lego rodzaju pertraktacje.

U o rota Kłuszyńska

Groby obowiązują, groby mówią
wyz-D roga prowadząca do 

wolenia z niewoli m aterialnej i 
duchowej jest najeżona cierpie­
niem. O fiarą krwi serdecznej 
płacili najlepsi, stojąc w obronie 
wiary czy narodowości, w obro­
nie nowych prawd, wskazują­
cych możliwości zrzucenia jarz­
ma niewoli. Duch wieczny rewo 
lucjonista, wyrywał sic na szero­
kie szlaki. Szli ofiarnicy, jedno 
pokolenie za drugim , nieustra­
szeni, świadomi męki, która ich 
czeka. N a m urach więzień s |
testam enty pisane krw ią serdeczisku, z poszanowaniem 
ną w obliczu śmierci, z w iarę1 ści człowieka 
najgłębszę.

com. W  ciemnych izbach robot­
niczych, w suterenach, na pod- 
duszach, zamieszkała rewolucja, 
obliczona może na lata. a jej he­
roldam i były świetlane postacie 
z P. P. S. W Polsce jest wiele 
miejsc uświęconych. G inęli 
ofiarnicy należący do wszystkich 
warstw społecznych, robotnicy, 
chłopi, inteligenci, m łodzi, sta­
rzy, mężczyźni i kobiety. Żoł­
nierze armii, której na imie N ie­
podległość, a- którei treścią — 
nowy ład, bez ucisku, bez wyzy-

god no­

że męczeństwo m e 
pójdzie na m arne, że walka o 
honor człowieka, o  wolność 
jest wieczna. K atorgi, tortury, 
stosy, szubienice, ostatnio po­
m nożone przez obozy śmierci, 
krem atoria, komory gazowe, —  
wszystkie te znane m e fd y  wal­
ki z nieśm iertelnym  dążeniem 
do wyzwolenia —  w ostatecz­
nym rozrachunku są zawodne.

Ludzie, którzy przeżyli daw ­
niej katorgi, a teraz obozy hitle­
rowskie, po wyjściu na wolność 
stoją niezłom ni w pierwszych 
szeregach walczących o nowe 
jutro dla ludzkości. T o  siła mo­
ralna która zwycięża bo gdyby 
było inaczej byłoby to zaprze­
czeniem tego ćo nazywamy du­
szą, sumieniem. N ieprzeparte 
siły ponoszą na wyżyny ofiarn i­
cy, wybrańcy gotow i oddać 
ostatnią kroplę krwi za wyzwo­
lenie ludu pracującego.

W  Polsce po rozbiorach, 
gdzie siła przemocy była —  zda 
wało się —  nie do złamania, w 
Polsce właściwie ani na chwilę 
nie zaistniało „zawierzenie bro­
ni". D uch-rew olucjonista unosił 
się nad Polską i daw ał znać, że 
naród nie padł na kolana przed 
trzema m ajestatami, chociaż kla­
sy uprzyw ilejowane dążyły do 
porozum ienia w imię egoistycz­
nych swoich interesów.

Rezurekcje, powstania świad­
czyły o tym, że na ziemiach pol­
skich coś się dzieje, ku wielkie­
m u niezadowoleniu wczoraj­
szych kongresowiczów . którzy z 
lekkim sercem i lekką ręką wy­
kreślili Polskę z m apy Europy.

A jednak nie zginęła i nie zgi­
nie, jak d ługo  na straży stać bę­
dzie świadomy lud robotniczy i 
chłopi.

N ie  ma w Polsce takiego mia­
sta, osiedla, przestrzeni wiej­
skiej, gdzieby ziemia nie nasiąk­
ła ofiarą krwi, przelaną za wiel­
kie sprawy. W  tej walce, w tych 
zapasach brała udział przeważa­
jąca część ludu roboczego, m ło­
dzi, starzy, naw et dzieci. N a 
znak zaledwie widoczny, na ha­
sło prawie niewypowiedziane 
stawały hufce uzbrojone wiarą, 
że tak być musi. Z  ust do ust po 
daw ano sobie now inę, że w ol­
ność, że wyzwolenie „stoi za 
drzw iam i". Chociaż wyzwolenie 
nie przychodziło, w iara nie ga­
sła, a nowi zaciężni zgłaszali się 
do szeregów. ,

W  tych ciężkich zmaganiach 
z przemocą, z gwałtem , z szubie 
nicą, na pierwszym planie sta­
ła P. P. S. T e  trzy litery, świe­
ciły w m rokach niewoli, jak 
sygnały, jak drogowskazy, 
dźwięczały jak pobudka, wzy­
wając do  czynu, do  walki. Siły 
realne nie odpow iadały w praw ­
dzie zanvarom , a mobilizacja 
w rogów  była powszechna, nie 
mniej dźwięk słowa polskiego 
budził niepokój, naw et w ustach 
dzieci. Zdaw ały się zagrażać, 
„praw em u” posiadaniu zagra­
bionej polskiej ziemi.

P. P. S. rzuca wyzwanie zabór

Bohaterska W arszawa kroczy 
ła zawsze na czele, w jej murach 
pracowała konspiracja, od ucz­
niów i małych dziewczynek do 
starców i staruszek. Tu. w stoli­
cy zmacała się rewolucja z wro­
gimi siłami. N ie ustępow ano,

mimo, że wraże siły dławiły 
każdy odruch, mimo, że <.zekaly 
groźne mury Pawiaka. Serbii, 
Cytadeli z szubienicami.

Miesiącami skazańcy czekali 
na śmierć, często słyszeli oni 
pod oknami trzeszczenie szubie­
nic, okrzyki o N iepodległość, 
Socjalizm.

Tak umierali pepesowcy a nie 
zachwianą wiarą w słuszność 
sprawy, której służyli.

Te postacie otoczone nimbem 
bohaterstw a i czci, były dla po­
koleń natchnieniem  do  dalszej 
walki zajadłej, nieustępliwej.

Miejsca straceń były i są o to ­
czone czcią najwyższą. Zwłasz­
cza stoki Cytadeli budzą uczu­
cia zobowiązania. Ci, co odda­
wali życie, kochali Polskę, rozu­
mieli. że wolność narodow a jest 
kamieniem węgielnym gmachu.

w którym królować m ogła spra­
wiedliwość społeczna: Socja­
lizm.

Upłynęło prawie lat sześć­
dziesiąt od dnia. kiedy zaczęto 
pisać wyznanie wiary P. P S. 
Pod tym sztandarem  stanęli naj­
lepsi, aajofiarnieisi. Spadkobier 
cy tych pierwszych, / ż  trzecie 
pokolenie, z dumą wspomina i 
czci chorążych pierwszych srtan 
darów P. P. S., przechowywa­
nych jak relikwię w okresach 
niewoli.

N a stokach Cytadeli staną 
dziś znowu najmłodsi OM TU R- 
owcy, opiekunow ie tego cm e r  ta 
rżyska.

M łodzieży! Przyszli gospoda­
rze Polski Ludowej! Te groby 
obowiązują, te groby mówią...

Henryk Jabłoński
Praewodnlcaąey Stolecanc*. Kom itrta r n t

0 socjalistyczną tradycję
Ku czci poległych za robotniczą sprawę

G ćy w dzień Święta U m ar­
łych naród czci sw ych zm arłych 
bohaterów , a  każda pariia  po­
lityczna — ludzi w je j.szere­
gach i za głoszone przez n ią 
ideały poległych. — nie w idzi­
my w tym nic dziwnego, nic 
nienaturalnego. Najsłuszniej też 
w św iecie, Polska P a rtia  Socja­
listyczna i ściśle z nią zw iąza­
na O rganizacja M łodzieżow a 
TUR, czczą dziś na stokach  
w arszaw skiej C ytadeli tych  co 
za N iepodległość i Socjalizm 
oddali swojfe życie. Słusznie w 
ćzieri ten  w raca m yślą do p rze­
sław nej h istorii ewej Partii każ­
dy Pepesow iec, bo w alka PPS 
z caratem  to jedna z aajchluo- 
niejszych k a r t dziejów  naszego 
narodu.

A le trudno  w ten  dzień św ią­
teczny w spom inać tylko tych, 
co, zbrojnie walczyli, pom ija­
jąc tych nic m niejszych, co m y­
ślą sw ą w ykuw ali dzisiejszą 
rzeczyw istość. W śród nich 
pierw sze niew ątp liw ie m iejsce 
zajmuje Kazim ierz K elles-K ra- 
uz. niezapom niany „M ichał Lu- 
śnia", naiw ybknleisży teo re 'y k  
niepodległościow ego odłam u po] 
skiego socjalizmu.

Nie szczędził on ostrych słów 
k ry ty k i S. D. K. P. 1 L., p o ą -  
p lał zdecydow anie jej b łędną 
tak ty k ę , a ’e w iększą bez po­
rów nania n iechęc!ą carzy! tych 
w szys.k ich  pseudo-socjalis'ów , 
k tó rych  pod sz andary  P.P.S. 
ściągała tylko chęć w ykorzy­
stania proletariatu w walce o 
niepodległość, by po jej uzy­
skaniu  zdradzić go najhan ieb­
niej. W  tym ce!u p o ‘rzebne im 
było  w ejście ćo  P P S , uczynie­
nie z niej in 'eligencko-drobno- 
m ieszczańsko-robotniczej koa­
licji niepodległościow ej, jak 
każda koalic:a  — czasowej.
W idz;a ł to n :ebezp5eczeńs'w o 
Luśn a i *uż w zaran iu  dzia ła l­
ności PPS pisze słowa, k óre 
dziś może b a r:z ie j niż kiedy in­
dziej w arto  przypom nieć!

.JBez w ahania tw ierdzę — po 
ostTej k ry tyce , jakiej socjalde- 
m o k ra‘ów naszych po :dałem , 
że s to k ro ć  w ięcej mamy z ni­
mi wspólnego, n iż z now oup:e- 
czonymi koalicyjnym i socjali­
stam i: po  otrzym aniu  konsty- 
tucji polskiej, k tó ra  siłą fak tu  tewski.

rozs rzygnie nas* scholastycz- 
ny spór, znaj:ziem y się w jed­
nym szeregu, aby zw alczać n a­
szych dzisiejszych przyjaciół":

Dziś mamy nie tylko konsty­
tucję polską w K rólestw ie K on­
gresowym. ale N iepodległą 
Rzeczpospolitą. Fakty  h isto ry ­
czne rozstrzygnęły spór zasad­
niczy, dzielący p artie  socjali­
styczne w okresie zaborczym  
znaleźliśm y się w jednym sze­
regu w walce o nowe oblicze 
wolnej już Polski.

Czy w tych w arunkach nie 
czas l  ęgnąć do wspólnej so­
cjalistycznej tradycji? Czy nie 
czas, by stanęła  ona jako ogni­
wo pośrednie m iędzy tradycją 
party jną  i narodow ą? W ydaje 
się, że czas już najwyższy o  tym 
pom yśleć, a  in icjatyw a wyjść 
pow inna w łaśnie od nas. w ła­
śnie od PPS., bo to nam h is 'o - 
ria  przyznała rację i d latego 
na nas spoczyw a obow iązek 
pow iązania porw anych nici pol­
skiej tradycji socjalistycznej.

D aniłow ski w życiorysie S te­
fana O krzei wspom ina, jak 
kroczył on Alejami U jazdow­
skim i na cze!e tłumu, m an;fe- 
stującego przeciw  sądowi wo­
jennemu nad M arcinem  Ka­
sprzakiem . Jed en  z najw ięk­
szych naszych party jnych  bo­
haterów , nie "ościgły w zór pe- 
pesow skiego bojowca — S e fa n  
O krzeja m anifestow ał sw ą re ­
w olucyjną sobdarność — z przy 
w ódcą S. D K. P. i L., a w k ró t­
ce po 'em  oddał swe życie za 
wolność i socjalizm. D opiero

Vyfeir zarządu
Iow. Przyjaciół Szkół W yższy^

Dnia 30 października odbyło się 
pierw sze zebran ie konsty tucy jne  
Zarządu Oddziału Tow. Przyjaciół 
Szkół Wyższych w W arszawie.

Z ebranie wyłoniło zarząd w oso­
bach: przewodniczący — rek to r Po­
litechniki, prof. W archałowskl, za­
stępca — w iceprezydent, tow. płk.

w kilka tygodni po nhn. dnia 8 
w rześnia J905 r. zginął ta  ca r­
skiej szubienicy, k tó rą  tradycja 
rew olucyjna ochrzciła .k rzy­
żem polskiego m ęczeństw a" — 
M arcin K asprzak.

Poległ K asprzak, jak poległ 
O krzeja, M ontwiłł, B aron tak 
wielu, wielu innych bojow ni­
ków o lepszy, spraw iedliw szy 
św iat. „ Ja k  walczył, tak  zgi­
nął ten prosty robotnik  polski
— pisała w swej odezwie jego 
p artia  macierzys** —  SDKP. 
i L  — zginął, jak żołnierz re ­
wolucji jak bohater polskiej 
klasy robotniczej" „G odzą; w 
K asprzaka rząd  carski wie, że 
godzi w całą  k lasę robo tn iczą '*
— w ołał Zarząd Główny SDKP. 
i L .

Nie inaczej pojm ow ała tę  
śm ierć nasza Partia. W arszaw ­
ski K om itet Robotniczy PPS. 
uczcił w dniu 10 w rześnia 1905 
r. pam ięć K asprzaka specjalną 
odezw ą, w k tó rej stw ierdzał, 
że „w dniu  8 w rześnia :aw 'sł 
na szubienicy, na stokach  Cy­
tadeli jeden jeszcze b o h a 'e r  — 
pom nożył osobą swoją w zra­
stający poczet św iętych rew o­
lucyjnych".

I p rzy rzekał nasz party jny 
W.K R. że „głowę m ęczennika 
otoczy glorią wiecznej pam ięci, 
dobrą nowinę socjalizmu roz­
nosić i rozszerzać będzie coraz 
głębiej i dalej, aż  dojrzeie w 
piersi ludu gniew jego w o s ta t­
nią już naw ałnicę rew olucji” .

Nie pam ięta ł w tej godzinie 
WKR. że to chodzi o ,.e«-deka" 
i że w łaśnie o K asprzaka, z k ó- 
rego osobą łączyła się długa i 
ostra  polem ika m iędzy obu 
partiam i, ni* pam iętał, bo  je­
dynie ważny był fakt te  ca ra t 
dokonał zbrodni „na o so b ę  
jednego z najdzielniejszych, 
najw aleczniejszych bojow ników  
spraw yN robo'niczej" — jak gło­
siły słow a odezwy.

I dziś, gdy pepesow ska W ar­
szawa czci sw ych partyjnych 

Kotwica - Skrzypek, sekretni* - I  bohaterów , by  „otoczyć ich
ob. P ilarsk i, prezes AZS, skarbnik! £‘o r '^.. wlc<rz ci pam  ęc^
— tow. mgr. Kłopotowski — dyr.' spełnijmy choć w drobnej czę-
B lura P rezydialnego R ady M ini­
strów .

Do kom isji rew izyjnej powołani 
zostali prof. dr. L ipiński — prezes 
BGK, ob. T arkow ski i dr. Bro-

ści przyrzeczenie naszych po­
przedników  z 1905 r. i cześć 
oddajm y i tym, spoza naszego 
partyjnego grona — co za na­
szą. robo tn iczą  polegli spraw ę.

PRZEPISY GRY
44-eJ loterii klasowej przewidują. Ze 
odnowienie losów do III-ej klasy win­
no nastąpi* najpóźniej 8-go tistopa.la 

p0 tym terminie kolektor może 
sprzeda* nleodnowiony los komu in­
nemu.

A chętnych nie braknie, bo w pozo­
stałych dwóch klasach będzie jesse e 
wylosowanych 84 000 wygranych na 
sumę 50.781 (KIO zlotvch. w tym:

M IL IO N
4 wygrane po 500 00*

34 wvgriinych „ 100.00®
40 * » KM 0

m  „ » m  oo®
445 .  -  10.008

Ciągnienie Ifl-ąJ Uaaf iwpoezyna 
■tę *-*• listopada, Wt

KRAKOWSKI WOJEWÓDZKI KOMITET

P O L S K I E !  P ART I I  S O C J A L I S T Y C Z N E J
organizuje dnia 2 listopada b.r. o godz. 16 id  sali kina »Siuit«, ul. Zwierzyniecka 1

Uroczgstą akademię m X rocznicę śmierci

Toin. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
na program  akademii złożą sięi

Zagajenie toui. dr. Bolesław Drobner Przewodniczący W KPPS 
Przemóuiieiaie toiu. Józef CYRANKIEWICZ Sekretarz Generalny CKW PPS

Część artystyczne

mmiM
G r e n i e  ref leksie . . .
Przeciętny, z reguły niemal, na- 

łu n y  mocno oposycjonista, wj/ukró­
żu sobie w cichości ducha, śe gdy­
by tak w Polsce nastał nieco inny 
kura polityczny, posypałby się na 
kraj deszcz dolarów i funtów ster- 
Itngów, szerokim korytem  napłynę­
łyby kredyty zagraniczne, u ubogie,
* trudem, ale wytrwale torujące so­
bie drogę ku lepszej przyszłości ży­
cie gospodarcze polskie, pozbyłoby 
się wszelkich trosk  i kłopotów. Bo 
ptzeciętny polski opozycjonista, mi­
mo różnego rodzaju pozorów, to 
gruncie rzeczy jest po trosze m isty­
kiem .

Wierzy w dobrych, nieco tylko na 
nas zagniewanych, wujaszków za 
Kanałem, czy Oceanem i >»te do- 
trzegu, te  ci wujowie potrafią cał­
kiem  nieźle liczyć, że pieniądz nie 
procentujący nie budzi wśród nich 
entuzjazmu. Co nie przeszkadza, te  
Am erykę stać na ukejs charytaty­
wne w wielkim stylu, te  me ma ona 
serca całkiem nieczułego nu niedo­
lę bliźnich. Ale akcja charytatyw­
na — akcją chary taty wn>i, a  wielki 
kapitał — kapitałem. Kto tych rto­
czy nie rozróżnia, tawsze popełniać 
będzie poważne błędy.

Jest np. to Europie pewien, nawet 
dość sympatyczny kraj. Choćby u 
racji wielu zrośniętych z nim histo­
rycznych wspomnień, z racji' udzia­
łu pó stronie aliantów w światowej 
wojnie. Nazywa się Grecja. Kraj, 
którego  s tra ty  wojenne wyniosły o  
koło i  miliardów dolarów, z czego 
n a  same zniszczenia w budynkach 
przypada 539 milionów dolarów, na 
zdziesiątkowaną, a wcale prsed woj 
ną zasobną flotę handlową — Z90 
milionów dolarów, na pogłowie 
zwierzęce — 300 milionów^  itci„ 
itd.

Trudno zaprzeczyć, te  doić nie­
spokojny  — jak dotąd — kraj len, 
mimo powrotu na osierocony tron 
w Atenach J  KM ości, jest do pew­
nego stopnia beniaminkiem mo­
carstw, a raczej pewnego zachod­
niego mocarstwa, które otacza go 
zarówno duchową, jak  i militarną 
opieką. Odrzucając na bok wszel­
kie polityczne aspekty tej sprawy, 
wydawaćby się łatwo mogło, że na 
Peloponezie, czy w  Tessalii urw iste, 
greckie rzeki płyną miodem  i mle­
kiem, a tych kilka milionów ludno­
ści nie zna słowa „niedostatek 

Prawda, te  dostawy UNRRA do 
Grecji wyniosą do końca rb. *50 
m il. dolarów, ale mimo to łagod­
niejsza od naszej zima grecka nie 
zapowiada się pomyślnie. Grecka 
produkcja przemysłowa stanowi nie 
ledwie 31 proc. przedwojennej, za­
pasy tytoniu, najpoważniejszego ar 
tykułu eksportowego , melancholij­
nie leżą na składach, daremnie cze 
kując na nabywców, transport znaj 
duje się w stanie rozpaczliwym. Na 
reperację zniszczonych szus brak 
pieniędzy, kolejom me wystarcza icę 
yla, zdolność przeładunkowa por­
tów jest nikła. Dzięki temu często 
niesposób rozprowadzić po kraju  na 
gromadzonych w magazynach tuwa 
rów, sprzętu technicznego, czy su­
rowców. Jedynie rolnictwo trzym a  
się nieźle, osiągając 90 proc. p o -  
dukcji przedwojennej. Słowem nie­
wesoło, ja k  na razie — bes wiel­
kich widoków na szybką poprawę.

Nie piszemy tego wcale po to, 
aby wykazać, że duzi opiekunowie 
malej Grecji mają węża w kiesze­
ni. Albowiem bywają sytuację, że 
złoto niewiele pomaga, zwłaszcza, 
gdy rozdzierany walkami wewnę­
trznym i naród nie jest zdolny do 
podjęcia wsjjólnej, twórczej pracy.

Wypada wyciągnąć więc wnwsek, 
że głupio robi ten, kto nie liczy na 
własne siły, a ogląda się tylko  sa  
cudzą, od wielu ubocznych spraw  
zawisłą pomocą. Wiośnie, że pomoc 
ta w znacznej mierze salezna jest 
od jego wysiłku, od tego, co potra­
f i  sam  zdziałać, nigdy zaś odwrot­
nie. Można ,zrobić generalną wy­
przedaż dóbr krajowych, ant o cen­
tym etr nie poprawiając w ten spo­
sób własnej sytuacji gospodarczej. 
Zresztą  i m yśm y byli już po tam ­
tej wojnie krajem  sprzymierzonym, 
a forsę na zbrojenia  i to skutece- 
ne — dostali N iem cy..

Pouczającą jest niekiedy rzeczą 
uważnie się rozglądać po świecie. 
i roztropne z tego tytułu wyciągać 
wnioski.

ALFA

Nagrody
dla artystów czeskich

PHAUA IFAF). z  okaip  csechuąło-
wackirgu święta Niepuditąfioiici Mini­
sterstwo Sakolniolwa i Oswiwtj « Pra- 
d*« prtyuutb) 14 artystom iUr) u«n>- 
dowe w wysokości po 50 tysięcy koron. 
Dary pieniężne w tej samej wysokości 
otfrymaty rodziny po 7 smarłych arty­
stach narodowych.

śląska nagroda krajowa priyraan* 
źostata powieśeiopisarzom czeskim, dr. 
Marcinkowi, Fi. Smeji, V. Zasadzie — 
malarzom: V. Wuenschowi i V. Drzko- 
vleowi, sa działalno!* muzyczną — prą 
leserowi Soopalowi. artyści* teatr* 
krajowa*, w Ortrawta J. Myooriowj, 

wjanna* ę* ł® tysięcy kor**



Sir. 4
PO LSKA A  NIEMCY
Raz jeszcze
o „DOBRYCH NIEMCACHii

NAPISAŁ
KAROL MAŁCUŻYŃSKI

Jeżeli pokusiłem się o zdanie sprawozdania z mych obserwacji kwestii 
niemieckiej z jej różnych punktów widzenia, to nie po to, by udzielać „do­
brych rad Przyjaciela" czy silić się na „wytyczanie dróg". Do tego nie je­
stem powołany ani przygotowany. Po dłuższym pobycie w Niemczech, po 
wielu rozmowach na len temat z wieloma ludźmi — złożenie tej relacji 
uważałem za swój obowiązek sprąwOzdawczy.

Jeżeli zaś na początku twierdziłem, że w kwestii niemieckiej niebez­
pieczne jest dla Polski kierowanie się kompleksami wojennymi i spogląda 
nie przez „okupacyjne okulary'1 To dlatego, by następnie wykazać, że 
Istnieją na ten problem poglądy inne, że Niemcy prędzej czy później wej­
dą — ba! już weszły w orbitę międzynarodowych rozgrywek i że "w tych 
rozgrywkach nie powinniśmy być opóźnieni na starcie. ‘

Aby zaś tego opóźnienia uniknąć, pierwszym i niezbędnym warunkiem 
jest baczna i stała obserwacja tego, co się dzieje na Zachodzie. Dla wy­
ciągnięcia wczas odpowiednich wniosków, konieczna jest ścisła i fachowa 
Informacja.

Nie wystarczą tu w moim przekonaniuwartykuły dziennikarskie czy 
publicystyczne. Wydaje mi się, że dużo uwagi powinni Niemcom poświęcić 
nasi socjolodzy, ekonomiści czy prawnicy.*) Żadne wydarzenie tam, nie 
jest dla nas nieważne.

Obok tego pilnym, a w tej chwili nie realizowanym absolutnie przed- 
(■ęwzięciem o dużym znaczeniu, jest włączenie się do akcji propagandowej, 
prowadzonej obecnie w Niemczech czy to przez władze okupacyjne, czy 
przez najrozmaitsze stowarzyszenia niemieckie.

Kropla drąży  skały
Akcja ta jest bardzo szeroka i nie moina nie doceniać jej znaczenia. 

Niemiec czyta dużo, czyta też prasę i książki, wydawane dzisiaj. Znajduje 
w nich olbrzymią ilość materiału, obalającego legendy czy wprost brednie, 
którymi karmiono go od lat 12-tu, dyskredytującego bożków i bonzów hit­
lerowskich, odsłaniającego kulisy planów niemieckich. Dowiaduję się 
z tych pism szczegółów o metodach, stosowanych przez władze okupacyjne 
w  krajach podbitych, znajduję historię walk podziemnych.

Przyznam się, że zachowuję wielki sceptycyzm, co do skuteczności tych 
środków pedagogicznych, że nie pokładam nadziei, by trafiły one od razu 
1 wszystkie razem do przekonania przeciętnemu Niemcowi.

Przy najdalej jednak posuniętym sceptycyzmie nie ulega żadnej wąt­
pliwości, że togo rodzaju propaganda, czy jak kto woli — „uświadamianie** 
urabia pewien — chociażby niewielki — odsetek opinii publicznej, że otwie­
ra oczy temu, czy innemu bardziej objektywnemu czytelnikowi, że kropla 
drąży skałę.

Mieliśmy bardzo wiele przykładów na to, Czego może dokonać syste­
matyczna, zorganizowana propaganda — szczególnie wobec narodu tak po­
datnego na slogany i uproszczenia afiszowe, jak Niemcy.

Dziś ta propaganda działa i działać będzie — kropla po kropli — przez 
długi czas. Byłoby dużym błędem, gdyby zabrakło w niej materiałów pol­
skich i odpowiedniego oświetlenia sprawy polskiej. Dziś czas jeszcze o tym 
pomyśleć, dziś — gdy mogą i powinny' znaleźć się sposoby porozumienia 
s  odpowiednimi władzami alianckimi.

Trzecia sprawa wiąże się z bardzo zasadniczym problemem, który można 
nazwać w sposób uproszczony „problemem dobrych Niemców".

Jesteśmy dziś świadkami tworzenia wszelkimi środkami legendy oporu 
antyhitlerowskiego wewnątrz narodu niemieckiego. Mnożą się publikacje, 
opisujące najróżniejsze zamachy stanu, rewolucje i inne konspiracje, mające 
na celu obalenie władzy Hitlera. Pisma niemieckie zamieszczają olbrzymie 
fotografie „Bojowników u demokratyczne Niemcy", z opisami ich działal­
ności, ich aresztowania, ich śmierci. W niektórych odłamach prasy za­
granicznej akcja ta znajduje swoje odbicie i poparcie w teorii głoszącej, 
że naród niemiecki był Ociskany, ciemiężony ł sterroryzowany, że nie może 
być wobec tego pociągany do odpowiedzialności, gdyż z jednej stropy pic 
wiedział o zbrodniach, z drugiej zaś nie mógł im przeciwdziałać.

O łym trzeba myśleć
Zwalczaliśmy i zwalczać będziemy zawsze legendę „dobrych Niemców1*, 

której celem jest dzisiaj uśpienie czujności zagranicy i jednocześnie próba 
wymanewrowania się z odpowiedzialności za popełnione przestępstwa.

Mimo to punktem wyjścia naszego rozumowania nie jest bynajmniej 
twierdzenie, że Niemcy — to 60 czy 70 milionów wcielonych diabłów i po­
tworów.

Twierdzimy natomiast i możemy bez trudu udowodnić, że zawsze w hi­
storii Niemiec elementy awanturnicze, ludzie bez skrupułów, przywódcy, 
dążący do wojny i podbojów, dominowali z łatwością w momentach zasad­
niczych tych, którzy zapatrzeni w wielkie idee i szlachetne dążenia, nie 
umieli stąpać po ziemi i utrzymać steru władzy.

Jest przecież jednak rzeczą oczywistą, że są w Niemczech takie jed­
nostki, a nawet takie grupy, które kierują się — a chciałyby kierować pań­
stwem według zasad politycznych i moralnych, przyjętych przez cały świat 
cywilizowany.

Nawiązanie kontaktu z tymi grupami, wsparcie w miarę możności ich 
wysiłków, oddziaływanie poprzez nie na propagandę sprawy polskiej — oto 
zadania trudne do zrealizowania, wymagające dużej mądrości politycznej 
i wyrobienia, ale przecież stojąceł przed nami i tej realizacji wymagające.

Za rok, za lat 10 czy za lat 30, gdy powstanie rząd niemiecki z takimi, 
czy innymi kompetencjami, z takim czy innym zasięgiem działania — sta­
niemy przed faktem dokonanym. W naszym interesie jest, aby ten przyszły 
rząd był, że lak powiem — najmniejszym złem. by składał się z elementów 
najuczciwszych, najrzetelniejszych i takich, z którymi współpraca będzie, 
choćby w ograniczonym zakresie, możliwa. W naszym interesie jest, byśmy 
wtedy już mieli nawiązaną łączność.

Siłą faktu — trzeba sobie z tego zdać sprawę — będziemy musieli 
zczasem postawić na jakiejś platformie nasz stosunek do Niemców i przy­
szłego państwa niemieckiego. Izolacja i wypominanie krzywd nie może się 
ciągnąć dziesiątkami lat i być jedyną formą współżycia potitycznego dwóch 
sąsiadujących państw i narodów. Zakładając naweit, że ów przyszły rząd — 
czy on będzie czerwony, czarny czy zielony — nie uzna grabie zachodnich, 
będz emy musieli z nim przecież nawiązać jakąś łączność,

O tym zaś trzeba już dzisiaj myśleć.

RADY NARODOWE -  ŁĄCZNIKIEM
między społeczeństwem i władzą wykonawczą

(Przemówienie prezydenta Bieruta
<ia konferencj wojewódzkich Rad Narodowych)

*) W  trakcie  pisania tych  stó w  d o sz ła  m nie w iadom ość o w yd a n ia  p rzez  
„C zy te ln ika “ k s ią żk i proi. Ja strzęb o w sk ieg o  o n iem ieck ie i gospodarce o kupa­
c y jn e j w  la tach 1939 —  1944. Znam  n ies te ty  ty lk o  j e j  fragm enty, w ysta r­
czą  one jed n a k  zu p e łn ie , b y  stw ierd zić , i e  m am y w łaśnie jedną  z tych  prac, 
k tó rych  ta k  bardzo  d ziś  w  P olsce po trzeba . A u to r  spogląda  na te  tragiczne  
la ta  fachow o, o b iek tyw n ie , nie cofa się  — gdy  są po tem u p o d sta w y  —* 
przed  śm ia łym i w nioskam i.

J e s t  to n iew ą tp liw ie  po zyc ja , k tó ra  rea lizu je  postu la t trze źw e j, „b ez­
kom prom isow ej*  a n a lizy  przeszło śc i o ku p a cy jn e j. T y lk o  ta ka  analiza  może  
nam d ziś  oddać realne korzyśc i.

Dnia 2 listopada br. o godz. 9 rano w kościele Sw. 
Krzyża w Warszawie odbędzie się nabożeństwo żałobne 
za spokój dusz  ̂ ^

ŻOŁNIERZY A.K. 
B A T A L IO N U  „ G U S T A W "

poległych w Wi'lboch o Ni.podległość w latach 1939 
1945 o czym zawiadamiają

R O D Z I N Y  I K O L E D Z Y ’
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Rady Narodowe winny stać się  bez­
pośrednim, codziennym  łącznikiem  po­
m iędzy społeczeństwem , to znaczy po 
między przodującą w warunkach 
ustroju dem okratycznego nurną tego 
społeczeństw a —  masą ludu pracują­
cego — i organami w ładzy wykonaw­
czej państwa dem okratycznego, k tó ­
rego rola i zakres działania są  dziś 
również bez porównania szersze, niż 
w okresie przedwojennym. K ażdy apa­
rat urzędniczy, aparat w ładzy wyko 
nawczej, ma tendencję do działania  
mechanicznego, do biurokratyzacji, 
do automatyzmu. To znaczy, i e  dzia 
ła w łaśnie, jak aparat, jak mecha 
nizm, a nie jak m yślący organ spo­
łeczny, wnikający w szczegóły  i 
w specyficzne nieraz w łaściw ości in­
dywidualnych potrzeb i sytuacji, w ja- 
H~h się  znalazł ten lub inny obywa­
tel, człow iek pracy lub grupa obyw a­
teli — ludzi pracy.

Rada Narodowa jest organem spo­
łecznym , działającym  bezpośrednio 
w terenie, to znaczy w specyficznym  
środowisku w którym te sam e potrze­
by i normy ogólnopańetwowe znajdu­
ją często sw oisty  jeszcze wyraz i cha­
rakter, sw oiste w łaściw ości, wym aga­
jące dodatkow ych uzupełnień, szcze­
gólnej inicjatyw y, która ogólne nor­
my państwowe przystosow uje do sp ec­
jalnych czy sw oistych potrzeb dane­
go środowiska.

SPR A W A  AUTOCHTONÓW

W eźmy d la  przykładu jedną ze 
spraw, posiadających u nas niezwykle  
ważne i szczególne znaczenie na z ie ­
miach odzyskanych. Chodzi o tzw. 
autochtonów. W ielu z nich posiada 
paszporty niem ieckie, kulturę niem iec­
ką, nawyki niem ieckie, często  zniem ­
czoną do cna psychikę i um ysłow ość  
oraz w ypływ ającą stąd ukrytą n ie­
chęć lub nawet wrogość do państwa 
Polskiego, do kultury polskiej, ale  
mimo w szystko są  to ludzie o po l­
sk ich nazwiskach, o  niewątpliwym  
oolskim  pochodzeniu, co wielu z nich 
zaczyna uświadam iać sobie dopiero  
obecnie po raz pierwszy w swym  ży ­
ciu.

Wśród tych autochtonów jest nie 
m ało też szczerych patriotów p o l­
skich, którzy nigdy o  sw ym  pocho­
dzeniu polskim  nie zapom nieli, k tó­
rzy żyjąc pod niesłychanym  na porem 
niem czyzny, potrafili zachować w ser ­
cu przywiązanie d o  Polski, do nasze­
go języka, którzy pokryjomu uczyli 
sw e dzieci mowy polskiej, którzy ni 
czego bardziej nie pragną, jak powro­
tu do kultury sw ych polskich ojców  
i dziadów. O czyw iście popełnilibyśm y  
nie ty lko  w ielki błąd, a le  w yrządzi­
libyśm y niesłychaną krzywdę tym  lu­
dziom o niem ieckich paszportach, ale
0 duszy polskiej, gdybyśm y kierując 
się  względam i formalnymi lub m a­
terialnym i, odepchnęli ich od siebie
1 skazali na powrót w nienawistne dla 
nich łożysko niem czyzny.

A le  m oglibyśm y też popełnić nie 
m niejszy błąd i wyrządzić niemniej 
wielką krzywdę Polsce, gdybyśmy po­
zostaw ili na ziem iach odzyskanych  
masę zam askowanych pod nazwę 
autochtonów najzacieklejszych wro­
gów Polaki i polskości, którzy pra­
gną pozostaw ać na tych ziem iach ty l­
ko po to. aby nam szkodzić, A  ta­
kich zam askowanych wrogów i agen­
tów hitleryzmu jest również niemało 
na tych ziemiach. T ylko ustawam i i 
rozporządzeniam i centralnych władz  
państwowych nie można rozwiązać te­
go zagadnienia skutecznie, tym bar­
dziej, że w ysteouje ono w terenie 
często w sposób nader skom plikowa­
ny i sp leciony z interesami i potrze­
bami ludności poV’-iej, osiadłej na 
tych ziemiach .bądź już od chwili ich 
wyzwolenia, bądź niezadługo po tym  

Niezbędne jest tu n iezw ykle wnikli­
we podejście m iejscowycn organów  
spółce m yca , które poiraną w każdym  
poszczególnym  przypadku znaleźć  
właściw e z punktu widzenia ogólny-ci 
interesów państwowych i spraw iedli­
we z  punktu widzenia sytuacji indy­
widualnej każdego oddzielnego oby­
watela — rozwiązanie sprawy.

Rady Narodowe winny umieć regu­
lować czia łan ia  poszczególnych ogniw
aparatu wykonawczego w taki sp o ­
sób, . aby te działania nie staw ał y się  
naoużyciem  w ładzy, aby nie prze­
kształcały  s ię  w ślepy, biurokratycz­
ny, bezduszny, czy  bezmyślny mecha 
n-izm udręki d la obywatela.

wą rolę dem okratycznego łącznika  
między aparatem państwowym i lu­
dem pracującym, rolę czynnika kon- 
roli 6pcłecznej, regulującego i prze­

kształcającego działalność i funkcje 
-.paratu wykonawczego, państwowego 
i samorządowego, w instrument giętki, 
czuły, rozumny, ułatw iający życie o- 

ywatelowi —  człow iekow i pracy 
; służący wiernie i ofiarnie interesom  
i potrzebom narodu.

RADY NARODOW E NIE SĄ  
ORGANEM PRZEJŚCIOWYM

M uszę wyjaśnić przy tej okazji nie­
zrozum ienie, które przebija się  tu i 
ówdzie w praktyce codziennej, nawet 
niektórych działaczy Rad Narodo­

wych. Traktują oni Rady Narodowe 
jako iormę tymczasową, przejściową, 
-itóra rychło ustąpi m iejsca dawnym  
stosunkom przedwojennym to znaczy, 
że Rady Narodowe utracą przede 
wszystkim swą dzisiejszą rolę łączni­
ka organizacyjnego m iędzy reprezen­
tacją ogólnokrajową — parlamen­
tem, a terenowymi ogniwami życia 
społecznego i samorządowego. Sejm  
przedwojenny był przecież reprezeu  
tacją oderwaną w ciągu swej 5-letnie; 
kadeue:i od jakichkolwiek wpływów, 
czy w ięzi organizacyjnej z terenem  
S v-n rza d  terytorialny p od o orz a.d ko­
wany był całkow icie w ładzy wyko 
nawczej, to znaczy aparatowi rządo 
wemu.

Zdała od kraju
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Cmentarz lotników polskich w  New art (Anglia).

Trudno oczyw iście przesądzać —• 
jak nowy sejm  i wypracowana prze­
zeń nowa konstytucja państwa usto­
sunkuje się  do tych zagadnień w no­
wych warunkach ustroju dem okratycz­
nego. Byłoby jednak niewątpliwym  
błędem, gdybyśm y od tej niepewności 
uzależniali w jakimkolwiek stopniu  
obecną działalność praktyczną Rad 
Narodowych i nadawali im charakter  
organów przejściowych, wkraczają­
cych w okres likw idacji z  chwilą u- 
'lorstytuowaaia się  nowego sejmu, wy­
łonionego na podstawie uchwalone) 
już ordynacji wyborczej.

Nie ma najmniejszej wątpliwości co  
do tego, że nowa konstytucją będzie  
musiała uwzględnić cały  szereg zmian 
istotnych i nieodwracalnych, jakie i e -  
sz ły  i zachodzą nadal w nowym  
układzie naszego życia społecznego, 
opartego na podstawach demokracji- 
Jest absolutnie wykluczone, aby moż­
na łjyło zmiany te zawrzeć w stara  
’army konstytucyjne i prawne, przy­
stosowane do odmiennych warunków i  
odmiennej struktury społecznej, poli­
tycznej i gospodarczej, któTą mamy 
obecnie. Bez względu na konserwa­
tyzm m yśli i nałogów, jaki cechuj# 
wielu jeszcze c-becnych dygnitarzy l  
biurokratów, którzy pełnią jcszcz#  
niestety te, czy inne funkoje w na­
szym  nowym, dem okratycznym  apara­
cie państwowym i samorządowym, 
a którzy niechętnym  okiem patrzą na 
obcą w ich pojęciu nową strukturę 
Rad Narodowych — zdobyła ona już 
sobie i zdobywać będzie w coraz to 
większym  stopniu trwałe fundamenty 
rozwoju.

Dlatego też ustosunkowanie się  do  
Rad Narodowych, jako do organów  
tym czasowych lub przejściowych, jest 
oczyw istym  błędem , lub też zdradza 
tendencje antydem okratyczne. Na do- 
wrót — właśnie umocnienie, uspraw­
nienie, w iększe ożywienie dz ia ła lno­
ści Rad Narodowych jest warunkiem  
uaktywnienia i rozszerzenia w spół­
udziału w tyciu  państwowym w ieloty­
sięcznych rzesz działaczy politycz­
nych, zawodowych, spółdzielczych , 
m łodzieżowych, inteligenckich, kultu­
ralnych, zarówno z wielkich miast, 
jak i ze wsi, jak z najbardziej odda­
lonego nawet od sto licy , od sejmu, od  
parlamentu zaścianka. N ie ma innej, 
bardziej wszechstronnej, bardziej się ­
gającej w głąb, w ma6y ludowe, bar­
dziej powiązanej z codziennym i prak­
tycznymi potrzebami różnych warstw  
i gryp obyw ateli formy organizacyj­
nego i sam orządowego urzeczyw istnie­
nia demokracji ludowej od tej formy, 
jaką reprezentuje system  Rad Naro­
dowych.

Listopadowe duchy
na rumuftsklm cmentarzu

DEMOKRATYCZNY ŁĄCZNIK

Jest to szczególnie ważne zadanie, 
-..ła sz cz a  w o.ue6ach tak w ielkich  
i głębokich przełomów w ogólnym ż y ­
ciu społe czuiym, jakie obecnie prze­
żywamy w wyniku wojny i w wyniku 
niemniej głębokich zmian struktural­
nych w nowym naszym  dem okratycz­
nym układzie społecznym , politycz­
nym i gospodarczym  Na czoło tego 
życia w ysunęły 6ię dziś nctśe war­
stwy — szerokie masy ludu pracują­
cego z miast i wsi. W ich rękach epo  
czywa obecnie w ładza polityczna, ich 
celom i potrzebom winien służyć apa­
rat wykonawczy tej w ładzy. Tym  
głębsze i pow szechniejsze muszą być 
jego furkcje, tym sprawnie jeże i tym  
bardziej wnikliwe muszą być formy i 
irriody jego d z ir ł-o ia .

[  t W tyrh formach i metodn-h działa  
| da R? Jy Narodowe mogą i powir.ny 

<it»£ od g iąć  szczególnie ważną i wyjątko-

Niedaleko od drutami otoczonego  
obozu — był cmentarz. Stary, opuszczo 
ny, z krzyżami rozmaitych icdzajów  i 
w ie lk o śc i K rążyły o nim, jąk zwykle  
o każdym 6tarym cmentarzu, prze­
dziwne opowieści i zabobonni Rumuni 
om ijali go we dnie, nie mówiąc już
0 nocy. To ostatnie bardzo było nam 
na rękę. D laczego — nie potrzeba 
wyjaśniać.

W każdym razie działalność du 
chów na tarenie cm entarza i jego o- 
kolicy wzm ogła s ię  wydatnie z  chwilą 
rozpoczęcia ucieczek Polaków z ofco 
zu izolacyjnego, w jakim nas wówczas 
um ieścili nasi rumuńscy so ju sz n ic y ” 
na życzenie Niemców. I tak z biegiem  
czasu coraz straszliw sze krążyły o- 
pow ieści o starym  cmentarzu, a biedni 
mieszkańcy okolicy jut po zmierzchu 
bali się  nos wytknąć poza progi swych  
domów.

Nastrój wytworzony wśród ludno­
ści cywilnej udzielił się  i rumuń­
skim  wojskowym. Patrole niechętnie  
zapuszczały się  w stronę, w której 
grasowały duchy —  i których liczba 
z każdą nocą wzrastała.

Co do zewnętrznego wyglądu, to 
duchy nie by ły  .standaryzow ane14 
Chodziły bowiem nie tylko w trady­
cyjnych, długich, białych szatach, ale
1 w mundurach, a często i po cywil 
nemu. — Jedno co trzeba przyzn.-ć 
to — to, że „urzędowały11 naprawdę 
wspaniale i niejednokro 'r ic  zdarzały  
się  sceny po prestu kapitulne.

DUCH ZEMDLAŁ ZE STRACHU
Raz naprzykład, do pilnowania m a­

gazynu ubiorów cywilnych, na tymże 
cmentarzu, pom yłkowo w yzoaczoio  
aż dwóch służbow ych „duchów", k tó­
re nic m e w iedząc wzajem nie o so ­
bie, głuchą nocą, całkiem  niespodzie­
wanie, w yszły  naprzeciw siebie. K aż­
dy z nich, bądź co bądź, — atm osfe­
rą cmentarną poddenerwowaoy, m y­
ślał, że naprzeciwko — ma prawdzi 
wego ducha. y

Obydwaj wyjąc niczem  syreny 
alarmowe zaczęli uciekać, a, te  ob y­
dwaj biegli w tym samym kie ( - 
runku, to znaczy w stronę ludzi, więc 
znów wpadli na siebie, zmów zaczęli 
uciekać i biegać po cmentarzu usta 
wiernie, spotykając się  z sobą. N ie­
wiadomo ja k -d łu g o  trwałaby ta go 
nitwa. gdyby jeden z „duchów", nie 
zrr jd S ł, nie wytrzym awszy ne.w ow o  
W ’■aidym  razie urządzili tak okrop 
iw  harce, że nie tylko patrole rumuń­

skie, a le nawet wtajem niczeni Pola 
cy, z sze.em  magazynu na czele, pou 
ciekali z cmentarza.

Innym razem „duch" służbowy, 
zlekka podgazowany, uważając: że te 
i en starego cmentarza |cst dla jego 
d zia ła ln o ści! za skromny, udał się  na 
pobliską drogę i tam niczym  praw 
uziwy upiór polował na przejeżdża ją- 
_ych lub przechodzących Rumunów. 
Nieszczęście chciało, że trafił na ca ł­
kiem pijanego „tubylca", który na 
trzeźwo ca pewno ani przez chwilę 
.de dotrzym ałby mu pola, lecz będąc 
. zalanym", 6tał się  bardzo odw aż­
nym. I zamiaet, jak to normalnie by­
ło uciekać, wziął kij za cieńszy ko­
rdcc i naszył do walki z duchem.

Tym razem — duch chciał „zwie­
wać", ale zaplątaw szy się  w zbyt d łu ­
gą szatę runął jak długi w kukury­
dzę. I tu nastąpiło coś nieoczekiwa­
nego. Fijane bowiem „rumunisko", 
któremu duch — nagle zniknął, w y­
trzeźwiało z m iejsca i gubiąc laskę, 
z przeraźliwym  wrzaskiem uciekło do  
domu.

B yło I w iele innych równie tragiko­
micznych historii — jak wpadnięcie, 
zbyt gorliwego strażnika rumuńskiego, 
do grobu —  w którym 6ię znajdował
— podręczny magazyn. Biedak sto ­
czył 6ię wprost o objęcia dwóch 
czuwających służbowych, którzy jako 
bystre chłopaki, tak wspaniale ode­
grali rolę d iabłów , mających Rumuna
— odstawić do piekła, że n ieszczę­
sny strażnik zanrzysięgał posłuszeń­
stw o samemu Belzebubowi, wraz z je 
* 0  całi-m sztabem, byle pozwolono 
mu tylko leszcze chociaż troszeczkę
— pożyć doczesnym życiem.

NAW RÓCENIE STRAŻNIKA

W końcu modląc się  i zaklinając, 
ocłaół całkiem  i — zem dlał, a „dia 
bły" zawiązawszy mu głowę kocem, 
odruesły go parę kilometrów od cmen 
tarza i po łoży ły  — ped przydrożną 
karczmą Jak dow iedzieliśm y się  pćź 
mej, 6trażnik ów odchorował to 
wszystko, zm ienił całkiem  tryb życia 
i przeniósł się  gdzie indziej. W ten 

posób uczyniliśm y jeden debry uczy­
nek, nawracając na drogę cnoty za 
kamicniałogo pijaka i grzesznika

Lecz, że wszystko ma swój koniec 
więc też i my po rozm -itych, smut 
oyćh. czv też wespVzrch nerynctiach  
rozpoczęliśm y wreszcie .,1'kwdowa 
nie" cmentarza, a raczej założonej na

jego terenie odzieżowej placówki, 
drzenosiny odbywały się  ratami Cb 
wieczór udawała 6ię na cmentarz spo­
ra delegacja, wynosząc graty i ,-ywil- 
ne ubrania, potrzebne do ucieczek, 
i’rawie w szystko już zabrano i ostat­
nia , .dwójka" w ycofywała 6ię w ła­
śnie, gdy — widocznie na skutek ja­
kichś informacji, zjaw iła się  policja 
wraz z „graniczerami". Jeden i  dw ój 
ki“ przewozowej zdążył się  ulotnić, 
a drugi został zaskoczony i .Zablo­
kowany" opodal parkanu Nie w dząc  
innego wyjścia, chw ycił wielką w iąz­
kę kukurydzy, stojącą przy drodze i 
wsunął 6ię pod nią. W yglądał naciera 
„chochoł" z „W esela" W yspiańskiego. 
I sta ł sobie już jako „w:ązka" kuku­
rydzy z zimną krwią obserwując —  
chodzących po cmentarzu rumuńsk!ch 
strażników, a potem zaczął bardio  
wolno posuwać się  drogą, pragnąc 
w yleźć z matni. B yło w -tym dużo ko­
mizmu, ale szczerze powiedziawszy, 
nie ty lko komizmu.

Ten, z cmentarza — poprzez ocla  
rumuńskie ^sunący się  , chochoł" był 
jak gdyby sym bolem  bezgranicznego 
romantyzmu polskiego i niczem nie­
powstrzym anego pędu do wolności.

KUKURYDZA BIEGA

Był już dosyć daleko, gdy strażni­
cy rumuńscy — nie znalazłszy mc po-
dojrzanego, zawrócili z cmentarza 
zwykłym  swoim  zwyczajem , zdążając  
ku pobliskiej karczmie. Idąc w luź­
nym szyku m ijali „chochoła", który 
niezbyt dobrze widząc w lazł na śro­
dek drogi a usłyszaw szy kroki idą­
cych żołnierzy — zmartwiał z prze­
rażenia. Rumuni, widocznie niezado­
woleni z wyniku rewizji — byli źli, 
toteż któryś z „graniczerów", mija- 
iąc zagradzającą mu drogę — w iąz­
kę kukurydzy, pchnął ją swoim , szp i­
czastym bagnetem „Chochoł" w idocz­
nie trafiony w jakieś — bardzo czu­
łe  miejsce, nie wytrzym ał i z prze­
raźliwym krzykiem runął do ucieczki, 
zrzucając z siebie w biegu nieszczę­
sną kukurydzę — Pędząc co s ił, na 
oślep, nie w idział biedak, że goni —  
tuż za „sraniczerami", którzy ujrza­
wszy na tle: ,.źywą“ kukm-rdzę, też
zaczęli uciekać — Taki był estatni 
w vstea polskich Vctooa-dowvch du- 
- t-ćw ca  rumuńskim cmentarzu. M’e- 
r .i- '-V v  jego okolic nareszcie ode­
tchnęli.

W ła d ys ła w  Leny K isie lew sk i
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Warszawa czci swych bohaterów
Wiązanki kwiatów i sztandary

na mcglłach i pomnikach
Yćarsznwa — miasto, -w którym nie 

tn il każdy kamień Jest miejscem 
martyrologii Narodu przy brała-w czo­
raj, w przeddzień Święta Umarłych 
wygląd poważny 1 uroczysty, odda­
je* hołd wszystl im poległym w obro- 
lul • jej honoru I woincścl.

Miejsca zbiorowych publicznych 
straceń, których Warszawa liczy 88 
zostały udekorowane przez ludność 
fl.gnm l o barwc-h narodowych ozdo­
bione zielenią i kwiatami. O zmroku 
zapłonęły przed nimi znicze. WoJsT o, 
•złodziei OMTI K 1 ZWM zaciągnęły 

*  warty honorowe.
W crazawa nie zapomniała również 

•  pomnikach ł grobach bohaterów in­
nych narodowości, którzy polegli w 
watce •  nią. Udekorowany z o:,tal 
•itandnrn-ml pomnik Wdzięczności 
Armii Czerwonej, zbiorowa mordla 
Żołnierzy Radzieckich przy rondzie 
Waszyngtona oraz grób lotników 
amerykańskich w parku Paderewskie­
go. Udekorowano rńwrlci pomnik bo­
haterskiego generała Waszkiewicza i 
kołnierzy pierwszej dywizji kościusz­
kowskiej poległych w czasie powsta­
nia na przyczćT u czernłel owsT im.

Wokół wszystkich tych miejsc zbie­
rają się milczące tłumy, a wiązanki 
kr'a»ów pokrywają je eorrz obficiej.

Przed bazyliką na Pradze stoi 300 
prostych trumleń sosnowych. Są to 
kołnierze polscy polegli w obronie

Pragi I W arszawy, których groby by­
ły dotychczas rozsiane w okolicach 
W arszawy. Dziś zostaną oni pocho­
wani z honoram i wojskowymi na 
cm entarzu wojskowym na PowĘzi.aeh.

O godz. IC-cj wyruszył z piacu na 
Rozdrożu uroczysty pochód na plac 
Zwycięstwa. Są w n;:n przcdslawl- 
clc’e wszystkich związków i organiza- 
eyj. weterani I młodzież. Z obu stron 
pochodu postępują harcerze OMTUR 
1 ZWM z pochodniami.

Bohatcrs a I nieugięto W arszawa 
czci pamięć swoich wielkich bohate­
rów.

W obronie „Filmu Polskiego
Wyjazd ekipy filmowej do Pragi Czeskiej

rc

„W tak ich  w arunkach, ja k  w a­
sze, nie p raco ./a lby  z pewnością 
żaden francusk i reżyser11 — rzekł 
<ło m nie deko ra to r film owy M au­
rice Colasson, k tó ry  pro jek tu je o- 
p raw ę stylow ą do trzeciego film u 
polskiego p. t. „Ju tro  prem iera".

Zdanie to może być poczytane za­
razem  za pochwalę (źe jednak  dwa 
film y już pow stały) i za naganę 
(że nie postarano  się o lepsze w a­
runki d la  ich realizacji).

J a k  przedstaw ia się ta  długo dy­
skutow ana spraw a „F ilm u Polskie­
go" w rzeczywistości? Czy dw a dłu-

Wielka akcja ekshumacji
Żołnierzy poległych na terenie Niemiec

U i

W o jsk o  p o lsk ie  już od  daw na  
pracuje nad w yk on an iem  roz.-ca- 
zu  N a c z e ln e g o  D o w ó d c y  o 
ekshum acji i sp row adzen iu  na 
Z iem ie  P o lsk ą  ciał w szystk ich  
żo łn ierzy , którzy w w alce o  n i |  
p o .e g li p o za  jej zach od n im i gra 
aicam i.

P om im o o lbrzym ich  rozm ia­
rów  tej akcji i w ie lu  trudność, 
techn icznych  w  zw iązku z k o ­
n ieczn ością  c ią g łe g o  przekra­
czania granicy —  u k oń czon o  
już z w ielk im  nakładem  s ił i e- 
n erg ii prace w stęp n e t przygo- 
tow an b  d w a m on u m en ta ln e  
cm entarze, na k tórych  spoczną  
ciała  b oh aterów .

P ierw szy  z nich w  S iek ier­
k a ch  Ipow. N ow y L ą b , woj. 
S zczec in ), ob ejm ie w szystkich  
p o leg ły ch  na szlaku bojow ym  
1-ej Arm ii. (D o ty ch cza s sp row a­
d zo n o  już ok. 50 p roc.).

D rugi c in en  arz leży  nac N y ­
są, na szlaku II-ei Arm ii P o l­
skiej w Z gorzelcu . G roby sg. 
już p rzygotow an e i w najbliż­
szych dniach rozpoczn ie się o l­
brzym ia ekshum acja żołnier.ty  
p o ie g iy c h  w  c z a s ie  o fen sy w y  
D rezd eń sk iej.

C m entarze te p o ło żo n e  w  m a­
low n iczych  ok o licach  otrzym a­
ją ze  w zg lęd u  na sw e  sym b o­
liczn e  znaczen ie m onu m entaln ą  
architekturę grob ów , którą przy 
g o to w u ią  już architekci w ydzia­
łó w  w ojew ód zk ich  M in. O d b u ­
d ow y.

P och ow an i na tych cm enta­
rzach o tr z y m a j  n a j s z c z y tn ie j ­
sze m iejsca w ieczn eg o  sp oczyn­
ku. B ędą jako sym b ole  czuw ać  
nadal nad w yw a'czon a  przez 
s ie b :e zach od n ią  gran icą  Oj­
czyzn y .

*
W y ch od ząc z tak iego  za łoże­

nia w ład ze w o jsk o w e n ie  m og?  
na sw ój k oszt ek sh u m ow ać i 
p rzew ozić ciał z tych cm entarzy

gom etrażow e film y, to  bardzo du­
żo czy też bardzo m ało? Może n a­
leży się zdecydować n a  jak ieś o- 
kreślen ie pośrednie?

W p rasie  polskiej dyskutow ano 
już spraw y „F ilm u Polskiego" czę­
ściej od wielu innych — moim  zda­
niem  — ważniejszych. N iem niej ogół 
społeczeństw a w ielu rzeczy jeszcze 
nie wie. N ie wie, dlaczego film y nie 
ukazały  się naza ju trz  po kap itu la­
cji Niemiec, an i czem u nie ukazują 
się teraz, skoro  pow tarza się wie­
lokrotnie, że są  gotowe.

BRAK SCENARIUSZY
W okresie pow stan ia przedsię­

biorstw a „F ilm  Polski", Istniejące 
przy  przedsiębiorstw ie biuro scena-j 
riuszy, było zarzucane scenariusza- 

i m i d la  film ów długo, średnio 1 kró- 
tkom etrażowych. Co się jednak  o- 
kazało po przejrzeniu m ateria łu?  
Zaledwie n ik ły  procent tych scena­
riuszy okazał się zdatny  do prze­
niesienia n a  ekran . N aw et k ilka  już 
zakupionych scenariuszy nie nada­
je  się na razie z różnych względów 

; do realizacji. Czy ich zakupienie 
było błędem ?

Niech odpowie n a  to  następu ją  
cy fak t: W szystkie w ielkie w ytw ór­
nie am erykańsk ie zakupują rocznic 
około 3.000 powieści i scenariuszy,* 
k ręcą natom iast 500 filmów. N aw et 
najbystrzejszy  fachowiec nie może 
się zorientować, czy doskonale na 
pozór p rzedstaw iający  się scena­
riusz w ykaże te  sam e w alory  w chwi 
li realizacji. Każde poważniejsze 
biuro scenariuszy m usi m ieć pew­
ną, dość dużą ilość rezerw . M ogą zna 

i leźć się ludzie, k tórzy  dokonają od- 
, . , , . . Ipowiednich przeróbek i doprow adzą

d o  p ry w a tn y c h  g ro b o w  ro d z in -  !zj0j ony scenariusz do takiego mo- 
nych . Im entu, w k tó rym  rea lizacja film u

O rganizacją i przeprow adzę- nie je s t już niemożliwa.

szy, nie w ym agających w ielokrot­
nych, i uciążliwych przeróbek.

TYLKO JED N O  ATELIER 
N ajpow ażniejszym  brakiem  je st 

jednak  technika — poważny czyn­
nik w produkcji fPm owej — baz

niem  a-kcu zaim uią s ę kom isje  
od nośn ych  D . O . W . w  p oro­
zu m ien iu  z M in. O b ron y N a r o ­
d ow ej i M in. O d b u d ow y.

t ri / • i •• •• • dUCilCll *» jnć łyn łiu łłiu  v»v*

U k o ń czeń .e  a.ccp o  ile  m e SWyCjj możliwości produkcyjnych,
za;da n iep rzew id z ane przeszko- m»ini
c!y (n p . w czesn y  m róz) —  spn-

Nie należy jednak  taić, że scena- 
riopisarzy  je st w Polsce bardzo nie­
w ielu i że w obecnej chwili „F ilm  
Polski" nie ty lko nie m a za wiele 
scenariuszy w porów naniu do

d ziew an e jest na 1.1.47 r. (p a )

ale wręcz za mało!
Zatem  poważnym  m om entem , 

opóźniającym  realizację film ów w 
Polsce, je s t b rak  dobrych scenarlu-

Ambulanse PCK
prsculą w zniszczonych powiatach

uruchcmfone dzięki pomocy „Społem"

Popiera;
prasę
socjalistyczną

W końcu sierpn ia ukazała się w 
prasie n o ta tk a  o 2-ch am bulansach, 
uruchom ionych przez Polski Czer­
wony Krzyż, z k tórych  jeden skie­
row any został do O strołęki do dy­
spozycji miejscowego Oddziału po­
wiatowego PCK, drug i zaś przezna­
czony został do obsługi powiatów 
M akowa i Przasnysza, aby nieść po 
moc ludności terenów  najsiln iej do- 
kniętych przez zniszczenia wojenne. 

Duża odległość tych okolic od wię­
kszych ośrodków m iejskich, stw a­
rza jąca  trudność w  zaspokajaniu  
potrzeb san ita rnych , czyni ruchom y 
am bulans praw dziw ym  dobrodziej­
stw em  ludności m iejscowej.

To w ielkie osiągnięcie w  dziedzi­
nie sam opom ocy społecznej doko­
nane zostało przez Polski Czerwony 
Krzyż dzięki w spółpracy ze „Spo­
łem".

Dzięki życzliwemu poparciu władz 
cen tralnych „Społem " w osobach 
prezesa tow. J a n a  Zerkow skiego i 
dyrek tora L eonarda L enka naw ią­
zał Polski Czerwony Krzyż k o n tak t 
z kierow nikiem  W arszawskiego Od­
działu „Społem", inspektorem  J a ­
nem M alewskim .

W rezultacie w w arsz ta tach  „Spo

łem “ w Radogoszczu pod Łodzią za 
ap roba tą  dy rek to ra  Ja n a  Ogrodź- 
kiego zostało bezinteresow nie zbu­
dow ane k ry te  nadwozie z kom plet 
nym  urządzeniem  wew nętrznym . 
K ierownictwo robót spoczywało w 
rękach  inżyniera J a n a  K ornackie­
go oraz m a js tra  S tan is ław a Kazi­
m ierskiego.

Ja k  bardzo potrzebna była ta  pla 
eówka, świadczy fak t, że am bulans 
kursu jąc  bez przewy w powiecie 
m akowskim  i pułtuskim , udziela po 
mocy przeciętnie ponad 70 osobom 
dziennie.

W Imieniu tych, k tó rym  am bu­
lans świadczy pomoc, k tórych r a ­
tu je  od choroby, a być może od ka-

Dzięki w ysokiem u uspołecznieniu | lectwa, Polski Czerwony Krzyż 
wyżej wym ienionych Obywateli, ja k  sk łada serdeczne podziękowanie
również wszystkich robotników, za­
trudnionych przy budowie nad­
wozia, s tanę ła  k a re tk a  am bulansu, 
k tó ra  po wyposażeniu przez PCK

wszystkim  wym ienionym  pracow ni­
kom  „Społem" oraz całej in sty tu ­
cji, l.tó ra  w każdym  w ypadku wy 
kazuje czynne zrozum ienie d la  po-

w sprzęt lekarski, s ta ła  się rucho-j trzeb  społecznych i k tó ra  na każde 
m ym  gabinetem  lekarsk im , przy- (wezwanie s ta je  do w spółpracy d la 
stosow anym  do pracy w zakresie ogólnego dobra, 
am bulatory jnym  i m ałej chirurgii.

Dnia 1 listopada br. o godzinie 11 -ej na cmentarzu wojskowym 
na Powązkach (kwatera 25, grób 8, 9 ), odbędzie się oddanie czci po­
ległym w Powstaniu Warszawskim

Żołnierzom i cf cerom 1 0 4  kompanii Syndykalistycznej 
na S ia ićw ce i Brygady Syndykalistycznej w S r ó d i t ó c  u

Film „Zakazane piosenki" 
k tó rej nie może pow stać film  dżwlę 
kowy. Pod m ianem  „technika" ro ­
zumie się wszystko, a  więc atelier, 
sa la  synchronizacyjna, a p a ra ty  fil­
mowe, m ikrofony, wózki do zdjęć 
ruchom ych, k rany , labora to rium  i 
w iele innych czynników, k tó re  m u­
szą być w szystkie doskonale zg ra ­
ne. Tego nie m ieliśm y w roku 1945, 
m am y to w  roku  1946, ale tylko 
częściowo.

M am y tylko jedno, niewielkie a te  
lier z jedną h a lą  do nakręcan ia  
zdjęć dźwiękowych. Jak ie  z tego 
w ynikają konsekw encje? Hożna 
kręcić tylko JED N Ą  scenę, gdyż w 
przeciw nym  razie jedna g rupa a k ­
to rska  przeszkadzałaby d rug iej; je ­
śli dekoracja je s t większa, m ożna 
wybudować tylko JED N Ą  dekora­
cję. Budow a i rozbiórka trw a  k ilka 
lub k ilkanaście dni, w tym  czasie 
a te lie r  je s t unieruchom ione, a r ty ­
ści m a ją  niepotrzebny urlop, kie­
row nik produkcji je s t słusznie ziry­
towany, a nakręcanie film u prze­
ciąga się przez rok.

D la porów nania. A m erykańska 
w ytw órnia „M etro" posiada 15 a te ­
lie r dźwiękowych i przy m aksim um  
produkuje 45 film ów rocznie. Nie 
trudno  obliczyć, że w naszym  j e d ­
n y m  a te lie r możemy nakręcić 3 
filmy, nakręciliśm y dwa, trzeci znaj 
duje się w produkcji. Wynik ten nie 
je s t oszałam iający, a le  je s t d o b • 
r  y. A m erykańskie w ytw órnie m ają 
a p a ra t techniczny i personel wy­
kw alifikow any na ta k  wysokim  po­
ziomie, że w szybkości produkcji 
nie dorów na im żaden k raj.

W łaśnie ze względu na to nasze 
jedno a te lie r pan Colasson podkre­
ślił, że francusk i reżyser nie zde­
cydowałby się na pracę w Polsce.

KTO POKRYJE KOSZT? 
M ożna więc śm iało sp y ta ć - d la ­

czego jedno? Budujcie więcej. Nie 
je s t to ta k ie  proste. A telier, to  jak  
wiadomo, olbrzym ia h a la  o wynio­
słym  stropie, k tó re j konstrukcja  
je s t tru d n a  i kosztowna. Jeśli doli­
czyć do tego m ateria ły  przeciwaku- 
styczne, używ ane do w ykładania 
ścian, koszt w zrasta  znacznie. K to 
pokryw a ten  koszt? Oczywiście eks 
p loa tac ja  film ów  krajow ych i zag ra  
nicznych w naszych kinach. Aby to

jednak  osiągnąć, trzeba albo mleć 
bardzo wieie kin, albo — w nieli­
cznych — podnosić ceny biletów.

Po ucieczce Niemców, z 830 kin 
Polski przedwojennej, pozostało 
150. Dzisiaj m am y ich 4G5. I  to jest 
zbyt m ało (szczególnie w W arsza­
wie), a  jednak  ceny biletów, cho­
ciaż k ilkakro tn ie  podniesione, u trzy  
m ują się n a  przyzwoitym  poziomie. 
Mimo to buduje się nowe atelier, 
k tó re  będzie ukończone w pierw­
szym k w arta le  nadchodzącego roku.

„F ilm  Polski" nie poprzestaje je­
dnak  na tym . Publiczność dom ag i 
się film ów polskich i będzie je  m ia­
ła, przeto ekipa „F. p .“ uda się w 
najbliższym  czasie do P ragi Czes­
kiej, gdzie w luksusow o, wyposażo­
nych jedenastu  (!) ateliers powsta- 

imię nowy film  polski.

PREM IERA W „PALLADIUM"
Z ajm ijm y się jednak  na razie ty­

mi, k tó re  są. „Zakazane piosenki" 
poczekają do drugiej połowy listo­
pada na otw arcie k ina „Palladium ". 
Je s t to zrozumiałe, źe o tych parę 
dni nie chodzi, a  prem iera pierw­
szego polskiego film u powinna się 
odbyć w reprezentacyjnym  kinie, w 
k tó rym  Niem cy przez sześć la t wy­
św ietlali swe nieraz w ybitnie an ty­
polskie filmy.

j D rugi film  „Od 9 do 11“ u jrzym y 
n a  Boże Narodzenie. N ie będę dzi­
sia j oceniał tych film ów z punktu  
w idzenia artystycznego. Recenzen­
ci i publiczność zrobią to w dniu 
prem iery, a  nie m a nic bardziej 
szkodliwego od reklam y.

W każdym  razie m ożna powie­
dzieć, źe włożono cały w ysiłek w to, 
aby film y w ypadły dobrze, aby po­
k ryw ały  się z tym , czego publicz­
ność żąda. W czasie moich licznych 
w izyt w a te lie r słyszałem  nieraz, 
że możliwości techniczne są już dzi-

RODZINY
m

I TOWARZYSZE BRONI

300 milionów ludzi
posfi tyranią 209 milionów krów

W ybuch krw aw ej rebelii muzuł- 
maiisKiej we W schodnim Bengalu, 
w k tó re j g iną pod no tam i sfana- 
tyzow anych m uzułm anów  tysiące 
Iiindusów , a dziesiątki tysięcy od­
niosło ran y  iub zostało uprowadzo­
nych celem przym usow ego „naw ró­
cenia" na lsiam , zwróciło znów u- 
w agę opinii św iatow ej na nieszczę­
sny k ra j, w k tó rym  krew  nie prze­
s ta je  się przelew ać od wielu dzie­
siątków  lat.

Podłożem krw aw ego konflik tu  
je s t zadaw niona obopólna n iena­
wiść ludności m uzułm ańskiej i h in­
duskiej na tle stosunku do.,, krowy. 
W edług wierzeń hinduskich, k tó­
rych  olbrzym ia większość nie jad a  
w ogóle mięsa, krow a je s t zwierzę­
ciem świętym , którego nie wolno 
zabijać, naw et w wypadku, gdy zdy 
cha ze starości. M uzułmanie, wręcz 
przeciwnie, są  am atoram i m ięta , 
k tó rego  spożyw ania reiig ia zab ra­
n ia im tylko raz w roku. D latego 
H indusi odnoszą się z pogardą i 
nienaw iścią do muzułmanów, k tó­
rzy  odpłacają im tą  sam ą m iarką.

T a  w zajem na nienawiść H indu­
sów i m uzułm anów  niejednokrotnie 
była w yzyskiw ana w celach polity 
cznych, w m yśl rzym skiej zasady—

„divide e t im pera", t. zn. „dziel i 
rządź".

Prócz aspektu  relig ijnnego i poli- 
tyczego, zagadnienie „św iętej k ro ­
wy" posiada wielkie znaczenie, go­
spodarcze i sppleczne, z k tó rym  
w arto  się zapoznać. Indie zam iesz­
ku je 338 milionów ludności, z czego 
77 milionów stanow ią m uzułm anie, 
238 m ilionów H indusi. R eszta nale­
ży do różnych religit (Silthowie — 
4 m iliony, chrześcijanie — 5 milio­
nów, buddyści — pół m iliona itd .).

Z ogólnej liczby ludności, około 
80 milionów zam ieszkuje obszary 
rządzone przez „radżów " (tak i ty ­
tu ł noszą książęta hinduscy), a ok. 
260 m ilionów ludzi żyje w Indiach 
B rytyjskich.

Położenie ludności je s t niewym o­
wnie ciężkie. Większość p racu je  na 
roli, bądź, jako  dzierżawcy, bądź, 
jako  posiadacze ta k  m ikroskopij­
nych działek, iż nie są w stan ie 
wyżywić siebie i sw ych rodzin. Nic 
więc dziwnego, że niem al ca ła  lud­
ność w iejska jęczy w  pętach lich­
w iarzy, którym i nie rzadko s r  po­
m niejsi radżowie lub ich dworacy. 
A nalfabetyzm  je st zastraszający . 
Tylko 95 ludzi na 1000 umie czytać. 
A pam iętać trzeba, że H indusi mó­

w ią 225 językam i i narzeczam i, co 
powiększa trudności nauczania.

W tych w arunkach , w nędzy i 
ciemnocie, ludność Indii u jaw nia 
niezwykle w ielką Siłę biologiczną. 
B rak  wszelkiej regu lacji urodzeń w 
połączeniu z tem peram entem  ludzi 
trop ikalnego  k lim atu , spraw ia, że 
p rzy rost n a tu ra ln y  w Indiach wy­
nosi olbrzym ią liczbę 5 milionów 
rocznie. Za trzydzieści la t Indie bę­
dą liczyły 600 m ilonów ludności.

N a tle  tego obrazu dopiero s ta je  
się zrozum iałe zagadnienie „świętej 
krow y". W skutek przesądu re lig ij­
nego Hindusów, obecnie żyje w  In ­
diach 225 m ilionów krów. N ik t ich 
nie zabija, nie wolno ich naw et u- 
żywać do p racy  w gospodarce rol­
nej, nie wolno ich doić. Krowy są 
w łaściwym i panam i Indii. N a uli­
cach K alkuty  krow y chodzą sobie 
spokojnie s tadam i zarów no jezdnią, 
ja k  i chodnikiem . O bojętne na 
wszelkie przepisy ruchu ulicznego, 
ta ra su ją  drogę samochodom , tra m ­
wajom  i pociągom, których obsłu­
g a  z peiną czci pow agą czeka, aż 
krow a sam a zdecyduje się ruszyć 
z m iejsca. Krowy bez cerem onii za­
g ląd a ją  na ta ra sy  G rand H otelu 
lub Lloyda w K alkucie i żadnem u 
kelnerow i nie przyjdzie do głowy 
je  przepędzić. Nie ośmieli się z re­
sztą uczynić tego również żaden 
Europejczyk, wiedząc, ja k ą  zbrod- 
nią, /b rzem ienną w skutki, byłby) 
jego św iętokradczy uczynek w o-*

czach tłum u hinduskiego.
Rozrodczość krów  także jest, jak  

w idać z tego, nieograniczona. Gdy 
więc ludność Indii za trzydzieści la t 
wzrośnie do 600 milionów, liczba 
krów  w tym  czasie w zrośnie do 400 
milionów. Krowy, k tó rym i nie Żywi 
się H indus, sam e obżerają H indu­
sa, w ypasa jąc  się bezkarnie na je ­
go  ubogim  poletku ku  jego p rze ra­
żeniu, ale i bałwochwalczej czci, za­
razem .

Zagadnienie Indii, to  przede 
wszystkim  zagadnienie „św iętej kro  
wy". N a to, aby wykorzenić ten ka 
ta stro fa ln y  zabobon, trzeba znaleźć 
nauczycieli, k tórzy  podejm ą się o- 
św iecenia 300 milionów ana lfabe­
tów, zam ieszkujących 500 tysięcy 
wsi. T rzeba Indie zaopatrzyć w pół 
m iliona radioodbiorników , wyprodu 
kowąć m iliony m etrów  filmów po­
pularno-naukowych.

Takie oto zagadnienia sto ją  przed 
nowym rządem  Indii, złożonym z 
pełnych zapału nacjonalistów  h in ­
duskich. Czy p o trafią  je  rozw iązał? 
N a to py tan ie odpowie przyszłość. 
N a razie spór o „św iętą krowę" 
rozpalił nad Bengalem  krw aw ą łu ­
nę pożogi i mordów, k tó re  pochło­
nęły już dziesiątki tysięcy ofiar, set 
ki spalonych osiedli i m iliony f un­
tów s tra t .

(}. uńnj
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k ....i „Zn..H..ane p io s in li" . 
siaj lepsze niż w bardzo skrom nych 
polskich a te lie rs1 sprzed wojny, a 
nastró j koleżeństw a zapanow ał nad 
dow ojenną w alką konkurencyjną.

Z bliżają się dwie polskie prem ie­
ry, k tó re  będą oczywiście egzam i­
nem  spraw ności „F ilm u Polskiego". 
O statnio za k ró tkom etra iow y  film 
„W ieliczka" Polska o trzym ała jed­
ną z głównych nagród  w Cannes. 
J e s t to niewątpliw ie wielki sukces 
m łodej produkcji polskiej, k tó ry  
rokuje najlepsze nadzieje.

Chodzi te raz  o to, aby po szczę­
śliwym  starc ie  wziąć należyty roz­
bieg.

Leon Bukowiecki

S z y b k ie  t e m p o  b u d o w y  
Xi Kolonii WSM na Żoliborzu

Budowa XI Kolonii W arszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej na Żolibo­
rzu postępuje szybko naprzód.

Prace budowlane dzielą się zawsze 
na dwa okresy. Pierwszy — to wznie­
sienie gmachu pod dach. Je6t to okres 
krótszy, ale efektowniejszy dla obser­
watorów — przechodniów. Drugi o-
kres, który trwa przez % czasu budo­
wy. to żmudne prace wewnętrzne i in­
stalacyjne.

XI kolonia składa się z dwóch gma 
chów. Gmach A ma już wykonane 
80% pierwszego okresu.

W gmachu B prace tego okresu zo­
stały ukończone i są już w pełnym toku 
roboty instalacyjne Zakłada się futry­
ny, drzwi. Stawia się ścianki działo­
we.

Ponieważ dom wysechł, dokonane 
zostanie szklenie, aby zamknąć okna 
i po rozpaleniu centralnego ogrzewa 
nta, prowadzić dalsze prace w 6zyb 
kim tempie.

W tej chwili wszystko zależy od 
c-dpowiedniej, a dość trudnej' koordy 
nacji, zazębiających się robót :■ nsta 
lacyjnych.

Jak nas informuje in Z Malicki, kie­
rownik robót z ramienia WSM, z do­
kładnych wykazów kontrolnych wyni­
ka, źe na wszystkich odcinkach praca 
wykonywania jest szybciej niż to było 
planowane.

Budowa pierwszego od fundamentów 
domu po wojnie w stolicy 6toi więc 
poa znakiem tempa SPB, dokonujące

robót, liczy na przekazanie gotowych 
gmachów przed planowanym terminem 
1-go kwietnia przyszłego roku.

„ T r y b u n a  W o l n o ś c i "
Ukazał się i  0 3  nui.ter 

„Trybuny Wolności"
o następującej treści:

Stefan Tarnow ski — Demokracja So- 
cjalislyczna a Polska.

Fr. Łęczycki—Powsianie Krakowskie. 
Józef Kowalczyk—Dokąd idą Niemcy. 

Kormanowa i 1. Kowalska — U nas 
inaczej.

Jerzy Górski — Drogi rozwoju ZSRR. 
Przed W yboram i do Sejmu — Prawo 

wyborcze dem okracji polskiej —- 
Wybory przednia/owe.

Na W idowni M iędzynarodowej 
Konslylucja odrodzunej Jugosławii. 
Siara polilyka pod now, maską. 
Kampania wyborcza we Francji.
Racii Roboiniczy Zagranicą 
W alka z reakcją na Węgrzech.
Na Łaniach Prasy
Naturalna gra cen, czy działanie spe­

kulacji?
Z Życia Partii 
Gminny Komiiet PPR,
•lak przeprowadzać odprawy wydzia* 

lowe.
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A ktualne za g a d n ien ia  m otoryzacji

Wkrótce rozpoczniemy produkcję samochodów ciężarowych
dyrektora technicznego Centralnego I Polska ma Jut o 10 tys. wozów
Zarządu Motoryzacji, in i. Gródeckie* I , ,  ,  .  .'wtącej ntż przed wojnągo z szeregiem pytań, dotyczących naj 
Ważniejszych zagadnień m otoryzacji w 
Polsce.

— Jak etę przedstawia stan taboru
samochodowego w . Polsce?

— W chwili obecnej posiadamy o* 
keto 50 tys. samochodów
tys. samochodów ciężarowych i 15 tys. 
samochodów osobowych. W tej licz* 
bie globalnej 30 tys. to wozy seryjne, 
to znaczy m arki, których posiadamy 
w większej iloici, tip. Ford, Willis, 
Chevrolet, Dodge i t. p., 20 tys. zaś 
to  wozy m aloseryjne, czyli m arki, któ* 
rycb nie spotyka się u nas masowo.

— Jak  przedstaw ia się tabor dii* 
siejszy w stosunku do taboru przed­
wojennego?

— ju ż  obeonie posiadamy o jakieś 
10 tys. samochodów więcej, niż przed 
wojną. Charakterystyczne jest jednak, 
śe przed w ojną więcej posiadaliśmy 
samochodów osobowych (30 tys.), niż 
ciężarowych (tylko 9 tys.).

SKĄD SĄ SAMOCHODY?

—• Skąd pochodzą obecne santoeho- 
dy?

— Są to  wozy z dostaw  UNRRA 1 
radzieckich, oraz samochody ponie­
mieckie.

— Czy Im portujem y sam ochody 
również z Innych k ra jów f

— Im port nasz jest minim alny. Do 
tej pory sprowadziliśmy trochę sa­
mochodów z Czechosłowacji (Skoda, 
Tatra) 1 ze Szwecji (Ford V 8k W ra­
mach umowy handlow ej po lsko-fran­
cuskiej przewidziany jest im port pew­
nej ilości sam ochodów osobowych 
produkcji francuskiej. Poza tym uzu­
pełniam y nasz labo- z demobilu am e­
rykańskiego i radzieckiego. Samocho­
dy te musimy doprowadzić do stanu 
użytkowego w Państwowych W arszta­
tach Samochodowych. W najbliższej 
przyszłości jednak będziemy musieli 
kupować samochody za granicą dla 
podtrzym ania naszego taboru.

— A Jak przedstawia się sprawa C 
częściami zamiennym! do samocho­
dów. Na ten temat słyszy się wiele 
skarg.

— Zaopatrzenie w ezęśel zamienne 
samochodów z dostaw  UNRRA 1 ra­
dzieckich odbywa się w ram ach tych­
że dostaw. Dla taboru poniemieckiego 
posiadamy jeszcze pewne zapasy, któ­
re pozostały w magazynach niemiec­
kich, natom iast gorzej przedstaw ia się 
sprawa z częściami zapasowymi dla 
typów małoseryjnych. Skargi polegają 
przeważnie na braku zrozumienia. Mu 
simy bardzo oszczędnie gospodarować 
częściami zapasowymi. Dlatego dostar 
czarny je w w ypadkach, gdy .dany sa­
mochód istotnie tych części potrzebuje. 
Nie możemy natom iast puszczać Ich 
na rvnek Dla parku samochodów se­

ryjnych urucham ia się produkcję 
części zapasowych w kraju.

ROZPOCZYNAMY PRODUKCJĘ
—  Czy przewidziana jest w Polsce 

produkcja samochodów?
— W planie 3-letnim  przewidziana 

Jest produkcja samochodów ciężaro­
wych polskiej konstrukcji. W przy­
szłości przew iduje się oparcie zaopa­
trzenia k raju  w samochody na pro­
dukcji arajow ej.

— Jak się przedstawia sprawa kon­
serwacji taboru samochodowego?

—W ram ach Państwowych Zakła­
dów i W arsztatów  Samochodowych 
(pr& dsiębiorstw a podległego Minister­
stwu Komunikacji) posiadamy osiem 
państwowych zakładów sam ochodo­
wych (fabryk), które czuw ają nad 
„zdrowotnym stanem " naszego taboru. 
Prócz tego w Bolechowie pod Pozna­
niem istnieje jeszcze jeden Państw o­
wy Zakład Samochodowy. Przeznaczo 
ny jest do regeneracji (protektorow a- 
nia) około 60 tys. sztuk opon samo­
chodowych rocznie Wśród wyżej wy­
mienionych zakładów naprawczych 
istnieją trzy nowocześnie wyposażone, 
dostarczone nam przez UNRRA (w Soi 
cu Kujawskim, w Głownie pod Łodzią 
i w Kaliszu).

— Czy krajow a produkcja opoo za­
spokaja nasz rynek?

— W tej chwili naturaln ie jeszcze 
nie. Cierpimy przede wszystkim na 
brak surowców, a jedyna fabryka o- 
ion „Stomil" w Poznaniu nie zaspo­
kaja dostateczni* potrzeb krajowego 
rynkn. Zaopatrzenie krajowe opiera 
się wciąż jeszcze, na dostawach UNRRA

375 LINII P. K. 8.
— Jak przedstawia się działalność 

Państwowej Komunikacji Samochodo­
wej?

— P. K. S. w okresie trudności ko­
m unikacyjnych spełnia bardzo ważne 
zadanie. Stara się ona w komunikacji 
dalekobieżnej uzupełnić przeciążone 
linie kolejowe I zdąża do rozbudowy 
prow incjonalnej i lokalnej sieci ko­
munikacji autobusowej. O działalnoś­
ci P  K S. świadczyć może kilka da­
nych. Otóż PKS posiada 375 regular­
nych linii kom unikacyjnych, ogólnej 
długości 36 454 km Do tej pory prze­
wieziono 4 miliony pasażerów  i S00 
tys. ton towarów. Ilość autobusów 
wzrosła w ub. roku ze 113 do 505, z 
samochodów tóężarowyel? z 432 do 
585.

Ciężarowy tabor PKS bra ł czynny 
udział w akcjach masowych, które u- 
możliwiły m sn. repatriację, akcję 
siewną, akcję ziemniaczaną i kam pa­
nię cukrowniczą. Obecnie wobec sta­
łej poprawy kom unikacji 1 transportu

kolejowego, PKS przerzuca się na prze 
wóz drobnicy.

Podkreślić jeszcze chciałbym udział 
PKS w odbjrdowie W arszawy. Otóż 
PKS brała żywy udział w oczyszcza­
niu ulic z gruzów, pożyczając swe cię­
żarowe samochody do wywózki gruzu. 
Codziennie 40—50 samochodów PKS 
było do dyspozycji władz. W okresie 
wzmożonej pracy ilość samochodów 
dochodziła do 100.

CO Z PRYWATNYMI 
SAMOCHODAMI?

— Na zakończenie prosimy o infor­
mację, czy pryw atna osoba może po­
siadać własny samochód w Polsce?

— W zasadzie sprawa ta przedsta­
wia się zupełnie tak samo, jak przed 
wojną. Każdy obywatel moi* posia­
dać własny samochód, jeżeli się wy1 
każe, że miał go przed wojną lub na­
był od prawego właściciela. Sprawa 
kom plikuje się dopiero wtedy, gdy 
chodzi o samochód poniemiecki, któ­
rego prawem właścicielem, w uiysl 
obowiązujących przepisów, jasl pań­
stwo. Ostatnie zarządzenia jednak 
dają możność odkupieni* takiego sa­
mochodu od państwa przez osoby pry­
watne, i to za bardzo niską cenę, wy­
rażoną przez ustalenie ceziy przedwo­
jennej. pomnożonej prze* mnożnik 4 
lub 5. W ten sposób samochód, który 
przed wojną kosztował np. 5.000 zl„ 
teraz zostaje odsprzedany przez pań­
stwo za 25.000 zł.

A d w ok at z W arszaw y
Skazany na rok obozu pracy

Ojciec z dwoma synami
skazani za służbę u Niemców

W warszawskim Sądzie specjalnym 
rozpatryw ane były wczoraj dwie apra 
wy o działanie na szkodę ludności 
polskiej podczas okupacji.

Pierwsza spraw a © tyła niezwykła, 
źe na ławie oskarżonych zasiadł Lud­
wik Rondzio, ojciec z dwoma syna­
mi, Henrykiem i Zenonem. Akt o -  
skarżenia zarzucał Rondzio-ojcu na­
leżenie do SA i do Gestapo, synom 
zaś — przynależność do Hitlerjugend 
i znęcanie się nad dziećmi polskimi. 
Ponadto wszyscy trzej obwinieni byli 
o udział w podpalaniu domów za Bel­
wederem podczaa powstania.

Oskarżeni, którzy z tupetem podali, 
że są narodowości niemieckiej i na­
zwisko ich pisze się Rondio, a nie 
Rondzio, wykręcali się przed odpo-

Mate miasteczko
a w*elki sekretarz gnMiy

Dnia 2 listopada br. o godz. 9 rano w koś.iele Sw, 
Krzyża w Warszawie odbędzie się nabożeństwo żałobne 
za spokój dusz

Z O Ł N IE R Z Y O .W . P P S  
S. O . B. i M. PPS

poległych w Walkach o  Niepodległość w latach 1939 —  
1945 o czym zawiadamiaj?

RODZINY I KOLEDZY

W I E Ś C I  2
PIEI.ĘGN1ARZ-BEST1A. Sąd karny

w Chełmie skazał na karę śmierci Ja ­
na Borzyszkowskiego —■ pielęgniarza 
szpitala dla psychicznie chorych w 
Chełmie.

Oskarżony w sposób bestialski znę­
cał się nad chorym i i brał udział w 
egzekucji 300 pacjentów.

Będąc tłumaczem w SD, otrzym ał 
przydomek „dusiciela" i „łam acza że­
ber".

PASKA RZE DO OBOZU. Na wnio­
sek Komisji Specjalnej do obozu p ra ­
cy w Jaw orznie skazano 12 łódzkich 
paskarzy — właścicieli sklepów wzgl. 
ekspedientów. Są to: Kamiński Bro-
•isław. Porczyński Mieczysław, Koko- 
izewski Kazimierz, Kołowaci* W ale- 
rta. Zając Eugenia. TrochanowzkI W a­
cław, Kaźmierezsk H-dena, Jaw orska 
Marta. Brzeski Józef, Akielaszek Ma­
ria, Ciepłucb W aoław, ora* Dyakow­
ski Czeslaw

ARSENAŁ W LESIE Wojskowy 
Sąd we W roch.wiu rozpatryw ał spra­
wę 5-ciu Niemców t  pcw. Bolesła­
wiec na Dolnym Śląsku, byłych człon­

ków H. J. Oskarżeni utworzyli w te­
sle magazyn, grom adząc karabiny, p i­
stolety, granaty  i am unicję.

Na karę śmierci i u tra tę  publicz­
nych 1 honorow ych praw  na zawsze 
skazani zostali W erner Reisdof i W al­
ter Sprunger. Pozostali 3 ©starzeni 
otrzym ali po 15 lat więzienia.

SPRAWY VOLKSDEUTSCHńW. Na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego p iw -  
staną Komitety Obywatelskie. Będą 
one współpracowały t  sądami przez 
zbieranie opinii © votV-sdeutseliach i 
dowodzeniu ich winy.

WZNOWIENIE ROZPRAWY. Z* 
Szczecina donoszą, że w ciągu naj­
bliższych dwóch tygodni nastąpi po­
nowna publiczna rozpraw a nad sztu­
ką H Roztworowskiego .P rzep ro ­
wadzka". Tym razem przewodniczą­
cym Trybunału będzie wicem ini ster 
K ultury i Sztuki Leon Kruczkowski, 
ławnikami przedstawiciele literatury i 
teatru.

Przebieg roaprawy będzie transmi­
towany przez rozgł lin ie  Polskiego 
Radia

100.000 Z ł' £  -  50.000 Zł
p a d ło  w  obecnej Loterii w

Najszczęśliwszej 
kolekturze J . L M . N G E B

M arsz a łk o w sk a  93 PKO 1-577
C iągnienie 3 klasą od  do  14 lis topada

Jest sobie taJkie małe i mato znane 
m iasteczko K łecko, powiat Gniezno i 
jest w tej miejscowości bardzo znany 
obywatel M IC H A Ł S IE R A D ZK I.

Dlaczego znany l dlaczego tak gło­
śno w  okolicy  * panu Sieradzkim ? Nie 
był on przy  zało tenlu  grodu Lecha, 
nie zna go nauka, nie wymienia jego . 
nazwiska historia, i munduru nie zdo­
bią generalskie szlily . Więc co? Więc 
kto? K to zacz ten obywatel Sieradzki 
i dlaczego ,J łoboin ik" zajm uje  zię oso 
bq sekretarza gminnego, bo tak i jest 
urzędowy ty tu ł ob. Sieradzkiego.

Po prostu dlatego, teby obywatelem  
S. zająta się Partia, której jest człon- 
kiem, starosta  — którem u służbowo  
podlega i prokurator, k tóry  znajdzie  
dostateczną i lo ii  m ateriału do w yda­
nia nakazu o aresztowania.

Zterroryzowani m ieszkańcy wołają  
o pomoc Nie chcą d łuże j patrzeń na 
w yczyny pijackie sekretarza gminne­
go, stają w  obronie pobitych i zniewa­
żonych, protestując przeciw ko bezpra­
wnemu zaczepiania i legitymowaniu  
przechodniów, domagają sią odebrania 
pozwolenia na noszenie broni ild.

Jeże li prawdą jest, że przeciwko Sie 
radzkiem a toczą się dochodzenia pro­
kuratorskie, jesteśm y pewni jego wi­
ny. G dyby wiadomość ta  nie potw ier­
dziła  zię, prosim y w ładze Bezpieczeń­
stwa o interwencją. Czekam y.

wiedzialnością, dowodząc, i i  w okre­
sie pow stania nie byli obecni w W ar­
szawie, jako  ewakuowani prze* Niem­
ców wraz z innymi volksdeutschami.

Zeznania licznych świadków wy­
padły dla nich obciążająco, toteż sąd 
skazał Ludwika i Henryka Rondziów 
po 15 laś więzienia, a Zenona, który 
w okresie okupacji był niepełnoletni 
— na 5 lat więzienia.

W następnej sprawie Jan  B akalar- 
ski odpowiadał za to iż z zemsty za 
zerwanie narzeczeństwa z jego sio­
strą oskarżył Stanisława Leśniewskie­
go przed żandarm erią niemiecką i w 
ten sposób doprow adził do jego zgu­
by. Niemcy wyprowadzili Leśniew­
skiego do zagajnika i tam go zastrze­
lili.

W  grupie żandarm ów, którzy przy­
szli po Leśniewskiego, zauważono Ba- 
katarskiego. N a-rozp raw ie  zeznawali 
liczni kolejarze, gdyż oskarżony peł­
nił ostatnio służbę w PKP.

Sąd uznał winę za dowiedzioną I 
skazał Bakalarskiego aa tO IM wię­
zienia.

W ubiegłym tygodniu aa mocy ©rac- 
caoina Konusji Sjxacjolnaj <k> obozu 
{Macy zna L a li  skiarowaoat

Jakuoowaui Z* a -ad ( W a n u m | aa 
h-uaici walut* zagraoscuią aa I roś

Bo Żeś Stanisław (Wrocław) aa t 
ozaz Kucharski StoruaJa * (Wrocław ) 
na 4 mi—.lęrry a* uprawiani* gies ha 
zardow y uh. *

Kowalska Anna (Falenios) za pro
wodzom* nielegalnej i wy ple*
chicha s  mąki aKąjrzefUoowe) — na 6
Oli—.

Bana orkowa ki Boi—ław (Kruszczy 
ny woj. kieleckie) na 1 rok za kra 
dzie l drzewa z lasów państwowych.

Rolek J  Axel (W arszawa) właściciel 
sklepu spożywesego u  handel towar* 
mi pochodzenia tznrrowakiego aa 9 
miesięcy.

Andrya A leksander (Bydgoszcz) za 
usiłowania psaewisaisnaa do Polaki 
Centrala*) wyszabrowanej kosiarki po 
niemieckiej — na 6 miesięcy.

Piotrowski Mieczysław, naczelnik 
PUR w Gostynin (woj. poznańskie) aa 
1 roś aa osiągania korzyści material 
nyoh s akcji osiedlenia repatriantów .

Olicki Zygmunt, adwokat (W arsza­
wa) tka I rok za oszuatwo i rozpo- 
wszeuhniamte fałszywych wiadomości,

Liceom mechaniczne 
dla roboin ków

W bieżącym  roku szkolnym  bo- 
stan ie  uruchom ione M iejskie LA- 
ceum  M echaniczne popołudniowe 
d la  robotników  przy I II  M iejskiej 
Szkole Zawodowej M ęskiej im. P re­
zydenta S te fan a  S tarzyńskiego w  
W arszaw ie, ul. Konopczyńskiego 4.

Zapisy n a  ku rs I  p rzy jm uje se­
k re ta r ia t L iceum  codziennie w go­
dzinach 16—18.

I W arunki p rzy jęcia : ukończenie 
gim nazjum  zawodowego lub ogól­
nokształcącego lub szkoły dokształ­
cającej zawodowej. D la nląposlada- 
Jących powyższych kw alifikacji, a  
posiadających szkołę powszechną, 
prowadzony będzie k u rs  p rzygoto­
wawczy.

P R Z E T A R G  NIEOGRANICZONY
Centr. Art. Polig. Nr. 2 w Biedrusku ogłasza przetarg nieograniczony 

na naprawę urządzeń tarczociągowyeh na teranie Centr. Art. Polig. Nr. 2 
w Biedrusku.

Otwarcie skrzynki ofertowej nastąpi w dniu 12 listopada 1946 r. •  go­
dzinie 12-ej. _

Do tego terminu składać można oferty pisemne na wydanych prze* 
O ntr. Art. Polig. formularzach, w zalakowanych kopertach « napisem 
„Przetarg tja naprawę ursądteń łarcsoelągowyek**.

Bliższe informacje, ślepe kosztorysy w cenie 200 zł., warunki wyko­
nania robót, oraz pełny tekst przetargu otrzymać można w godzinach 
urzędowych w Centr. Art. Polig. Nr. 2, Biedrusko.

D-lwo Centr. Art. Polig. Nr. 2 zastrzega sobie prawo wyboru oferen­
ta, unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia jakiejkol­
wiek odpowiedzialności f  tego tytułu. 887

P R Z E T A R G  NIEOGRANICZONY
Elektrownia Warszawska przy ulicy Wybrzeże Kościuszkowskie njr 41, 

ogłasza przetarg nieograniczony na:
1) Rozmontowanie kotła sekcyjno-wodnorurkowego firmy „H. Cegiel­

ski" Nr fabr. 753, o  powierzchni ogrzewalnej 665 m kw„ na ciśnienie ro­
bocze 22 atm., s  przegrzewaczem •  po w 260 m kw., podgrzewaczem wody 
o po w. 1540 m kw. z podwójnym rusztem mechanicznym 25 m kw., znaj­
dującego się obecnie w dawnej Elektrowni Tramwajowej Miejskich Zakła­
dów Komunikacyjnych w Warszawie przy ul. Przyokopowej Nr 28.

2) Przetransportowanie wagonami s bocznicy Elektrowni Tramwajowej 
do Elektrowni Warszawskiej, bocznica własna.

8) Zmontowani* w kotłowni E. W. łączni* s  odbieram przez Stówa 
rzyszeni* Dozoru Kotłów i uruchomieniem.

4) Dodani# brakujących części iprosimy podać osobno w ofercie).
Oferty w zalakowanych kopertach bez firmy, s napisem: „BZ - H- 

2598/46 — kocioł parowy" należy składać do skrzynki ofertowej Biura 
Zakupów E. W. Wybrzeże Kościuszkowskie 41, pokój 228, do dnia 22 usto 
pada 1946 r. do godziny 9-ej.

Wadium w wysokości 100 000.— złotych należy wpłacić przed prze
largiem do Kasy E. W., a kwit zamączyć do oferty.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 2 listopada 1946 r. •  godzinie 10-eJ. 
Warunki techniczne można otrzymać w Biurze Zakupów E. W., rysunki
kotła są do przejrzenia w Wydziale I-szym E. W , Wybrzeże Kościusz­
kowskie 41.

Elektrownia Warszawska zastrzega sobie prawo unieważnienia przetar­
gu bet podania przyczyn oras prawe wyboru oferent* be* względu aa 
wynik przetargu bez zobowiązania ponoszenia odszkodowań s tego powodu.

Oferent, który utrzyma się w przetargu, zobowiązany Jest w terminie 
S dni po otrzymaniu zawiadomienia przystąpić do ©pisani* umowy na 
wykonanie rofedą J*®

e

Śledztwo
w Krakowie

W transportach niemieckich  
rzestępców wojennych przy- 
ywających z  angielskiej i ame­

rykańskiej s refy okupacyjnej, 
znajduje się wielu SS-manów, 
kałów ofiar oświęcim skich —- 
podwładnych Rudolfa Hoes&a. 
Przestępcy przesłuchiwani są 
w Krakow/ie przez Komisję Ba- 
ćania Zbrodni Niemieckich.

Proces Hoess* odbędzie s ię  
dopiero w  styczniu. Razem z 
nim na ławie oskarżonych za­
siądą członkowie załogi obozu 
oświęcim skiego.

obuozyc powagę instytucji
j/aiwiwowy cik

Ja* (Lodz) prseauyetn-
„Owe na 2 1*4*, Stelmach S tela* Jtaoef 
fLódż), r.myyl „Lal. >«.- ,qj łkali* 
rów sa" o* 18 miesięcy aa a»c*#gainw 
na©yol* maszyn w l o k ł a w i k j e e e h  
ćajdał Bolesław, dyrautaa i*4rfSw af 
lirm j „Łódzka M szsutaantfa' *a * asm 
aięcy za kupi*} ud nlaauaayoh apt*W- 
oów lnradzK*i*| bawełny puchudasaW 
lUMTowsikiego,

W związku aa oprawą' f s e r s asM *  
g« akierowaJW do obozu pracy aa  6 
miesięcy Piskorskiego W ładysław ę, io 
apek tor a Ministerstw* Przemysłu, za 
naruszenie obowiązku służbowego, ZS 
celu osiągnięcia k o rs y ia  zna łątkowych.

STANISŁAW DYGAT

„JEZIORO BODEŃSKIE"

%
SlAIłsUt IYCA!

i
LE LAC BE C B N ST A N C I

Jest te pierwsza książka peltke 9
okresie powojennym tłum aczona BU 
obce języki Poza wydaniem france- 
skim książka la ukaże się w przekła­
dzie angielskim, holenderskim ł dtMb>
z kim.

„Jezioro Bodeńskie" w w ydania 
krajowym  ukazało się nakładem Spół­
dzielni W ydawniczej „Wiedza" 1 jeat 
do nabycia w* wszystkich księgar-
mach. M4

Jesienny b ieg  n a  przeła j
o mistrzostwo klubów robotniczych

W niedzielę 3-go listopada organi­
zuj* W ydział Sportowy KC OM TUR 
wielka bieg na przełaj o mistrzostwo 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych Biega odbędą się na dy 
stansie dla mężczyzn około 4000 m, ju 
niorów 2 000 m i kobiet 1 000 m.

Biega zostaną przeprowadzone w 
konkurencjach indywidualnych « dru 
typowych dla stowarzyszonych oraz w 
konkurencjach indywidualnych d la  Me

stowarzyszonych. Zawodnicy J kluby
UM TUR będą punktowane oddziel­
nie. Biegi zapow iadają się bardzo !•- 
lereeująco, gdyż wezmą w noch udział 
najlepsi zawodnicy i zawodniczki •  ca 
lej Polaki Zwycięzcy otrzym ają cen­
iła nagrody w -postaci sprzęte sporto­
wego, S tart i meta na Stadiom* Woj­
aka Polskiego Zawody rozpoczną alą 
o godz. 12-ej przed meczem p iłkar­
skim W arszawą — Kroków.

To jesi w łaśc iw a  drogr
Epilog awantur na boisku w Grodziska

O statnie aw antury aa boiska KS 
„Pogoń" w Gr odznak u podczaa meczu 
z KS „Społem" znalazły awńj epilog 
na posiedzeniu W ydziału Gier i Dy 
scypliny MOZPN WG i D postanowił 
wystąpić z wnioskiem o nat yeżunaasto 
w* zamknięcie boiska „Pogoni", uka 
ranie dożywotnią dyskw alifikacją ma

S R E B R A ,  
PLATERY
Kupno -  Sprzedaż

G R A  V E T "
W arszawa, Marszałkowska 84
r r

UWAGA!
Ogłoszenia z  terenu Kutna przyjmuje
AGENTURA
Centr. Biura Ogłoszeń i Reklam
S  p .  W y d .

» W I E D Z A «
Kutno, ul. 1 Maja 5 m 4

ojators i aęmwcę pobścia sędziego ob. 
Zaraniu, ukaranie 4 miesięczną d«s 
okwefitikacją kpś. „Pogoni" oh Ks­
iąg at a oraz odsunięci* go od pełni*. 
r.i* obowiązków kapitana drużyny sm 
t rok.

P ółf ina ły  c z y  f in a ł  .
walk w w adze średniej

Mając* się odbyć w sobotę półfina­
ły in d y w id u a ln y c h  zn is iracs lw  Polaki 
w w. średniej najprawdopodobniej UW 
d o jd ą  do skutku, g d y ż  dwóch s czte­
rech Z a k w a lif ik o w a n y c h  zawodników? 
Bednarz i Piauązeh ni* staną de wąt­
ki. Pierwszy z nich m a n a d w a g ę  i  w y ­
stępuje obecna* w w. mętkiej, podczon 
gdy drugi wycołał się * rtztgu. W  nie­
d z ie lę , wobec powyższego, w ramach 
meczu Śląsk — Lódi odbędzie się fi­
nał między Kałcsyńaktan •  W a rsz a w y  
i Sobczakiem ze śląska.

Kolczyński wyjechał do Łodzi 9 
towarzystwie trenera Stejlaan uesM 
kpt WOZB Lwowskiego.

c z y n n a  w dn i p o w s z e d n ie  
#  godz. 1 0 -1 3  I 1 5 -1 7

SZATKOWHICE
d o  k a p u s t y
m e c h a n i c z n e ,  ręczn e i

Hoże świdry (w y b a c zę )
I lp. n* składzie SSS

K. DUDKIEWICZ
Mamaawa. Trasa 

OWSIANA a r  14 (bocm a M ińskiej)

OGŁUSZĘ NI A DROBNE
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty?' 
metryka. K a rta  Rejestracji RKU W a*. 
azawa, Mlloaa Kazimierz. W iślicka 4.

m

UNIK W AŻN1AM sk rsd ilo n *  dokument* 
Karta Rozpoauawca Sslerowska CtOMa 
•laws, Zambrów. KmetweM Me ^  -
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W PARTII
W ezw anie 

Stołecznego Komitetu P P S
Stołeczny Komitet P. P. S. Mokotów, ul. Chocimska 4, 

w Warszawie wzywa wszystkich godz. 8.45 rano. i
członków i sympatyków P. P. S. Śródmieście i Ratusz, ul. M o-' 
do wzipcia dziś w dn. 1 listopada kotowska 51, godz. 9-15 rano. j 
t. b. udziału w uroczystościach Powiśle, ul. Tamka 18, godz. 
oddania hołdu Bojownikom 9.15 rano.
P. P. S. poległym na stokach Grochów, ul. Podskarbińska 6,
Cytadeli.
ZBIORKI N A  DZIELNICACH 

ODBpDA SI£:
Bielany, ul. Podczaszyńskiego 

23 godz. 9 rano.
Żoliborz, ul. Kossaka 10, 

godz. 9 m. 45 rano.
W ola, ul. Ogrodowa 39/41, 

godz. 9 rano.
Rakowiec, ul. Próżkowska 6, 

godz. 8.15 rano.
Ochota, ul. Niemcewicza 9, 

godz. 8.45 rano.
Czerniaków, Stępińska 

godz. 8 rano.
Fon Mokotów, ul. Miłobpdz- j no. 

ka 16, godz. 8.13 rano. I

godz. 8.30 rano.
N o w e  - Bródno, ul. Białołpcka 

27, godz. 8.15 rano.
Targówek, ul. Piotra Skargi 

48, godz. 8.15 rano.
Targówek Osiedle, ul. Gilar- 

ska 28. godz. 8.15 rano.
Praga - Centralna, ul. Szwedz­

ka 2/4, godz. 8.45 rano.
Ministerialna, ul. Krak. Przed 

mieście (koło Prezydium Rady 
Ministrów), godz 9 rano.

Stow. Byłych Więźniów Polit. 
42, ul. Szwedzka 2/4 przy Dzieln. 

Praga Centralna, godz. 8,43 ra-

Nakazy
na mieszkania
b ę d ą  w y d a w a n e

Prezydiom  Sto łecznej R a d y  N a ­
rodow ej, k tó ie  o b rad o w ało  dnia 
31 paźd z ie rn ik a , cofnęło zakaz  w y­
daw an ia  nakazów  m ieszkaniow ych 
I postanow iło  w znow ić w ydaw anie 
nakazów  m ieszkaniow ych od  1 li­
st n ad a  rb. na  m ieszkania  w d o ­
m ach, p rzydzielonych  in sty tuc jom  
I o rgan izac jom .

Od 1 lis to p ad a  wszyscy m iesz­
kańcy bes w yją tku  będą m ogli «>- 
trzym yw ać nakazy na m ieszkan ia  
zgodnie  s  ogólnym i p rzep isam i o 
p raw ie  zam ieszkan ia  w W arszaw ie.

Warszawa w poszukiwaniu tre itey k sśs
Podwozie z zagranicy, nadwozie z kraju

Fatalny plan jakościowy oraz 
ilościowy, stołecznych trolley- 
busów i autobusów, zmusza
Warszawę do nabywania no-1 wozi Irolieybusów z pełnym wy 
wych środków lokomocji za gra | posażenicm elektrycznym. Sze-

W ramach umowy handlowej' cie. Cena biletu wyniesie 8 *L 
z Anglią ma nadejść w pierw- Podwyżka ta nie dotyczy bu#- 
szym etapie, 10 kemple ów pod tów 10-cio przejazdowych z któ

rych korzysta świat pracy.
Sumy uzyskane ze z w y ż k i  ta

nicą. Przed wojną najważniej-! ściokołowe podwozia będą ró- ryły MZK przeznaczają na od­
budowanie gmachów i zajezdni 
oraz na zakup umundurowania

szy m i p ro d u c e n ta m i tT o lle y b u - \, wnież zaopatrzone we własne
sów i autobusów była Anglia, i akumulatory, k tó r e  pozwolą w
Niemcy i Włochy. Niemcy nie | razie przerwania dopływu prą- dla pracowników Pełne umu>
wchodzą obecnie w grę, włos- du, na dalszą jazdę wózu jesz- ćurowanśe pracowników _MZK
kie autobusy (kursują w Gdyś cze przez 2 kilometry 
ni) okazały się za słabe na pol­
skie bruki, pozostaje więc jedy­
nie dostawa z Anglii.

Ś m ie tn ik  c z y  p o b o j o w is k o ?  
Siady po Wystawie Spożywczej

W  dn iach  od l.IX  do  1-x he. z o rja -  czego, pow ystaw ow ego śm ietn ika" —

NO W A  DZIELNICA PPS 
SASKA KĘPA

W  poniedziałek dnia 4 listo­
pada zostanie uruchomiona 
D zclnica PPS. Saska Kępa.

S. kretariat mieści się przy ul. 
Francuskiej 7. Godziny urzędo­
wania 16 —- 18.

Wszyscy tow. tow. członko­
wie Partii, zamieszkali na tere­
nie Saskiej Kepy są proszeni o  
zarejestrowanie się na terenie 
nowej Dzielnicy'.

K o m it e t y  
Bhkowe 
w Śródmieścia

(Rs) W związku z uchwale- 
ndem przez Prezydium Stał, R- 
N. s'atutu o Komitetach Blo­
kowych — w samym śródmieś­
ciu Warszawy około 1200 Ko- 
mite'ów Domowych przeorga­
nizuje się na Komitety Bloko­
we, k órycłu powstanie około 
300. Ponieważ praca organiza­
cyjna Komitetów Blokowych na 
stręcza dużo trudności — Pre­
zydium Dzielnicowej Rady Na­
rodowej — Śródmieśce — mia­
nowało specjalnego komisarza 
w osobie ob. Sokolnickiego, któ 
ry zajmie się uregulowaniem te 
go problemu.

Dzielnicowa 
Rada Narodowa
w roli mediatora

W ciągu sierpn’a, września i

DZIELNICA MOKOTÓW 
D ola  S listopada rb. (n iedziela), a  go 

dżinie 11-ej. odbędzie sie zebran ie  ezlon. 
ków I sym patyków  P P S  D ileln icy  z re ­
fera tem  po lit. tow . prof. W iesław a W in. 
nickiego.

DZIELNICA CZEBNIAKOW 
D nia 3 listopada rb . (n iedziela), e  go ­

dzinie 14 ej zebranie członków 1 sym pa . 
tyków  P P S  z refe ra tem  gospodarczym  
tow. d r  W ióntewtcza.

KOLO P P S  ODDZ. BCD.
DKOQ I MOSTÓW 

K olo P P S  przy  Oddz. Budów. D róg  1 
Mostów, ul. R ozbra t 10, dn ia  5 listopada 
rb. (w to rek ), o godzinie 15.30, odbędzie 
sie zebran ie  członków Koła i Zjazd D ro. 
gowców z refe ra tem  tow. Tomorowlcza. 
KOLO P P S  WVDZ. DRÓG I MOSTÓW 

Dn. 4 listopada o godz 16 w lokalu 
przy  ul. R ozbra t 10/14 odbędzie się  ogól. 
ne zebran ie  członków P a r tii, p rac  W y. 
działu  D róg i Mostów Zarządu M iejskie­
go z refe ra tem  polityczno o rgan lzacy j. 
nym .

DZIELNICA CZERNIAKÓW
D nia 3 listopada o godz. 14 odbędzie 

się zebran ie  członków I sym patyków  s re . 
fera tem  gospodarczym  tow. W iszniewicza. 
ODPRAW A SEK R ETA RZE PO W . IN . 
STKUKTOEÓW  ROLNYCH I  AKTYWU 

K O B IE T  PSS 
W ojew ódzki K om itet P P S  wzywa se. 

k re ta rz y  pow iatow ych, in s tru k to ró w  roi.
nych oraz p rzedstaw icie lk i A ktyw u k o ­
b iet P P S . po jednej delegatce na  powiat 
na  odpraw ę, k tó ra  odbędzie się  dn ia  8
listopada o godz 10 w lokalu Wojewódz. 
kiego K om itetu P P S , ul. ńnleżna 4.

W OJEW ÓDZKA ODPRAW A P P S  
I OM TU B 

O dpraw a Przew odniczących 1 Sekreta  
rzy OM TU R woj. w arszaw skiego, odbę. 
dzl* się łącznie z odpraw ą S ekretarzy  
pow iatow ych. In struk torów  rolnych  oraz 
pow iatow ych delegatek  ak tyw u kobiet 
woj. w arszaw skiego w dn iu  5 ltstopada 
b r  o godz. 10-ej ran o  w lokalu W K P P S  
przy  ul śn ieżnej 4.

Obecność w szystkich obowiązkowa.

nizow ano ogólno po lską W ystaw ą Pań  
etwowejjo P rzem ysłu  Spożywczego. — 
W ystaw a m ieściła się  w sa lach  W y­
d zia łu  A rch itek tu ry  Po litechn ik i W ar­
szaw skie) p rzy  ul. K oszykow ej 55. S a ­
ls  te  u zy sk a ł K om ite t W ystaw ow y w 
porozum ieniu  z rek to rem  Politechnik i.

Pow odzenie, ja k ie  tow arzyszy ło  w y­
staw ie  s ta ło  się  przyczyną, ze K onntet 
wystaw ę prawd!uZyi, począ tkow e d e  
l i - u g o .  a  pozosej d e  &  paAOzstranka 
o t ., zapom inając , i e  budynek  jest w ła ­
sn o ścią  P o b te d u u Ju  i i e  rok  szkolny 
akadem ick i zaczyna się  w po łow ie  pa- 
żdzserm ka. P rzeoczono  tek. le  n a  p rze  
d iu ta iu e  w ystaw y w m uzach P o iu e- 
chm ki na leży  uzyskać  zgodę re k to ra  
Po litechn ik i.

O becnie upływ a szósty  dz ień  po 
zazukzuęciu w ystaw y. Jesteśm y  w gm a­
chu W ydziału  A rch itek tu ry . K la tk i 
schodow e, podw órze, sa le , w k tó ry ch  
s ta ły  p ięk a#  eksp o n a ty  i  gdzie w ień­
czono 15 i 20-tysiączne,;o gościa b u te l­
kam i szam pana  — p rz ed sta w ia ją  ob­
raz , jak i og lądaliśm y w całym  sz e re ­
gu dom ów  w arszaw skich  tu ż  po po ­
w staniu. Zniszczona przez m aszyny po ­
d łoga, d z iu ry  w stro p ach . O d rap an e  
ściany, zw ały  zm iętego pap ie ru , b a te ­
rie p ustych  bu telek , cuchnące re sz tk i 
bufetu. P u stk a  i n iem iły  zaduch  w y­
pełn ia  sa le . N ajgorsze , źe n ik t z o rg a ­
n izatorów  w ystaw y n ie  za troszczy ł się 
do tychczas o usunięcie  tych  p o zo sta ­
łości, W szelk ie usiłow an ia  w ładz P o li­
techniki, aby porozum ieć się  a kim ś z 
K om itetu, jak  d o ty chczas sp a liły  aa  
panew ce.

W  ton sposób  800-set s tu d en tó w  *o- 
s ta lo  pozbaw ionych nauk i, gdy* sa le  
za ję te  jeszcze przez w ystaw ę m ieszczą 
•najlepsze pracow nie, k re ś lam te  i sa le  
w ykładow e. U p rzątn ięc ie  ne w łasny 
kaes! przez P o litechn ikę  tego „spożyw

to sum a k ilkudziesięciu  tysięcy złu  
tych, k tó re  przy b rak u  k redy tów  o- 
św iatow ych m ogą być o  w iele poży­
teczn ie j zużyte.

Sądzim y więc, że d la  ogólnego d o ­
b ra  obow iązujących zasad  to  n ied o p a ­
trzen ie  o rgan izatorów  zostan ie  w n a j­
szybszym  czasie usunięte. (R s )

Bilans akcji
usuwania gruzów

Trwająca od 5 miesięcy spo­
łeczna akcja porządkowania 
Warszawy zakończona została 
nominalnie w dniu 31 paldzier 
nika. Z dniem tym następuje 
przerwa, która potrwa do wio­
sny przyszłego roku. Przewi­
dziane są jeszcze roboty, do któ 
r-ych wcześniej zgłosiło się kil­
ka organizacji, ale będą to tyl­
ko prace sporadyczne. M. in. 
przewidziany jest jeszcze udział 
członków PPR (10000 ludzi) i

oblicza się na 30 milj. zł. Prac* 
Koszt jednego podwozia wraz motorniczych i kierowców a u t

jest niemożliwa bez zimowego 
okrycia. Cena jednego kożuch* 
na wolnym rynku wynosi 12 
tys. zł. W okresie zimowym nde 
zbędne są również, buty filco­
we, które kosztują od 10 — 13 
tys. zł. (ws)

z kompletem części wymien­
nych wyniesie 2 i pół tys. fun­
tów. Dostarczone rysunki po­
zwolą na równoczesne wykona­
ni# nadwozi w polskich fabry­
kach. Dostawa przewidziana 
jest w miesiącu kwietniu.

W drugim, dalszym etapie o- 
trzymamy 10 podwozi autobu­
sów, kosz-t każdego z nich wy-

r w i r c " , , . 1,  A n jm  p r « d ' Aleksandra Zelwerowicza
niespełna rokiem ypiętrusy" i 
autobusy nie zdały egzaminu, 
ponieważ były zużyte i poważ­
nie przekroczyły maksimum ki 
lometrażu (200 tys. kim. za­
miast 80 tys. kim.).

W ramach umowy handlowej 
z Francją otrzymamy 10 podwo 
zi autobusów. Koszt każdego 
wyniesie 600 tys. franków. !

Tymczasem jednak, zanim do 
trą do Warszawy nowe wozy.
Miejskie Zakłady Komunikacyj 
ne projektują jak najdalej idą­
ce usprawnienie komunikacji 
tramwajowej. Jak już pisaliś­
my, w najbliższych miesiącach o 
nastąpi połączenie tramwajowe . “te a tr  m a ł y  <Marsratviwska «)«
*  IM a  m J  • i  : O godz  lE .e j . .S z k a r ła tn e  Ró4e .Żoliborza ze Sró:mieściem. \ te a tr  powszechny izsmojskiefo

W związku z tym, w pewnym!»>af0 BOdz 18--eJ komedi* A Fre4ry

58 lecie pracy
W  p o n iedzia łek , d a . 4 listopad*  Sn, 

o godz. 18.25 Po lsk ie  R adio  nada w 
ram ach  cyklu  „ P o rtre ty  P isarzy" au­
d y c ję  p. t  „50 lat w służb ie  te a tru - , 
pośw ięconą znakom item u artyście  d ra ­
m atycznem u, A leksandrow i Zelw ero­
wiczowi, obchodzącem u 50 iecśa *w») 
pracy  scenicznej.

(TEATRY
TEA TR UUL5>K1:

P ią tek  — ..L ilia  W eneda” .
Sobota — „L ilia  W eneda” .
N iedziela — godz. 14.30 „G rube Rybjr% 

godz. 18 „G rube R yby”
TEA TR MUZYCZNO.OPEROWY (M ar, 

bzałltow ska S) — „W esele” W yspiańsk i* . 
go

„D am y 1 H uzary” .
PRASKI TEA TR R EW II (ul Z ygm ua. 

tow ska 8): o godz. 17 i 19 rew ia Pt,
„ I g r a s z k i  j e s ie n n e ” . •

TEA TR  STUDIO (K arow a 31): o rod*. 
18 e j gro teska m u zy czn a  pióra L. R a . 
b a r h a  i S t. SI c a u sa  p t . .A u to b u s  o « .* J ’ .  

... ,  , ,  KLUB SATYRYKÓW ..KUKUŁKA” —lo czą  się rozmowy na t e m a t kaw iarni barze ..R e d u tę” (Ni wy św ia t
8) ..K s ie tv r  z papierosem ' pocz o g 19. 

SALA W EDLA (Zam ojskiego 26) — no .

okresie linia trolleybusowa na 
Żoliborz zostanie zamknięta, 
celem wykończenia budowy 
wiaduktu,znacznej ilości chłopów.

Bilans akcji zamyka się na-1 na t«n*u
ś ‘ e n u ia e v m i  l i c z b a m i -  w v w i e -  u r u c h o m i e n i *  l m u  t r a m w a j o w e j  _____________

i 59 rwy) m* rfm.T.i 1111 Wolę, która zostałaby ode w a sz tuka  Marti M rozow iez^Sznapków.Zlono Ogółem 5 2 .0 9 0  m gruzu, , . „ • sklej p. t ..P o w ro ty ” . R eżyseria ZofU
z 67 ulic i placów. Całość akcji ,do uiytku n* ™ ,n «- W«ew.w*j.

Od dawna zapowiedziana pod) p a l e t  p a u n e l l a  w  „ h o m i b **objęła 77.400 roboczo-dniówek 
i 3.650 sajnochodo-dniówek. wyżka cen biletów tramwajo- w s tę p a c h  w wtetu m iastach  PoisM .

w v c h  n i e J ł u d n  weidrie w  ź v -  bale t ń a rn e lla  w ystąpi w V sari.aw ie wwycn m e - t u g o  wejazte w z y  , Ciiwai.tek  7 listopada o godz. lS .ej or*«
w poniedziałek, w torek  i środę 11. l i ,  13 
listopada o godz. IS.ej w „R om ie" .

Tramwaje i autobusy
w dniach 1 i 2 listopada

NA BRÓDNO. W ozy linii „5" w 
godz. 8— 10 będi) kuraow ały  ty lk o  do 
anseniurzu n a  O drow ąża, w pozosta ­
ły ch  godzinach  n o rm aln ie  no  P e lco - 
wlonę.

Nn Unii «4" k u rso w ać  będzie po ­
dw ó jn a  Ilość pociągów .

W ozy Unii *5“  od godz. 8— 19 kle 
row ane

dq u ru ch o m io n e  au tobusy  z PI. Zwy­
c ięstw a tło IV -leJ b ram y  cm en tarza  
na Pow ązkach  od godz. 8 — I8 -c j.

W  d n iu  3.11.48 r. wozy HnU *3“ 
k u rso w ać  będą no rm aln ie  (do P tlc o -  
w lzny), n a to m ias t wozy Unii rfi" od 
godz. 8— 19 k iero w an e  będą na  ul- 
Św. W incentego (cm en tarz). Również

(cm en tarz), w pozostałych  godzinach
nn S ta low ą.

NA W O L I Na Ilnll au tobusow e]
października b. r. D zie ln icow a!^ ' bi;dfl kur*°"ały d o datkow e wo­

zy na  odcin k ach  od  u l. M łynarskie]
do cm en tarza  n a  W oli.

NA CZERNIAKOW IE. No Ilnll a u -
—  ■,— to b usow ej ..P" Ilość k u rsu jący ch  w o- 

Domowymi a administracją, lo- łó w  M ^c ł w k kszona.
k a . o r a m i  *  K o m i t e t a m i  o r a z  d n iu  2.11.4G r  ruch  n a  w szyal-

k lch  lin iach  tram w ajo w y ch  będzie się
| odbyw ał, ja k  w dnł zwykśc, o raz  hę-

Rada Naroiowa Śródmieście 
rozstrzygnęła polubownie 280 
ra’argow między Komitetami

między samymi lokatorami
(Rs)

będą n e  ul. 8w . W łn rcn łcg o  i będą ku rso w ały  au to b u sy  od godz.
8— IS -c j z pl. Z w ycięstw a do  IV b ra ­
m y c m en ta rza  n a  Pow ązkach .

Na cm en tarz  W ojskow y n a  Pow ąz­
k ach  będą k u rso w ały  au tobusy  z Pl- 
W ilsona w dn i 1, 2 i 3.11.40 r .

Wyścigi konne na Służewcu
Zapisy aa piątek I listopada

G onitw a p ierw sza. D ystans 2.600 m ir- | N agroda 10.000 *1. Bambu* (Iw no). 
N agroda 8-000 ał., p ło ty . F iailt (M icha- C harm ę (K ozienice). Inw nzjouisi (F rr- 
łów ). K ukiełka (Le»*no), R ita  (W i­
dzów ),

G onitw a d ra g a . D y s lan i 1000 m tr.
N agroda „Sprzedażna** — 25.000 zł. 
G alan teria  (T urów ), Q u iryU  (Okocim)-

G onitw a trzecia . D ystans I 600 m tr. 
N agroda 8X00 zł. Caprf II (Kozienice), 
D agorcssa (W W zówj, In w azja  (A lbigo- 
wa).

G onitw a czw arta . D ystans 1000 m tr. 
N agroda K.OOO zł. B rzylw a (G olejcw ko), 
G licyn]# (S łaniaław ów ), G ryka (W a­
lc a  ie#). Jaw o rczy k  (Okocim). Sum fia  
(K lejnot) Trent©  (M ichałów).

G onitw a p lą ta . D ystans 2.200 m tr. 
N agroda 12 000 a!. H andicap . C haldaa 
(Janów  Podlaak l), Ganey (W idzów ), 
Jaw o rzy n a  (L aśoiczów ka), H elikoo 
(W idzów ), Jo la n t (T urów ). Milel (D zia- 
łoszaI. O pieka (T urów ). T alizm an III 
(Leszno). Toki© (Okocim).

G onitw a w ó s la . D ystans 1.000 m tr.

a
N IE  UŻYWAĆ W IECZORE5I 
GRZEJNIK ÓW . MASZYNEK 

ELEKTRYCZNYCH

Ja k  Już donosiliśm y E lek trow nia  
W arszaw sk a  w najb liższym  czasie po­
d e jm ie  ak c ję  w atki t  nad m iern y m  
zużyciem  prądu . W  zw iązku z lyw  
liędą podane  godziny, w k ló ry ch  ab o ­
nenci m usza się ogran iczyć ty lk o  do 
o św ietlen ia  m ieszkania .

ESilita dzieci
na koloniach

W bieżącym roku korzyolało 
z obozów i kolonii ogółem 
963.391 czieci i młodzieży szkol 
nej. Wydatki n* ten cel wynio­
sły około pół miliarda złolych.

Linia tram wajowa „8"
połączy ul. Młynarską z Powązkami
Od dnia  1 lis to p a d a  1946 r. u ru ch o ­

m iona będzie ze s tac ji W ola now a li­
nia tram w ajo w a  „8” na  tra s ie : 

M łynarska róg Leszna — Leszno — 
O kopow a —  P o w ązkow ska  — C m en­
tarz  (IV bram a).

P osto je : na uł. M łynarsk iej róg Lesz 
na 4 m in., n a  ul. P ow ązkow skie j 2

D otychczasow a lin ia  ,.8” . k u rsu jąca  
na tras ie : Z ajezdn ia  RakoWiec — Pł 
N aru tow icza, trac i nazw ę „8", n a to ­
m iast o trzy m u je  now ą nazw ę „Służba- 
w o -P asażcrsk i" .

O d jazdy  pociągów  „8": M łynarska 
pierw szy o  godz. 6.30, o slą tn i o  godz. 
22 90 —  Pow ązk i: pierw szy o  godz 
6.46, o s ta tn i o  godz. 22.15.

Zasługi pracowników SPB
w odbudowaniu eSektrowni miejskiej

O graniczen ia  w ejdą w życie w n a j­
bliższych tygodniach, dla nlest <snją- 
cyeh się do zarządzeń  będą stosow a­
ne san k c je  karne.

PAPIEROSY NA KARTKI
R esort Z ao patrzen ia  m. st. W arsza ­

wy podaje  do w iadom ości, że p rze­
d łuża się rozdzia ł pap ierosów  P o l­
skiego M onopolu T ytoniow ego do dn. 
9 lis to p ad a  19-16 r.

Od d n ia  2 lis to p ad a  19-16 r. w 
sk lepach  P.M.T., spó łdzie ln iach  spo­
żyw czych i w bud k ach  inw alidzk ich  
w ydaw ane będą pap ierosy  m onopolo­
we na kupon 16 i 17 kart lis topado­
wych dla kat. I po  200 sztuk  łącznic 
na 2 kupony.
, O zakończen iu  rc zd z ia ła  n a stąp i 
oddzielne zaw iadom ienia .

SPRZEDAŻ ZEGARKÓW 
Z REM ANENTÓW  PONIEM IECKICH

J a k  się dow iadu jem y  zegark i, jak ie  
o trzy m ała  PCH do dyspozycji dla 
zw iązków  zaw odow ych i zrzeszeń p ra ­
cow niczych oraz  d la  odbiorców  w iej­
skich  — pochodzą z rem an en tó w  p o ­
n iem ieckich.

Na woj. w-arszawskie przeznaczone 
jest do sprzedaży ogółem  <1.800 sztuk 
łych zegarków .

Sprzedaż odbyw a się na leren ie  ca ­
łej Polski przez O ddziały PLH. (pa)

44 M IEJSC STRACEŃ

W środę 30 b- m u k o nsty tuow ał się 
w śródm ieściu  Slolicy, Dzielnicowy 
Kom ilcl O byw atelski O pieki nad Gro­
bam i B ojow ników  o W olność, k tó ry  

i u p o rząd k u je  I zajm ie  się d o p ro w ad ze­
niem  do nnleżylego w yglądu 44 m iejsc 
straceń  i w iecznego sp o e ły n k u  z n a jd u ­
jących  się w cen tru m  m iasta.

Na czele Komidetu s ta n ą ł ob. N a­
w rocki — M arszałkow ska 58.

dyna-ndów), Isthm us (Sudan), Odysea 
TTnrów ), S o lfa la ra  (Okocim ).

GonHwa siódm a. D ystans 1.600 m ir 
N agroda 5.000 zł. A raby F a rk u b  |W »„
lew ice), F e rh a  (Racot). F u rd a  (Nowy 
Dwór), F u la r  f to so s in a  D olna), Im ­
preza fRacoD. R ąbda iLososina Dolna). ( R S) W  m a r c u  1915 r .  B O S  pow ie- j J e d n o c z e ś n ie  p rz y s tą p io n o  d o  o d  

G o rliw a  ósm a. P ysian*  i 200 mir- Spo lecz- P rz e d s ię b . B u d o w la n e- b u d o w y  p o d z ie m n e g o  w o d n e g o  ka- 
N agroda 16.000 zł. A s-dur (Leszno), jm u  o d b u d o w ę  b u d y n k ó w  E le k tro w -  n a łu  ż e lb e to w e g o  k o tło w n i I c a łe g o  
G aoim ed (O kocim ), Gniew (K lejnot), n i. P o m im o  b r a k u  m a te r ia łó w , n a  s z e re g u  b u d y n k ó w , s p e łn ia ją c y c h  w
Lflm e (I eszno). M onte C arlo  (Jaw or)- rzęd z i, m a s z y n  b u d o w la n y c h  — p r a  m e c h a n iz m ie  e le k tro w n i  w a ż n e  ro- w ezw ał sw oich członków  spec ja ln a  o

G onitw a dziew iąta . Dyst. 1.800 m tr. co w n łcy  S P B  p o t r a f i l i  w  k r ó tk im  le, j a k  b u d y n k u  t r a n s f o rm a to r ó w ,  dezwą do popieran ia  R obotniczego
s ornrln  1 fl IWIfl *1 Purn insa | I hih «1 hsi onnnla* sis>si*1>«m 1A ■••necołałsr tli# Y>o-»ć © f X . . . _____ L „ „ I  - . .„ L  !*._

T o w ar/y^ iw a P r/y jsc ió ?  Dfiecl. 
Odezwa nie pozoslałn bez echa. 
F irm a G ebethner i W olff o fia ro w a­

ła jed n o razo w o  10C00 zl. na zakup

KS142K1 DLA RTPD

Z arząd Główny Księgarzy Polskich

N agroda 10.000 *1. P eronea  ilw no), Du c za s ie  u ru c h o m ić  w ła s n e  w a r s z ta ty  w a r s z ta tó w  m e c h a n ic z n y c h  itp .
na (Okocim). M eereshaunt !\Vidzó.vi 
O tiria  .(F erdynandów ), S ni orno  (Żyło). 

NASZE TYl’\ i
1 .‘ K ukli Ika.
2. G a ln -le rla .
8. C aprt.
4. G ryka B rzytw a.
6. T a lism an , Jaw o rzy n a , Tokio,
6. Inn-nzjonlM. Odysco,
7. F e rh a . F a rk u b .

ś lu s a r s k ie  1 s to la r s k ie ,  co  um ożli- j K o sz t ty c h  ro b ó t w y n ió s ł 9 0  m il. 
w iło  p ro w a d z e n ie  o d b u d o w y  sposo- z \. Z a t ru d n io n y c h  b y ło  o k c lo  800 —
bem gospodarczym.

P ie rw s z y m  zadaniem była odbu
1200 ro b o tn ik ó w  i rz e m ie ś ln ik ó w .

O b e c n ie  S P B  p ro w a d z i  n a  t e r e n i e ! książek dla b ib lio tek  RTPD i stalą 
d o w a  z n isz c z o n e j w  70 p ro c ., h a li  m a  E le k t r o w n i  b u d o w ę  n o w e j n a s ta w -  sk ładkę m iesięczną w w ysokości 3.000
szy n . P rz e d  ty m  je d n a k  t r z e b a  b y ło  n i, g a ra ż ó w , o d b u d o w ę  d a c h u  n a d  *ł. F irm a K uthan  zadeklarow ała
ro z b ić  z w a ły  g ru z ó w  ż e lb e to w e j b u d y n k ie m  d y re k c j i  e le k tro w n i  i sk ładkę  m iesięczną w wysokości 2,000
k o n s t r u k c j i  n a s ta w n i,  k tó r e  w a r-  c a ły  s z e re g  m n ie js z y c h  p r a e  b u d o  zj. i 50 książek w łasnych wydaw-
S tw ą  g ru b o ś c i  8  m tr .  p o k ry w a ły  f u n  , w la n y c h , jn ic lw . Inne firm y księgarsk ie  również
d a m e n ty  z n isz c z o n y c h  m u ró w . pośpieszyły  S pom ocą le j o rgan izacji.

rtopada o godz. IS.ej w „n o m ie  .
B ilety  ju ż  do nabycia  w  Kasio ..Romy** 

codziennie od godz. 10 do 18 ej.

rO D W IEC ZO K EK  NA PCK
W niedzieio, 3 listopada w kaw iarn i . T*o 

ton ią” (Al. Jeroso lim ske 39) o godz 13
odbędzie się podw ieczorek 7 a trakcjam i 
a rty stycznym i na  rzec* Pohtkiego C zer. 
wonego K rzyża.

Zam ówienia na  r to ltk l p rzy jm uje  w so. 
bo tę  b iu ro  O kręgu W nrszaw skiego PCK, 
ul. P iu sa  24 w godz. 10-—14, zuś w  rii. dzle. 
ię w kaw iarn i , P c lo rda” od g  id ,. 13.ej.

f K I N A j
„ a i i A . i l U "  tui CkuiiMita M li „UL 

letni kapitan '.
„P O l.U N IA ”  (M aższalkowska 68)1 

„U padea Ja p o n tt” .
„SYKLNA" (P rag a . ui. tn ty n ie rs k s  4)1 

„Ciche w esele”
„TYCZA”  (ńolibor*. Suzina 4 ): „D at* , 

k a  d ro g a” .
KINU OŚW IATOW E INSTYTUTU F IL . 

H U W M III n r 2 w iw te tlicy  P P R  -  R t*. 
lov/a 71 — „W  kra in ie  wiecznych lodow .

KINU OSW IATUHfc INSTYTUTU F IL - 
MOWKGO nr I (Żoliborz. Plac tc w a lt. 
dów 101 — „ P raw o  w ielkiej miloóei” .

O godz. 18 seanse  w kinach zarezer. 
wowane są d la  Związków Zawodowych. 
N a seanse te  p asse-p arto u t ora* bile ty  
bezp łatne nie są honorow ane.

B ilety ulgow e w przedsprzedaży dl* 
Cżtonków związków zawodowych o rg an l, 
zacji m łodzieżowych i w ojska do nabjr. 
cia w Radzie Związków.

r* u sT y sz y rr» y  
L o  w R A D fO

SOBOTA, * LISTOPADA
3.00 Sygnał czasu; 6 05 Dziennik p o r.t 

7.80 Pow tórz, najw ażniejszych w iadom o, 
żel dziennika porannego; 7.85 Muzyka 
p o ran n a : 12 05 Dziennik p o lu d n .; 12 35
P ieśn i re lig ijn e  w wyk. N. Szczęsnej: 
13.30 K oncert a ia łe j O rk iestry  P  R. pod 
d y r, R achonla; 14.00 ..R ozpłakała s:e brze 
z in s"  audycja  dta dzieci: 16 00 Dziennik 
popołudniow y; 16.30 i lu z y k s  kam eralna 
w wyk. K w arte tu  zmyczk Rózgi. K ato . 
wrlckfaj; 16 55 „P oezja  e ieg ljna" w opr. 
L opalew sklago; 17.10 A udycja Zespołu 
In stru m en t, pod d.vr. Zb. Szareckiego; 
18 36 P tsżn i re lig ijne  w wyk Zespołu 
W okalnego P .R .; 19 00 ..N auka przy ę le . 
żniku” ; 19.30 A udycja C hopinow ska: 30 OS 
Dziennik w ieczorny: 20 30 U tw ory na
irtarnet w wyk J .  M adeja: 20.45 Słucho­
wisko „U cieczka” wg. Adama Micktewt. 
cza; 21.10 K oncert so listów . 22 00 A udy. 
c ja p oetycko .m uz.; 22.15 M uzyka: 23 00 
O sta tn ie  w iadom o-ci dziennika radiow e, 
go: 23.80 M uzyka: 23.55 S kró t ostaUłicb 
w tod .: 23 58 Hym n.

NI1TI)21 K I.A t  LIKTOTADA
6-57 Sygnał czasu . 8 00 Dziennll-; po r.l 

8.25 M uzyka. 9 00 N abożeństw o z koScło. 
ta N ajłw ieu izej Marli P anny w T m u n lu : 
10.00 A udycjo reg ionalna z T orun ia  12 08 
P oranek sym fon iczny ; 13 40 Audycja w oj, 
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Otto -  niemiecki komisarz Warszawy
spotyka się w więzieniu mokotowskim z Fischerem

L iita  przestępców wojennych, kt fr­
yzy zostali wydani w ręce polskie, po­
większa się. Zdawało się początkowo, 
ie  większość z nich zdoła się ukryć lub 
pod zmienionym nazwiskiem, prow a­
dzić spokojne życie w którejś ze stref 
okupacyjnych. Praktyka wykazała je>l 
nak, że najczęściej udoje się ich od­
naleźć i zidentyfikować, a co za tjm  
idzie, postawić pod sąd dla udowod­
nienia winy.

Helmuth Otto nie należy do pierw ­
szej kategorii tych niemieckich prze­
stępców. Prawdopodobnie nie jego w 
tym zasługa, — po prostu nie miał w- 
Polsce czasu „odznaczyć się“, ponie­
waż już po kilku tygodniach pobytu 
w W arszawie został odwołany do Nie­
miec. Nas interesąje Helmuth Otto z 
innego powodu. Był on jednym z 
pierwszych Niemców z zarządu cywil­
nego, którzy przybyli do Polski i z ra ­
cji zajmowanego stanowiska, jako ko­
m isarz miasta W arszawy, stykał się z 
bohaterskim  Prezydentem Stefanem 
Starzyńskim w pierwszym okresie po 
kapitulacji stolicy.

H elmuth Otto. z którym  rozm awia­
łem w więzieniu mokotowskim, jest 
wykształconym człowiekiem, posiada— 
jak  z dumą o tym mówi — podwójny 
doktorat praw a i medycyny, a  oprócz 
tego jeszcze dwie ukończone wyższe 
uczelnie. Do SA i do partii h itlerow - 
ń i e j  wstąpił jeszcze w 1931 roku. W 
1933 roku został mianowany nadbur- 
mistTzem miasta Solingen nad Renem, 
a później nadburm istrzem  Dusseldor­
fu.

O tto nie stracił nić ze swojej typo­
wej junkierskiej elegancji. C harakte­
rystyczny jest mom ent, kiedy fotograf 
robi mu zdjęcie: w yjm uje grzebyk i 
starannie przyczesuje bródkę i włosy. 
Ubrany jest bardzo przyzwoicie.

Zapytuję go. w jak i sposób dostał 
się do W arszawy.

Opowiada, co następuje: 27 września 
1039 roku otrzym ał depeszę od sekre­
tarza stanu Pfundenra (zastępca Fric- 
ka), w której ten wezwał gc do na­
tychmiastowego stawienia się do dy­
spozycji von K raushaara, szefa zarzą­
du cywilnego 8-ej arm ii, z tym, że ma 
objąć stanowisko komisarza miasta 
WaTszawy. (Depesza poprzedziła więc 
kapitulację stolicy!) Instrukcji żadnych 
nie otrzymał, miały być one mu udzie­
lone później.

SPOTKS NIE Z PREZYDENTEM 
STARZYŃSKIM

~  Do W arszawy przybyłem — m ó­
wi Otto — 2 października, o godzinie 
12-ej wraz z K raushaarem  i innymi. 
Zajechaliśmy przed gmach P rokuratu­
ry  W ojskowej na Placu Piłsudskiego, 
gdzie na pierwszym piętrze oczekiwali 
nas radni stolicy, wśród nich Prezy­
dent Starzyński (poznałem go dopiero 
nazajutrz). Rozmowa trwała krótko, 
zawiadomiliśmy tylko zebranych 30— 
40 panów  o przejęciu władzy.

—  N azajutrz udałem się do ratusza, 
gdzie zostałem przyjęty przez Prezy­
denta Starzyńskiego wraz z dyrekto­
rem Lorencem. Rozmowa z tymi pa­
nam i, tak, jak  i inne — toczyła się po 
francusku. Oczywiście — zachowywa­
łem dystans — opowiadano mi wiele 
o różnych podstępach Polaków, dopie­
ro potom miałem możność przekona­
nia się, że to. co nasza propaganda 
mówiła o Polakach by ło  niepraw dzi­
we.

Z własnej inicjatywy OMo dodaje: — 
Było to  w angielskim obozie w Cho­
jnach, gdzie spotkałem się ż byłym 
prezydentem policji Gdańska, puł­

kownikiem Grollmannem, który opo­
wiadał mi o sytuacji w Gdańsku przed 
wojną. Stwierdził on, że nieprawdą 
były wiadomości o tym, jakoby lud­
ność Gdańska chciała należeć do Rze­
szy. Na odwrót, nie chcieli być oni ze­
spoleni z „Germanami z Reichu" 
Reichsgermanen) i stało się to wbrew 

ich woli.
„Z REZERWĄ I GODNIE"

— W róćmy jednak do właściwego 
tematu.

— Moja druga rozmowa ze Starzyń­
skim nie trwała również dłużej niż 10 
minut. Muszę stwierdzić, że Prezydent 
zachowywał się z rezerwą i bardzo 
godnie, (wiirdig), Starzyński był wraz 
z pewną panią, przypuszczam, że była 
to jego małżonka.

,— Od tego czasu widywałem się ze 
Starzyńskim codziennie. Wiem, że nie 
wychodził om nawet z ratusza, był 
tam dniem i nocą. i tam jadał.

OTTO BRONI SIĘ
— Starzyński zw racał mi uwagę na 

potrzeby ludności, zwłaszcza dotyczące 
aprowizacji, ja  zaś wydałem polecenie 
uporządkow ania m iasta po niedawnej 
walce.

—  Urzędowałem w pałacu Blanka. 
Pewnego dnia pan Starzyński zapytał 
mnie, czy nie przyjąłbym  delegacji 
adwokatów i lekarzy polskich. Zgo­
dziłem się na to. Panowie ci przyszli 
do mnie i przedstawili mi sprawę a - 
resztowania 300 katolickich księży i 
profesorów, interw eniując za ich wy­
puszczeniem. Ludzie ci, będący na 
Paw iaku, zostali zwolnieni.

Otto opowiada o charakterystycz­
nym momencie, kiedy w więzieniu 
zwrócił się do jednego z aresztow a­
nych, ucznia seminarium duchownego, 
z żądaniem przyrzeczenia nie działa 
nia na szkodę Niemiec, a ten mu od­
powiedział:

„Bez zezwolenia mojego przełożone- 
:o takiego przyrzeczenia złożyć nie 
mogę."

Z kolei opowiada Otto o tym, jak 
został z W arszawy odwołany. Opo­
wiadanie to świadczy o wewnętrznych 
tarciach między ministerstwem spraw 
wewnętrznych — Frickiem  (którego 
protegowanym był właśnie Otto), a ge­
neralnymi gubernatorem  F'rankiem 
(który protegował Fischera). Oczy­
wiście, że tarcia te nie miały nic współ 
nego ze stosunkiem do Polaków, ani 
nie um niejszają w niczym winy jed ­
nej ze stron. Była to po prostu walka
0 wpływy, w której w  tym wypadku 
zwyciężył Frank.

REPREZENTACYJNY MUNDUR
Po trzech tygodniach pobytu w W ar 

szawie Otto pojechał na kilka dni do 
Niemiec po reprezentacyjny m undur
1 instrukcje. Instrukcji w m inister-, 
stwie spraw wewnętrznych nie otrzy­
mał, natom iast przywiózł m undur, któ 
ry jednak mu się nie przydał. Wrócił 
do W arszawy w końcu października 
1939 r. o godz. 11.30 wieczorem. Na­
tychm iast po powrocie otrzym ał tele­
fon z wezwaniem do przybyłego w mię 
dzyczasie do W arszawy Fischera. F i­
scher był dlań bardzo „niełaskawy" 
i kazał mu natychm iast, w nocy spa­
kować m anatki i wracać do Niemiec, 
ponieważ on tu teraz urzęduje. Otto 
zdołał ledwo uprosić możność pozo­
stania w W arszawie do rana, ale na- 
zajątrz musiał wyjechać. Interwencja 
osobista u Fricka nie wiele pomogła. 
Frick — według jego słów — pienił 
się, mówił o „kam arylli" Franka z SS. 
ale nie mógł nic poradzić.

Takie były dzieje Otto w W arsza­
wie,

tam go jeszcze, czy wie o losie Pre­
zydenta Starzyńskiego?

Odpowiada, że dowiedział się w o- 
bozie, iż Starzyński został zamordo­
wany. W jakich okolicznościach i 
przez kogo, nie jest mu wiadome.

NIE POZNAJĄ SIĘ 
Przypuszczamy, że dalszych szcze­

gółów o losie Prezydenta Starzyńskie­
go — bo to jest powód naszych roz­
mów z przestępcami niemieckimi — 
będzie mógł nam udzielić b. guberna­
tor warszawski Ludwig Fischer, ocze­
kujący w tym samym więzieniu roz­
prawy. Uzyskujemy zezwolenie na' 
zadanie w tej sprawie pytań Fischero­
wi.

Nad wyraz charakterystyczny jest 
momenł spotkania Fischera z Otto. W 
pierwszej chwili nie poznają się, po 
tym Otto mówi:

— Fischer, sie sind das?l (To pan 
jest Fischer?)

W lej chwili i Fischer poznaje Ot­
to. Obaj nie wiedzieli dotychczas nic 
o sobie. Po chwilowej konsterna­
cji Otto daje wyraźnie poznać po so­
bie, że cieszy się, iż Fischer jest w 
polskim więzieniu. Niemieckie przy­
słowie „Schadenfreude ist die bestc 
Freude*1 znalazło tu najpełniejsze za­
stosowanie.

Fischer potwierdza fakt wyrzucenia 
Otto ze stanowiska komisarza W ar­
szawy, a potem odpowiada na nasze 
pytanie, co do losów Prezydenta Sta­
rzyńskiego:

— Osobiście Prezydenta Starzyńskie 
go nie znałem. Dowiedziałem się o 
nim od von K raushaara, szefa zarządu 
cywilnego, który stał na stanowisku, 
że nie należy pozbawiać Starzyńskiego 
prezydentury, ponieważ cieszy się on 
dużym poważaniem wśród ludności 
polskiej.

O aresztowaniu Starzyńskiego tvwie 
działem się od komisarza S. D. Meis- 
singera, który oświadczył mi, ł e Sta­
rzyński został aresztowany, ponieważ 
natychm iast po kapitulacji Warszawy 
stworzył nielegalną organizację oporu. 
Frank wiedział o aresztowaniu Sta­
rzyńskiego i nie sprzeciwiał się temu. 
O śmierci Starzyńskiego dowiedziałem 
się — nie pamiętam dokładnie — albo 
od tego samego Meissingera, albo od 
SS i Polizeifiihrera Modera. Gdzie egze 
kucja odbyła się, nie jest mi wiadome. 
Mam wrażenie, że nie w Warszawie.

Tyle zdołaliśmy się dowiedzieć o lo­
sach zamordowanego przez Niemców 
Prezydenta Starzyńskiego o i  niemiec­
kich przestępców Otto i Fischera.

Fischera widziałem kilka miesięcy 
temu. Od tego czasu butny nicmiecsi 
gubernator zmienił się wyraźnie. Z 
dawnej buty niewiele zostało. Jest a- 
patyczny w odróżnieniu od Otto, który 
z zapałem stara się p rzedstaw ć swoją 
rolę w jak najkorzystniejszym dia sie­
bie świetle.

Jerzy Rawicz

Dawniej dzielił-dziś łączy

Most między przedmieściem Suszaklem, a przywróconym Jugosławii 
portem  Rjcka (włoskim Fiume).

Prace nad nowymi samolotami
Pro.ekt polskie] maszyny pasażerskrej

Lotnicze W arsztaty D ośw iad-, Jednocześnie toczą się rozmo- 
czalne w Łodzi opracow ują no- wy z M inisterstwem  Kom unika- 
we typy samolotów. Icji w sprawie opracowania pro*

„Szpak —  3” jest samolotem totypu maszyny pasażerskiej, 
sportowym  o podwoziu trójko- 1 
łowym, „Szpak —  4A” przewi­
dziany jest jako 2-miejscowy typ 
przejściowy do akrobacji. M odel 
„4T ” jest samolotem sportowo- 
turystycznym, 4-mieiscowym.

„Żak —  1” pomyślany jest ja­
ko maszyna do szkolenia.

0 I ODGŁOSY
etanowi dominium. Walia, jako kraj wymagań. Trzeba również zbudo- 
o odrębnym języku, tradycjach » wać notce fabryki, Do tego potrze-

B
NOWY RODZAJ
SQUATTERS'ÓW“

EZDOMNI zdemobilizowani żol starożytnej kulturze, zazdrośnie par ba jednak planu, planowej odbudo-
nierze USA przejęli modną o- \ rzyła na uznanie odrębno- ^  i przebudowy. Nie wystarczy dla

statnio w  Anglii taktykę „Sąuat- Sct "arodowyc^ tych innych naro- Walii powrót do 19S7 czy 1938 ro-
ters‘ów“. Zamiast jednak zająć dla dów u' łome jednoczonego Króle- ku.

stwa.
W przeszłości Walijczycy żądali 

uszanowania swych praw w imię 
Ogółem 'przybylo'do~Albany 3.000 narodowych sentymentów. Dzisiaj 
byłych żołnierzy. Żądali oni stwo- iednak — 3ak oświadczają walijscy dnej sytuacji mieszkaniowej. W cza 
rżenia specjalnego funduszu na bu- P°słnwie labourzysci — inne są sie t. zw. „blitz'u" (bombardowanie 
dowę mieszkań dla weteranów o- Przyczyny, dla których Walia pro- lotnicze w  19J,0 roku) i później- 
statniej wojny oraz zwiększenia gnle' aby do Hprau' leJ Powołano szych nalotów niemieckich całko- 
plac nauczycielom i urzędnikom sp?ĉ lwf .° c ministra. W okresie wicie zburzonych zostało 7.000 do-

siebie mieszkania — okupowali oni 
na całą noc siedzibę Rady Stano­
wej w Albany (stolica New York)

DOMY Z AZBESTU

M IASTO Birmingham w Anglii 
znajduje się w szczególnie tru

państwowym.
Zófnicrze odbyli w wesołym na-

między dwiema wojnami nad W a- mów, 120.000 zaś Częściowo zniśż- 
lią zaciążyła klęska bezrobocia. Już czonych. bO.OOO rodzin czeka na

Mieszkańcy miasta nie opuścili 
rąk, zawinęli rękawy i zabrali się

W mieście tym  widzieć dziś może­
my przedziwne obrazy — setki do-

.. „ . . .  wtedy kolejnym premierom: Bald- przydział mieszkania,
stroju parodię sesji Rady, wybiera- winowit Chamberlainowi i wreszcie
jąc przewodniczącego i uchwalając Churchillowi przedkładano prośbę 
swe wnioski, a  następnie oczekiwa- WaUi o własnego ministra. W cza-
h odpowiedzi gubernatora Stanu sie wojny problem ten zszedl na da *> roboty.
Dewej/a Dewey przybył nazajutrz leki plan łecz vmlz z  momentern 
rano, oświadczając, ze robi wszyst- r̂ ejAcia ze stanu wojennego w  
ko, aby przyjść z pomocą b. żołnie- $tnn pokojowy dawne walijskie kło- mów bez dachów i... dachów bez do
rzom, ale niestety budownictwo nnfil ndżvhi ' mów.

wobec Birmingham realizuje własną 
Walia koncepcję budowlaną — plan miej-

stworzenia sc°wych architektów. Buduje setki
domów ka stalowych szkieletach

mają

mieszkaniowe nie jest kwestią do­
larów, lecz zdobycia materiałów i 
rąk do pracy. Odpowiedź ta  nie za-

poty odżyły.
I znowu — tym  razem  

rządu socjalistycznego
■ ~£w — V- — ^ ,7 • w W W  rviev vui rvrv/ wW * ,.

dowoliła b. żołnierzy, którzy zagro- wznawia Pro. bę . . .  aomow na staiowucn szicipj 
-iii że beda norńerać k a n d y d a tu rę  ministerstwa, którego zadaniem bę- a°™°™ ™  staiowycn szkieł

!  **» gospodarcze planowanie i spo- Pokrytych asbestem. Domy tena gubernatora senatoła Mead z f  ’*  gospodarcze planowanie i spo- 
Partii Demokratycznej -  kontrkan- łec™a Prsebudowa Walu. Komecz- charakter prowizoryczny a konstru-
ra n n  uemom azycznej — Komruan- tworzenia tnkiei rdncóuM keja ich pozwala na masową szyb-
<**“« D^ r a ,  po X  proi l e i , .  P61,iel M u l  moi-
śpiewem opuścili budynek.

DLACZEGO WALIA 
ŻĄDA SWEGO MINISTRA?

podkreślona jest przez fakt, że W a- ^  produkcję. Później będzie 
lia posiada dziś największą w  całej na według zapewnień architek- 
Wielkiej Brytanii liczbę bezrobot- tów ~  zm ien ić  powierzchnie z as- 
nych — 60.000 ludzi. Bezrobocie to bestu. normalne cegły, nie zo­
nie jest winą Partii Pracy. Jest ono kłócając życia lokatorów, którzy 

'LUB poselski okręgu Walii wy- spadkiem przeszłości. Dzisiaj naj- n*e będą się naioet potrzebowali 
stępuje z  żądaniem W imieniu ważniejszym zagadnieniem jest zna wyprowadzić z mieszkań, 

swoich wyborców — utworzenia w  leźć zajęcie dla kobiet i  mężczyzn, Już 3 tysiące rodzin otrzymało 
rządzie Wielkiej Brytanii specjał- którzy podczas wo:ny pracowali w  prowi:oryczne m l c c ’—'ia. Do Bo- 
nego ministerstwa dla spraw W a- przemyśle wojennym. Stare fabry- źego Narodzenia wykończonych zo- 

iaałC „ e UL Szkocja posiada swego sekreta- ki walijskie nie spełniają dzisiej- stanie 800 domów stałych. Tempo
ie w edłuu ieen w łam v ch  *łów P v - rza słaliu’ północna Irlandia ma szych zadań. Trzeba je odbudować budowy domów azbestowych wyno- 

J v *w6l własny parlament, Irlandia i przystosować do nowoczesnych si 20 sztuk tvaodniovjo.

TTLjK. ,

Pierwszy śnieg
W  jakiś ran tk  szary, senny, 

na Irzy miasta spadł kurzawą  
m okry, wczesny śnieg jesienny.
Na Łódź, Kraków  i Warszawę.

Miasto Łódź obudził wcześnie, 
zrobił zam ęt niebywały, 
telefony jednocześnie 
w stu  mieszkaniach zabrzęczały.
Z biur do fabryk sz ły  wołania:
— Prędzej! — Prędzej! Całą silą! 
W czesna zima! Nie mówiłem!
A  m y tacy opóźnieni...
Przez niedbalstwo wzrosną ceny™ 
Wieczorem
odbył się zjazd  dyrektorów,
na którym
zgodnym chórem
uchwalono, żeby gwałtem
wzmóc produkcję ciepłych m ajtek.

IF mieście Krakowie 
w szystko było przewidziane.
Poważni magistrowie 
m ieli już przygotowane 
nowe, błyszczące kalosze.
No i proszę: '
wiedzieli,
nrzewidziełi,
ie , po godzinach para,
z plcrw ’-zego śniegu zrobi się błoto.
Oni po błocie pierhotą  —
i nie dostali kataru!

A w Warszawie,
z w W arszawie
i  owy towar się pojawił:
rzodkiewki!
świeże-młode!
Takie róże! Takie duże!
Po 5 złotych! Po 3 złote!

(udzie nietutejsi 
hardzo się dziwili,
'"dzie nictuteisi 
- ieufnie patrzeli —
'**—Ą rzodkiew ki?
/  Aln-zego .
•olaśnie w  dniu pierwszego śniegu?

tnie*  nadał na grv-v  Pi-nnej, 
na W o h k r . Jnsrą. Żurawią,
’ na rzodhJ-whł wiosenne.
Warszawa to takie miasto..,

A. TOM.

m
Z  C herbourga i wysepek rozsianych dokoła, Niemcy 

strzelali do lecących nad nimi sam olotów, lecz żaden ogień 
nie był w stanie powstrzymać natarcia ciągle nadlatujących 
form acji bombowych.

. Polskie „Lancastery” skręciły ponad morze, wyglądające 
teraz —  jak kraina z bajki. Tysiące białych smug na wodzie, 
pozostaw ianych przez rwące ku brzegom łodzie desantowe, 
krajało ciemnie wód K anału w przedziwne desenie, grające 
w odblaskach rakiet, pękających wciąż w górze, różnymi ko­
loram i.

W  głębi, nieco dalej, wznosiły sie wielkie wały wody, 
m knąc tuż przed ciemnymi cielskami okrętów  wojennych, co 
chwila błyskających ogniem  swych baterii, w pojedynku sta­
czanym z nadbrzeżną artylerią wroga.

Spienione fale K anału, bez przerwy roztrącane zwartą m a­
są okrętów  mknących z pełną szybkością wznosiły sie coraz bar 
dziej i z coraz większą fu rią  uderzały o norm andzkie plaże, 
jak gdyby biorąc udział —  w szturm ie na Kontynent.

W górze, ponad flo ty llą tysięcy okrętów , rwały ku brze­
gom  Francji setki sam olotów, krzyżując swoje drogi na róż­
nych wysokościach.

W szystko to drgało światłami i zionęło ogniem  —  i szło 
naprzód, jakby burza niczem nie powstrzymana!...

Najw iększa operacja m orska i powietrzna ,w historii wo­

jen świata —  została rozpoczęta. Zaczęły ją: —  polskie bom ­
by...

—  Tak to była najpiękniejsza „party” na jakiej się zna­
lazłem, podczas swoich w ędrówek na różnych lotniskach — 
zaczął mówić Bregman. A ty gdzieś sie zapodziewał?

—  Byłem służbowo w Londynie —  odpow iedział Alen.
—  Acha, zdaje sie, że rozumiem!...
—- I nie mylisz sie Terzv —  potw ierdził ad iu tant Dyw i­

zjonu. N ie  udało sie zrobić nazwy: „Dywizjon Sikorskiego” , 
to i lepiej ,że A lena nie było podczas święta. Zwłaszcza bio­
rąc pod uw agę obecność tylu dostojników  —  i to tak niechęt­
nych —  obu W ładysławom .

Wszyscy wybuchnyli śmiechem.
—  N o , no, bez głupich żartów  —  m ruknął gniewnie 

Alen. Bo za żadne honorarium  nie postawie W am  piwa. Ale 
mów Jurku dalej.

—  W ipe na czym to stanąłem ? —  Acha, na „party". Za­
częło się od tego, że wróciliśmy z pogrzebu po pochowaniu 
którejś z załóg dywizjonu, no i w kasynie nie można było do­
stać, ani „w hisky” ani też żadnego, innego „ognistego płynu” .

—  N asz oficer barowy, czyli Popiel, ktorego przodka, 
myszy —  całkiem słusznie —  zjadły — podawał jako pow ód: 
loty operacyjne. Ale nam się to wydało trochę podejrzane. 
I mieliśmy rację.

N azajutrz, istotna przyczyna braku alkoholu została 
ujawniona w całej okazałości. O to  ,na naszą skrom ną Stacię, 
miało przybyć moc gości, z wielkiego Londynu, i to nie tyle 
ze względu na święto dywizjonu, ile na „latające bom by” , 
płoszące sen z powiek naszych „Rubensow ców ", którzy ja­
ko wyższe szarże —  bardzo nie lubią wojny. Pożyczka zasko­
czony zączął na gw ałt szykować dywizjon do przyjęcia tylu 
i tak dostojnych gości.

Sam program  uroczystości, nie przygotow anej, ze w zględu 
na nieprzewidziane loty dywizjonu, nie przedstawiał spec:al- 
nych trudności. O t, wszys ko w edług sza’ lo iu :  P .wi ame,
raport, dekoracja, potem przem ówienie generała: „w krót­
kich, żołnierskich słowach”, następnie defilada. Potem wspól­

ny obiad, a następnie tradycyjna „party” , wzmocniona alkoho­
lem zaoszczędzonym poprzednio.

—  M ając taką okazję, jako, że alkohol w czasie święta 
wydaje się bezpłatnie, postanowiliśmy się „odegrać” na na­
szym oficerze barowym , i wypić cały zapas, choćby na nresiąc 
z góry... I niech sie drab potem m artw i. —  Tak, iak to ł ylo 
niegdyś, w przededniu wizyty Vice Air MarschaUa R ’ce, któ­
ry przyjechał do dywizjonu aby nas dekorować brvtypk 'm i 
krzyżami, a zastawczy w b u fe ce  tylko cienkie piwo, zaczął 
się dopytywać: czy Polacy nie piją i d latego w barze nie ma 
kropli „w hiksy”, czy też może tak dużo piją, że dlatego nie 
m a?

Zbożna praca zniszczenia zapasów alkoholu spadła na 
tych nielicznych, którzy nie lecieli, bo akurat na dzień święta 
zarządzono loty. Z tego też powodu i program  uroczystości 
.odbiegł od szablonu. N ie  było defilady, a dekoracja krzyżami 
trw ała bardzo krótko, gdyż większość odznaczonych —  już 
daw no zginęła.

—  Reszta, szła mniej więcej wr przewidzianym porząd­
ku. K olacja była spóźniona i głodni „tubylcy” za g ad a li cie­
kawie przez drzwi do jadalni oczekując sygnału „M istrza ce­
rem onii” , który znowu z kolei czekał na dosto|ni'.:ów. N a da­
ny znak pierwsi runęli na salę miejscowi „pa .hfunderzy” czy­
li „rezydenci”, zresztą tak jak codziennie zaięli lepsze miej­
sca. Reszta w luźnych i mocno przerzedzonych szykach podą­
żyła za nimi.

Podczas wieczornej bies;ady nie było przem ow ’enia, co 
też zasadniczo odbiegało od zwykłego program u. M imo to 
kolacja ciągnęła się dość długo, tak, że zaraz po niej wszy­
scy nie lecący, plus nasi „rezydenci", powsiadali na rowery, 
czy też inne, lepsze środki lokomocji i pojechali do „Flylng- 
C ontro l” popatrzeć na start maszyn lecących nad Francję.

Siedzieliśmy na balkonie „Flying-Ciontrol iak kury na 
grędach i patrz” liśmy na „runw ay” , którym  już kołowały „Lan- 
castery” dyonu. Tuż pod nami, na m urawie, stał „Tiger- 
M oth” Air Com m oder’a-Cozensa, który przyleciał z G rupy 
specjalnie na święto, no i dla pow itania tak dostojnych 
gości.

(D . c. n .).
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